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w Warszawie odbyła się lionferencja iVliędzynarodoweJ Agencji Energi 
Atomowej z udziałem przedstawicieli 26 l<rajów. Na zdjęciu uczestnicy 

iconferencji zwiedzają Polski Instytut Badań Jądrowycli w świerku. 

Wizyta Chruszczowa w 
USA wywoła ła ogromne 
zainteresowanie na całym 
świecie. Piszemy o tym 
na stronie 4-ej. A oto kil ' 
ka zdjęć z pobytu premie-
ra ZSRR w Stanach Zjed-
noczonycłi. 

Powyżej z prawej : pani 
Chruszczow, pani Eisen-
hower, premier Chrusz-
czow i prezydent Eisen-
hower na balkonie Białe-
go Domu 

Powyżej z lewej: Pre-
zydent Eisenhower ogląda 
model t-unnika II, ofiaro-
wany mu przez Chrusz-
czowa. Po prawej Nixon, 
po lewej Gromyko. 

Obok : Chruszczow odpo-
wiada na przemówienie 
powitalne Eisenhowera na 
lotnisku w Waszyngtonie. 

Fabryka Samochodów na Żeraniu pod Warszawą zbudowała 
taki oto tor próbny, na którym samochody (przechodzą próbę 

szybkości. 

Stoisko polskiej centrali handlowej 
,,Ciech" na międzynarodowych targach 

w Brnie. 

W Dworze Artusa w Gdańsku zorganizowano wystawę 
morską ukazującą rozwój kadłuba i środków napędowych. 

Jest w Warszawie taka piękna tradycja, 
że we wrześniu, kto żyw chwyta za łopatę, 
kilof czy grabie i rusza do iporządkowania 
miasta. Wrzesień uznany bowiem został za-
raz po wyzwoleniu „Miesiącem Odbudowy 
War szawy " . W pierwszych latach powojen-
nych stawali warszawiacy ochotniczo do 
uprzątania gruzów, obecnie upiększają swoje 
miasto : zakładają kwietniki, skwery, itd. 

Najlepsze zdjęcie 
t y g o d n i a 

W państwowym gospodarstwie rolnym Rędzin koło Wro-
cławia urodziły się krowie trojaczki. 

premiowane nagrodq 1 . 0 0 0 fr . 
Nadesłał w ubiegłym tygodniu 

p. Bolesław Rysak 
P R Z Y P O M I N A M Y 

K O N K U R S T R W A 
Nadsy ła jc ie zd jęc ia amatorskie. 
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Prace przy odbudowie pół-

nocnego skrzydła Zamku 

Piastowskiego w Szczecinie 

są już na ukończeniu. 

W S T R O N Ę 
T E C H N I K I 

BĘDĄC W ub i e g ł ym roku w U S A spo-
tyka łem n ie j ednokro tn i e em i g ran t ów 
polskicłi , k tórzy swo ją starą o j c zyz -

nę opuści l i j eszcze przed p i e rwszą w o j n ą 
św i a t ową . W ich pamięc i został taki 
obraz kra ju , j a k i m go znał l sami — k r a j u 
zaco fan ia c y w i l i z a c y j n e g o , b iedy przys ło -
w i o w y c h s łomianych strzech i odc i ę tych 
od świata , zapad łych ws i 
W i ę c e j : n i e j eden z n ich fak sobie w y o -
braża r ówn i e ż dz is ie jszą Po lskę 1 dop iero 
gdy odw i edz i s w o j e r odz inne strony, 
s tw ierdza ze zdumien iem, że c l ioclaż 
o c z yw i ś c i e daleko nam jeszcze do poz io-
mu p r z e m y s ł o w e g o i t echn icznego USA, 
a także Ang l i i czy F ranc j i — to przec ież 
ta stara o j c z y z n a jest już ca łk i em inna 
niż b.yła k iedyś. 

P a m i ę t a m scenę sprzed rolcu, w w i e l -
kim kombinac ie me ta lu r g i c znym w No-
w e j Hur ie . P r z y b y ł a tam wyc i e c zka na-
szych amerykańsk i ch rodaków, z pocho-
dzen ia c l i łopów, w y w o d z ą c y c h się z ubo-
gich podkral<owskich wsi. Oczy m ie l i tak 
zdumione , patrzy l i z tak im n i edow ie r za -
n iem na mar teny 1 w i e l k i e piece, a zwłasz-
cza na nowoczesną zau tomatyzowaną wa l -
cown i ę blachy — Jakby sami by l i przy -
byszami z k ra ju d r e w n i a n y c h soch i koń-
skiołi z ap r z ę gów . 

A przecież byl i to robotn icy z ch i cagow-
skich fabryk , z kra ju w i e l k i e go p r z emy-
słu i wysok i e j technik i — ty lko że nie-
mal u w i e r z y ć nlë mog l i , iż -"ii w Po lsce , ' 
pod K r a k o w e m takie fabryk i , tak ie ma-
szyny istnie ją, że ob-sługują je młodz i lu-
dzie, którzy pięć czy dziesięć lat t emu 
pasali k r owy w p r z y d r o ż n y m row ie . 

K i lka s łów o tych młodych ludz iach. 
N ieraz już odw i edza ł em Nową Hutę, nie-
raz g a w ę d z i ł e m z p racu j ą cym i t am mło-

d y m i i n ż y n i e r a m i I robotn ikami . P r z y -
g l ą d a ł e m się i ch roboc ie 1 ich z w y k ł y m 
d n i o m poza f abryką , w mieśc ie . 

Jest to zdo lna, energ iczna , ambi tna no-
w a kadra , w y c h o w a n a w Po l sce Ludo-
w e j , uksz ta ł towana w w j e ł k l m proces ie 
p r zechodzen ia ze w s i do miast , w toku 
Indust r ia l i zac j i naszego k ra ju . 

In teresu je się ta młodz i e ż techniką 1 
ekonomią , chce się w y b i ć 1 dorobić , ode-
r w a ł a się od p r y m i t y w u w i e j sk i e g o c z y 
ma łomias t ec zkowego , ceni sobie w i ę c e j 
nowoczesną obrabiarkę 1 samocl iód, n iż 
h i s t o ryczne zabytk i sąs iedniego Krako-
w a , a ł isiążkę n a u k o w ą w y ż e j s tawia n i ż 
l i teraturę p iękną. I m p o n u j e j e j ponad-
d ź w i ę ł i o w y odrzutowiec 1 sputnik, n i e 
szarża ułańska c zy sza leńcza o d w a g a par-
t y zan tów , o k tórych w i e coś niecoś t y lko 
z o p o w i a d a ń starszych. 

P o d o b n e cechy, podobne za interesowa-
n i a i a m b i c j e w i d z i m y u wspó łczesne j 
m łodz i e ż y studenckie j w w i e lk i ch mias-
tach połsłcich. IMówią o t y m badan ia an-
k ie towe , p r z ep r owadzane przez socjo lo-
g ó w . 

Z p o d o b n y m i z j a w i s k a m i spotkać się 
m o ż n a na pr zyk ład w Kutnie . Jest to nie-
w i e l k i e mias to p o w i a t o w e w w o j e w ó d z -
t w i e łódzk im, od leg ł e oko ło 120 km. od 
W a r s z a w y i około 100 km. od Łę>dzi. Mia-
steczko n i c z y m się n i e w y r ó ż n i a j ą c e spo-
śród innych podobnych, zhane w Po l s c e 
dz ięk i temu ty lko, ż e na j w i ęk s z a b i twa 
z N i e m c a m i w e wr ześn iu 1939 roku otrzy-
m a ł a n a ż w ę b i twy pod Kutnem. 

Otóż w t y m to miasteczku b y ł e m nie-
d a w n o na kurs ie w a k a c y j n y m ' d l a nau-
czyc ie l i szliół p ods t awowych . P r z e w a ż a ł y 
zde cydowan i e m łode kobiety , choć n i e 
brakło i dwudz ies toparo le tn ich przedsta-

Przy wielkim piecu w hucift-

wic ł e l l płc i b r zydk ie j . Większość pocho-
dz i zo w s i i uczy w szkołach w ie j sk ich . 

W y w a r l i na m n i e n i e z w y k l e mi łe wra-
żen ie . Są to ludzie, k tórzy już n ie zamy-
k a j ą się w c iasnych w ie j sk i ch opłotkach. 
Są c i ekawi szerszego świata , chętnje słu-
cha ją , g d y m o w a n ie t y lko o obcych zie-
m i a ch . Interesuje i ch ż y w o ekonomika, 
technika, po l i tyka . 

Gdy sami zab i e ra ją glos, m ó w i ą kon-
kretnie, r z eczowo , un ika ją górno lo tnych 
s i ów i haseł. P o r ó w n u j ą c tych nauczycie-
l i z pow ia tu kutnowsk iego z m o i m przed-
w o j e n n y m m ł o d y m pokolen iem, w idzę , że 
ci współcześni są bardz ie j r zeczowi , prak-
tyczn i , a ich c iekawość k ie ru je się mn i e j 
ku humanis tyce , bardz ie j ku naukom 
śc is łym, ku sp rawom cyw i l i z a c j i . 

T u pew i en drobny szczegół wa r t uwag i . 
P r z e d budynk iem, gdz i e odbywa ła się opi-
s y w a n a łu narada nauczyc ie lska, stało ze 
dwadz i eśc ia parę motocyk l i , a m i ęd zy ni-
m i si lne, duże m o t o r y polskie j i czecho-
s łowack ie ] produkcj i . T o spora część tych 
w i e j sk i ch p e d a g o g ó w p r zy j e cha ła do mia-
steczka na swo ich rnotócykłach. Naby l i 
Je kor zys ta jąc z pomocy rodziców-chło-
p ó w 1 oszczędza jąc z ło tówki , aby ty łko się 
z m o t o r y z o w a ć , aby m ó c ł a tw i e j i szył>-
c ie j wyskak iwać spomiędzy chałup w 
szerszy świat . podróżować , poznawać 
k ra j , ludzi , miasta, przemysł . . . 

Dla czy te ln ika m i es zka jącego w e Fran-
c j i . w które j mo t o r y za c j a os iągnęła wysok i 
stopień upowszechnien ia , w y d a ć się to 
m o ż e rzeczą z w y k ł ą i n i egodną u w a g i . 
A l e pamię tać trzeba, że w Po l sce przed 
w ó j n ą poz i om c y w i l i z a c y j n y ws i by ł bar-
dzo niski, że w n a s z y m ca łym kra ju by ło 
w 1938 roku wszys tk ich samochodów za-
l e d w i e 54 tysiące, a motocyk l i 12 tys ięcy, 
że na ws i w ogó le b y ł y to p o j a z d y nie-
znane . A teraz traktor, motocyk l , n ieraz i 
w ł a s n y samochód osobowy w k r o c z y ł y na 
w i e ś — i zm i en i a j ą ludzi , ł i tórzy dawn i e j 
znEili t y łko konika. 

Jal i le są ź ród ła p r z emian w ludziach T' 
W popr zedn im artył iule (patrz T y g o d n i k 
Po ł sk i nr 101 z dn ia 13. 9.) w s p o m n i a ł e m 
6 dośw iadczen iach n i edawne j histori i na-
szego narodu. Sądzę jednak, że na p ierw-
s z y m mie j scu w y m i e n i ć na l e ży rewolu-
c y j n e przeobrażen ia społeczno-gospodar-
cze które się dokona ły w Po l s ce w ostat-
n ich piętnastu latach. 

S łaba l iczebnie i upoś ledzona dawn i e j 
k lasa robotnicza stała się k i łkakroć licz-
n ie jsza , wzros ła Jej aktywność , a j e j ro la 
w n a s z y m soc j a l i s t y c znym społeczeń-
s tw ie stała się decydu jąca . Ruszy ła się 
w i e ś w y z w o l o n a z na pół f eoda łnych sto-
sunków społecznych i szybko podnosząca 
swó j poz i om c y w i l i z a c y j n y . In tesywna in-
dustr ia l i zac ja przemien i ła Po łskę z k ra ju 
ro ln i c zego w k ra j p r zemys łowo- ro łn i czy . 
T o wszys tko musia ło przeobrażać społe-
czeństwo, oddz i a ł ywać na z m i a n y w dzie-
d z in i e ku l tury 1 w menta lnośc i P o l a k ó w . 

D o m i n o w a ł a u nas dawn i e j kultura szla-
checka, kształ tująca n ie t y lko umys łowość 
1 pos tawę Inte l igenc j i , a le także zostawia-
j ą ca ś lady w masach ludowych . Stąd 
przez t y l e pokoleń p r z ewaga Jdeałów ry-
cerskich 1 z iemiańskich, brak zaintereso-
w a ń d ła spraw ekonomicznych , dla pos-
tępu ' c y w i l i z a c y j n e g o , d ła pracy zorgani-
z o w a n e j , konstruktywne j , c iąg łe j . Prze-
obrażen ia społeczne i gospodarcze w no-
w e j Po l sce w y p i e r a j ą coraz w y r a ź n i e j 
stare szlachecłęie dz i edz ic two . Unowocześ-
n ia sję kra j , unowocześn ia j ą się ludzie. 

Z a c h o w u j ą c w i e l e z naszych t radyc j i 
kul tura lnych 1 odrębnych cech narodo-
w y c h , czerpiąc z tys iąc letnie j histori i na-
szego państwa — wkroc z y l i śmy przecież 
w n o w y okres dz i e j ów . I jak m ó w i l i staro-
żytn i R z y m i a n i e — gdy czasy się zmie-
n ia ją , 1 m y się z nimi zm i en i amy . 
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C Z T E R Y P O Ż A R Y W Y B U C H Ł Y R Ó W N O -
CZIiŚNIE w lasach Senart pod Paryżem nisz-
cząc 150 hektarów. 14 placówek straży pożar-
nej brało udział w gaszeniu ognia. 

PODRÓŻ C Z Ł O W I E K A N A KSIĘŻYC JEST 
możl iwa z punktu widzenia biologiczr^go w 
ciągu najbliższych pięciu lat — oświadczył 
prof. Grandpierre, dyrektor ośrodka badań 
medycyny aeronautycznej. 

1,3 M I I . IARDA M A R E K MAJĄ W Y N O S I Ć 
odszkodowania Niemieckie j Republiki Fede-
ralnej dla francuskich b. deportowanych i ich 
rodzin. Dotyczy to około 50 tysięcy b. depor-
towanych i 150 tysięcy w d ó w i sierot. 

D W Ó C H G Ó R N I K Ó W Z O S T A Ł O Z A S Y P A -
N Y C H w kopalni węgla w Av ion koło Lens. 
Jeden z nich. Piętro Naska, zginął, drugi, je-
go brat Carmelo został odwieziony do szpitala 
w ciężkim stanie. 

60 P R O C E N T PRODUKCJI S A M O C H O D Ó W 
fabryki Renault w pierwszym półroczu 1959 
roku poszło na eksport. — Ale — powiedział 
dyrektor fabryki p. Dreyfus — ro zwó j prze-
mysłu samochodowego uwarunkowany jest 
przede wszystkim przez r o zwó j i^nku wew-
nętrznego. A na tym rynku daje się zauważyć 
znaczna obniżka sprzedaży. 

W P A R Y Ż U P O W S T A Ł Y TRUDNOŚCI z 
zaopatrzeniem w mleko. Mają one t rwać do 
połowy grudnia. 

P I E R W S Z Y BEZPOŚREDNI transatlantycki 
kabel telefoniczny łączący Europę z Ameryką 
został uroczyście oddany do użytku. Ten pod-
morski kabel biegnie oa przylądka Penmarc'h 
w Bretanii do Clarenville w N o w e j Ziemi. 

O B E R W A N I E C H M U R Y w rejonie Cugcs-
les-Pins między Marsylią i Tulonem spowodo^ 
wało duże straty w domach mieszkalnych i 
winuicach. Ruch na szosie został przerwany. 

POCIĄG P R Ó B N Y Z L O K O M O T Y W Ą BB -g 
200 przebył trasę Paryż—Bordeaux (581 km. ) 
w rekordowym czasie 4 godziny 30 minut, o-
siągając średnią szybkość 129 km. na godzinę. 

P A N I A U D U B E R T E A U z Landivy (Manche) 
urodziła syna w dniu dotarcia rakiety radziec-
kiej na Księżyc i nazwała go imieniem „Lu-
nik". 

S A M O L O T „ S U P E R - C O N S T E L L A T I O N " li-
nii Air-France zgubił nad Atlantykiem iedno 
śmigło, ale zdołał wy lądować bez żadnego 
szwanku na lotnisku w Irlandii. 

W A S Z Y N G T O N 

BOMBĘ DO SZKOŁY' W R Z U C I Ł P E W I E N 
umysłowo chory w miejscowości Houston w 
Texasie. Sześć osób, w tym czworo dzieci, zo-
stało zabitych, 27 rannych. 

POCISK M I Ę D Z Y P L A N E T A R N Y T Y P U 
„ J U P I T E R " eksplodował w 10-sekund po wy -
rzuceniu w Cap-Canaveral na Florydzie. W 
pocisku znajdowało się 14 myszy i dwie żaby. 
Miało to być doświadczenie dla zbadania dzia-
łania tego rodzaju lotów na żywe organizmy. 

T R Z E C H L A T T R Z E B A D L A NADROBIE -
N I A OPÓŹNIEN IA St. Zjednoczonych w lo-
tach międzyplanetarnych w stosunku do Zw. 
Radzieckiego. Taka jest opinia uczonych ame-
rykańskich. 

CZY T O P R A W D A , ŻE K O B I E T Y R Z Ą D Z Ą 
SVVIATEM? — . zapylali dziennikarze panią 
Chruszczow w Waszyngtonie. — „Być może 
jest to prawda w odniesieniu do kobiet ame-
rykańskich, ale nie w mo im wypadku" — 
brzmiała odpowiedź. 

Z C A P - C A N A V E R A L W T O Z U C O N O z po-
wt)dzeniem nowego satelitę Ziemi typu Van-
guard. Poprzedniego dnia próbowano wystrze-
lić inną maszynę nowego typu „Transit I " , ale 
l>róba się nie udała. Satelita „Vanguard I I I " 
waży 45 ki logramów i ma krążyć wokół Zie-
mi 30 do 40 lat. 

W S T Ą P I E N I E DO L I C E U M C E N T R A L N E -
GO W L I T T L E - R O C K trzech nowych studen-
tów murzyńskich wywoła ło incydenty. Około 
siu studentów włoży ło czarne ubrania na znak 
żałoby a niektórzy z nich rzucali ol)elgi pod 
adresem Murzynów. W szkole te.i na 1.50O stu-
dentów jest tylko pięciu czarnych. 

PREMlEI i CHRUSZCZOW Z W I E D Z A J Ą C 
l lo lywood przy jmowany był przez gwiazdy 

f i lmowe m. in. Marilyn Monroe, Zsa Zsa Gabor, 
Gary Cooper, Gin ger Rogers. 

MOSKWA 
30 D E L E G A T Ó W K R A J Ó W EUROPEJS-

K I C H będzie studiowało przez miesiąc w Mo-
skwie zasady organizacj i zdrowia publicznego 
w Zw. Radzieckim. Odliędzie się to w ramach 
konferencj i europejskiego biura światowej or-
ganizacji zdrowia. 

B A D A N I A W Z W I Ą Z K U Z D O T A R C I E M 
„ Ł U N I K A I I " na Księżyc wykazały, że warst-
wa pyłu na Księżycu wynosi zaledwie 20-30 
centymetrów. 

N I E D A L E K I JEST CZAS K I E D Y BĘDZIE 
M O Ż L I W E stworzenie życie w mar twe j ma-
terii — oświadczył przewodniczący Akadem.i 
Nauk ZSRR Nieśmiejanow. 

SA I .A O B R A D N A 6000 OSÓB będzie wkrót-
ce wybudowana na Kremlu w Moskwie. P o raz 
pierwszy od roku 1934 zostanie wybudowany 
na Kremlu nowy budynek. Dotychczasowa i^ła 
obrad Na jwyższe j Rady mieści 3000 osób i jest 
za mała na wielkie kongresy i zebrania. 

S IEDMIOGODZINNY DZIECI P R A C Y D I . A 
R O B O T N I K Ó W i urzędników, sześciogodzin-
ny dla pracowników podziemnych będzie wpro 
wadzony w ZSRR w roku 1960. 

O B S E R W A T O R I U M A S T R O N O M I C Z N E w e 
L w o w i e zdołało zrobić zdjęcie zetknięcia się 
„Łunika I I " z Księżycem. 

PEKIN 

L O N D Y N 
K R Ó L O W A E L Ż B I E T A OGł.OSII .A rozwią-

zanie parlamentu co oznacza of ic ja lne rozpo-
częcie kampanii wj-borczej . Wy l i o r y odbędą 
się 8 października. 

47 G Ó R N I K Ó W Z G I N Ę Ł O W STRASZNEJ 
k a t a s t r o f i e kopalnianej koło Glasgow w 
Szkocj i . 

KS IĄŻĘ d ' A R G Y L L , j i ierwszy par Szkocj i , 
zamknął przed swoją żoną drzwi swego zamku 
za to, że zabrała mu ona dwa bumerangi i 
stłukła ulubione płyly. 

R Z Y M 
P R E M I E R SEGNI I M I N I S T E R S P R A W Z A -

G R A N I C Z N Y C H P E L L A udali się w podróż 
of ic jalną do Turcj i . 

OSOBY Z O S T A Ł Y Z A B I T E , 15 R A N -
N Y C H wskutek zawalenia się świeżo wybudo-
wanego domu w miejscowości Barletta ko ło 
Bari. Architekt, k tó ry ' budował dom został a-
resztowany. 

A L P I N I S T A W Ł O S K I B O N A T T I osiągnął 
Mont Blanc po raz pierwszy od strony zwane j 
„de Gusfe ldt ' ponad lodowcem Brenva. 

W J E D N Y M Z K I N W N E A P O I . U powstała 
panika po stłuczeniu szyljy w oknie. Publicz-
ność myśląc, że dom się wali poczęła uciekać. 
Dwie osoby ranne. 

G E N E W A 

U D O S K O N A L O N Y MÓZG E L E K T R O N O W Y 
W Y P R O D U K O W A N O w Chinach. Może on 
rozwiązać 10.000 operacj i na sekundę i roz-
wiązał już wiele problemów dotyczących wy-
rzucenia sztucznego satelity. 

BOMBAJ 

150 I R U P Ó W W Y D O B Y T O P O W Y L E W I E 
rzeki Tapti, który zniszczył miasto Surat po-
łożone w odległości 250 km. od Bombaju. 

P R E M I E R N E H R U W R A Z Z D W U N A S T O -
O S O B O W Ą delegacją udał się z of ic jalną wi-
zytą do Iranu. 

250 U C Z O N Y C H z 28 K R A J Ó W obradowało 
nad tajemnicami materii na międzynarodowej 
konferencj i Europejskiego Centrum Badań A -
tomowych. 

T O R O N T O 
SZEŚĆ O B R A Z Ó W R E M B R A N D T A, H A L S A 

I R E N O I R A wartości 650 tysięcy dolarów zo-
stało skradzionych z galerii sztuki w Toronto 
w Kanadł ie. 

KOREA 

240 ZAB ITYCH , 200 R A N N Y C H I 500 ZA-
G I N I O N Y C H — oto bilans strat siK>wodowa-
nych huraganem, który nawiedził j><)łudniową 
Koreę. 

W I Z Y T A C H R U S Z C Z O W A 
UWAGA całego świata situpia 

się w ciągu l<ill(unastu dni 
na stanacłi Zjednoczonych, 

gdzie premier Chruszczow podej-
mowany Jest przez prezydenta 
Eisenhowera. Wszyscy zdają so-
bie sprawę z historycznego zna-
czenia tej Wizyty i z roli jaką 
może ona odegrać w utrwaleniu 
pokoju, zaprzestaniu zimnej woj-
ny i unormowaniu stosunków 
międzynarodowych w świecie. At-
mosfera, w jakiej zaczęła się ta 
wizyta świadczy właśnie, że 
osiągnięcie tych celów jest jej 
zamierzeniem. 

Premier Chruszczow w niezli-
czonych przemówieniach i wypo-
wiedziach mówił o swych poko-
jowych intencjach, o szczerości 1 
dobrej woli, z Jaką przybył do 
Stanów Zjednoczonych aby prze-
prowadzić rozmowy mające do-
prowadzić do porozumienia. 
„Przybywamy do was z sercem 
otwartym" — „Nasze kraje są 
zbyt potężne abyśmy się mogli 
kłócić z sobą" — „Jesteśmy zgod-
ni co do konieczności utrzymania 
pokoju" — oto kilka tylko z wie-
lu wypowiedzi premiera Chrusz-
czowa. 

Prezydent Eisenhower ze swej 
strony mówił między Innymi : 
„Wiem, żo przybywacie tu, aby 
lepiej zrozumieć nasz system i 
nasz naród" — „Musimy się opie-
rać na faktach I na prawdzie" — 
„Premier sowiecki stara się okre-
ślić bazę porozumienia". 

Cała prasi' opisuje dokładnie 
każdą godzinę pobytu premiera 
Chruszczowa w Stanach Zjedno-
czonych, rejestruje każdą jego 

Wypowiedź, określając to spotka-
nie jako „rewolucję dyplomatycz-
ną w stosunkach międzynarodo-
wych", Jako „decydujący punkt 
zwrotny w zimnej wojnie" . 

Chiłć najważniejsze rozmowy 
polityczne między premierem 
Chruszczowem a prezydentem Ei-
senhowerem odbędą się dopiero 
pod koniec wizyty. Już dziś snu-
je się domysły na temat porozu-
mienia. Byty premier Mendes-
France tak pisze na ten temat w 
tygodniku „Express" ; 

„ W trakcie przyszłych dyskusji, 
każdy z dwófih super-wielkich bę-
dzie się oczywiście starał osiąg-
nąć stanowisko stawiające go w 
lepszej pozycji w tej nowej pró-
bie. Ale »a jp ierw stwierdzą oni, 
że nawet Jako rywale mają zgod-
ne pragnienie, przynajmniej na 
pewien okres, zmniejszenia na-
pięcia I ryzyka wojny, ustabilizo-
wania sytuacji w pewnych rejo-
nach, unHcnięcia rozszerzenia bro-
ni atomowej i tak dalej. Nad ty-
mi sprawami będą prowadzi« ro-
kowania — ostrożnie 1 powoli ale 
uporczywie. Bo będą oni roko-
wać. Kpią z nas ci, MArzy z dy-
plomatyczną hipokryzją głoszą, 
że nie będzie rokowań. Jeżeli za 
kilka miesięcy Cliruszczow i Ei-
senhower zgodzą się co do cłtoć-
by tymczasowego statutu Berlina 
lub co do choćby ograniczonego 
rozbrojenia lub co do procedury 
ur^u lowania sytuacji dyploma-
tycznej Chin lub też co do ttspo-
kojenia niepokojów na Bliskim 
Wschodzie — któż będzie mógł 
sprzeciwić się Ich propozycjom, 

propozycjom które będą równały 
się prawie decyzjom?" 

Wizyta premiera Chruszczowa 
w Nowym Jorku złączyła się z 
wielkim wydarzeniem, jakim było 
zabranie przez niego głosu w ONZ 
I przedstawienie planu rozbroje-
nia powszechnege. 

Plan ten przewiduje całkowite 
rozbrojenie w ciągu czterech lat 
I w trzech etapach. Wojska Z »RR 
i USA sprowadzone by były do 
liczby 1.750.000 ludzi; Wielkiej 
Brytanii i Francji do 650.000. 
Wszystkie bazy wojskowe za gra-
nicą byłyby zniesione. Nastąpiła-
by likwidacja broni atomowej, po-
cisków z dala kierowanych i lot-
nictwa wojskowego. 

Ten wielki plan, którego reali-
zacja wprowadziłaby prawdziwy 
przewrót w sytuacji na całym 
«wiecie, wychodzi naprzeciw po-
przednim propozycjom państw 
zachodnich. 

Premier Chruszczow gotów jest 
również dyskutować na temat pla-
nów rozbrojenia w mniejszym za-
kresie, jeżeli ta j ^ o propozycja 
byłaby nie lio przyjęcia przez za-
chodnie mocarstwa. 

Również minister cpraw zagra-
nicznych Wielkiej Brytanii przed-
stawi« w ONZ plan rozkrojenia w 
trzech etapach zaczynaj:»cy się od 
zakazu p r M broni atonwwej a 
kończący się stworzeniem między-
narodowego organu kontrolneso 
dla utrzymania pokoju. Nad pla-
nami łymi potoczy się nlewątpli. 
wie ożywiona dyshusja, ale ist-
nieje nadzieja, im i dyskusji tej 
wynikną decyzje korzystne dla ca-
łej ludzkości i dla pokoju świa-
towego. 



G R O Ź N Y 

P O Ż A R 

Z A M K U 

KRZYŻACKIEGO 
OSMALONE kikuty kominów, 

zwęglone belki, zgliszcza i 
ruiny — oto co zostało z 

części tak zwanego średniego i 
niskiego zamku w Malborku. Cen-
ny zabytek historyczny — śred-
niowieczna stolica Zakonu Krzy-
żowego, znajduje się w tej chwil i 
w opłakanym stanie. 

W noCy z 7 na 8 września br., 
jak już podawaliśmy, na terenie 
Zamku Malborskiego wybuchł po-
żar. W chwil i , gdy zauważono 
ogień, płonęły wysokie dachy pół-
nocno-wschodniego skrzydła tak 
zwanego zamku średniego. Nie-
mal natychmiast ruszyli do akcji 
strażacy malborscy, ale suche 
krokwie i deski konstrukcji dacho-
we j paliły się Jak zapałki. Ogień 
z coraz większą siłą przenosił się 
na sąsiednie budynki. 

W Zamku znajdowało się w tym 
momencie czterech turystów i por-
tier miejscowego schroniska 
P T T K . Niewiele brakowało, aby 
szalejący żywio ł pochłonął pierw-
sze of iary w ludziach. Cała piąt-
ka spała głębokim snem. Uratowa-
li ich z płonących murów dopie-
ro strażacy. 

Akcja ratunkowa była bardzo 
utrudniona. Zamek Jest, jak wia-
domo, otoczony głębokimi fosa-
mi i okalającą go rzeką Nogat. Na 
pomoc strażakom malborskim 
przybyły wkrótce oddziały straży 
pożarnej z terenu całego woje-

wództwa, straż wojskowa, oddzia-
ły ochotnicze] straży pożarnej ^ 
w sumie około 400 ludzi. 

Rozprzestrzenianiu się pożaru 
pomagały jeszcze wybuchy (czy 
jak twierdzą inni świadkowie — 
tylko jeden wybuch) — przypusz-
czalnie jakiegoś starego niewypa-
łu — pozostałości z ostatniej woj-
ny. Zapalił się dach kaplicy św, 
Wawrzyńca, Dom Turysty P T T K , 
kilka okolicznych drzew, ogień za-
grażał budynkom mieszkalnym 
tak zwanego podzamcza. 

Pięć godzin trwała walka z ży-
wiołem. Spłonęło około 4.000 me-
trów kwadratowych dachu. Straty 
oblicza się na około 13 milionów 
złotych. Wprawdzie najważniejsze 
obiekty Zamku Malborskiego zo-
stały uratowane, ale wielu cen-
nym zabytkom grozi jeszcze w 
dalszym ciągu zniszczenie. Stare 
stropy dolnych kondygnacji spa-
lonego zamku uginają się pod 
zwalonymi zgliszczami i wodą z 
sikawek. Przepalone i przemoknię-
te jest gotyckie sklepienie ( jedno 
z trzech w Europie) nad wielkim 
refektarzem-. prozi zwaleniem 
strop sali rycerskiej i ściany tak 
zwanej infirmerii — czyli pokrzy-
żackiego szpitala i zarazem domu 
dla starców. 

przypuszczenie, że Zamek zapalił 
się na skutek złej instalacji elek-
trycznej. 

Pożar historycznego zamku wy-
wołał wielkie poruszenie w kraju. 
Ministerstwo Kultury i Sztuki wy-
asygnowało na zabezpieczenie za-
grożonych budynków milion zło-
tych. Stpalone części zamku mają 
być Jeszcze przed zimą pokryte 
prowizorycznym dachem. Wielu 
historyków sztuki z całego kraju 
zaof iarowało swoją pomoc przy 
renowacji zniszczonych budyn-
ków, a malborskie zakłady pracy 
zadeklarowały pomoc w postaci 
środków transportu, materiałów 
budowlanych i rąk do pracy. 

Na zdjęciu : Tak wyg ląda ją Przyczyny wybuchu pożaru ba-
da obecnie prokuratura. Mimo jed- . . . „ 
nak krążących pogłosek o sabo- » » e « " ' « zabytkowe sale zamkowe 
tażu, obecne wyniki śledztwa po- " zniszczonej pożarem części bu-
zwalają już w tej chwili wysunąć dynków. Foto : T. Stasiak. 

W Y N I K I L O S O W A N I A W W I E L K I E J L O T E R I I 
« T Y G O D N I K A P O L S K I E G O » 

W dniu 15 bm. odbyło się kole jne iosowanie w wie lk ie j loterii „Tygodnika Polskiego". Oto pełna lista wygranych : 
I nagroda : Firanki do okien — Pani 

SZUIJZDA J., 42, rue Dailly, DR.A.NCY 
(Seine) bilet nr 801. 

I I nagroda : Serweta żółta (na stół) — Ka-
zimierz WOJTKO, Montjoie 319 par ST.-
ELOY-LES-MINES (P. de D.) — 581. 

I I I nagroda : Komplet serwetek koronko, 
wych (7 sztuk) — Antoni ZALEWSKI , 
67, av. des Moulins, Cité Bayard par 
BRASSAC-LES-MINES (P.-de-D.) — 826. 

IV nagroda: Dzban ceramiczny — Jakub 
FRANCZ.\K, Lieu dit la Ribèt^, M.\S-
SEUBE (Gers) — 554. 

V nagroda : Serwetka koronkowa — Bro-
nisław WRÖBEL, Café Alimentation, 75, 
rue d'Onnaing, ESCAUTPONT (Nord) — 
761. 

V I nagroda: Kil im na stół — Jan PAW-
LACZYK, Solrans Fouttrans par PLU-
V-iiULT (Cote d'Or) — 867. 

y i l nagroda : Ki l im na stół — Józef PR.\-
NIASZ, 32, rue de l 'Ermitage, MONT-
MORENCY (S. 6t O.) — 509. 

y i l l nagroda : Komplet serwetek do her-
. baty (6 sztuk) — Antoni L IS IEWSKI , Ci-

té des Jardins, Bat. C. nr 4, MOKIIAN-
GE (.Moselle) — 874. 

IX nagroda : Komplet serwetek do herba-
ty (6 sztuk) — Edward MICHAł^AK, Vil-
la Etchepherdia, CAMBO LES BAINS 
(B .Py r . ) — 983. 

X aagroda : Album fotograf iczny o War-
szawie -- Jan KOSCICKl, rue Gare 
d'Eau, ( OURCELLES-LES-LENS J .-de-
C.) — 701. 

Płyty (melodie zespołu śplewaczo-tanecz-
nego „Ś ląsk" ) : 1. Karol FENGLER, 262. 
Cite du Madagascar, AUCHY-LES-MINES 

(P.-de-C.) — 719; 2. St. POHL, 28, rue 
Waldeck-Rousseau, DECHY (Nord) — 
592; 3. Jan OWCZARZ, „Coi f feur Jean", 
10, rue Pasteur, WAZ IERS (Nord) — 591; 
4. Jan WRÓBEL, 294, av. des Glicynes, 
L.4GNY (S.-et-M.) — 551; 5. Ignacy KAR-
CZEWSKI, 2, rue de la Collere, LONG-
L . W I L L E (M.-et-M.) — 991; 6. LEŚ-
NIEWSKA, Cios de Marcouville, app. 
324, PONTOISE (S.-et-O.) — 616; 7. An-
na TOPKA, 5, rue J.-J. Rousseau, LE 
GU.A AUBIN (Aveyron) — 491. 

Serwetka koronkowa : 1. Antoni KUC, 3, 
rue de l 'Yser, BETHUNE (P.-de-C.) — 
702 ; 2. J. JESIEK, 408, Laval par ST.-
EI.OY-LES-MINES (P. de D.) — 700. 

Pudeka rzeźbione : 1. A. JARCZYK, 46, av. 
Washington, GRENOBLE (Isère) — 619; 
2. Józef RADOMSKI, route de Blanche 
Eglise, niEUZE (Moselle) — 807 ; 3. Sta-
nisław ŁUCZAK, rue C nr. 15, Nouvelle 
Cité Soult, FRESNES-SUR-ESCAUT 
(Nord) — 767. 

Kolorowa serwetka na stół : 1. STĘPIEI^, 
13, rue Surcou.-, AUBY-l.ES-DOUAI 
(Nord) — 643; 2. Jan JAKIMIUK, ST-
Gi:ORGES-DE-MONS (P.-de-D.) — 699; 3. 
Seweryn BEDN.\15CZYK, Montmacq par 
THOUROTTE (Oise) — 542; 4. Julian 
GAWL.\G, S-bls, rue Denis Papin, DO-
MONT (S.-et-O.) — 544; 5. Franciszek 
liESTJAN, 8, rue de la Colièrle, LONG-
1.AV1L1.E (M.-et-M.) — 987; 6. Jan OGON, 
37, ':ité Villers, FLERS-EN-ESCRICBIEUX 
(Nord) - 640; 7. Franciszek PRZYBYL-
SKI, 71, rue du Maréchal .toffre, HOU-
DAIN (P.-de-C.) — 1001; 8. Antoni ŚLĘ-
ZAK, 56, rue Général Patton, DOM-
D.VSLE (M.-et-M.) — 911; 9. Czesław 

JABI.OTŚSKI, 176, av. de la République, 
ST.-DIZIER (Haute-Marne) — 869; 10. 
D. JOIGNAUT, rue E. Mogin, ROUEL-
LES (Seine-Mar.) — 489; 11. Franciszek 
DRABINA, 3, Cité Gras, Boeuf, CONDE-
SUR-ESCAUT (Nord) — 584. 

Wycinanki ludowe pod szkłem: 1. Jan 
MICH-'^LSKI, 70, quai du Point du Jour, 
BOULOGNE-BILLANCOURT (Seine) — 
654; 2. Robert CHEVENOY, 1-bis, rue de 
la Cité, DIJON (Cote d'Or) — 855; 3. Ste-
fan DZIUB.4, 77, av. Charles-Bautet, 
CHARLEVILLE (Ardennes) — 567; 4. 
Stefan LASKOWSKI , 171, rue de la 
Bassée, LENS (P.-de-C.) — 839. 

Kilimek : Stefan JAf.OWICKI, Maison 
Glaine, LE MARTINET (Gard) — 716. 

Pudełka rzeźbione (prostokątne 1 okrągłe); 
1. Lucyna WISNIEWSKA, 50, rue de la 
Liberation. DIVES-SUR-MKR (Calvados) 
— 690; 2. Michał ł .OSOWSKI, 5, rue de 
Rome, TUCQUEGNIEUX (M.-et-M.) — 
806; 3. Krystyna MROZ, 12, rue de Paris, 
ROISSY-F.N-FRANCE (S.-et-O.) — 656; 4. 
Franciszek KRENTWICZiv l , 114, rue Al-
bert Bosnie, SEBEMANGE (Moselleś — 
564; 5. Mi;i .NIKOFF, 51, rue Roger Sa-
lengro, .Al l .NOYE-AYMERIES (Nord) — 
474; 6. Cecylia GIERSZAL, Cite Robert, 
Rue Erclin nr. 15, MONCHECOURT 
(Nord) — 522; 7) Franciszek LISIEWICZ, 
72, rue .Albert Bosinet, SEBEMANGE 
(Mo.selle) — 693; 8) Jan BIEI.ECKI, 40, 
rue Gustave Flaubert, CI.ERMONT-FER-
n.VNI) (P.-de-D.) — 697. 

Bole fa jansowe (motywy ludowe): 1. An-
toni MIEl.C.ARF.K, 76, rue Jean-Casimir 
Perrier, RAISMES-SABATIER (Nord) — 
777; 2. I.eon DRAPCZYNSKI, 31, rue de 

Tarbes, Cite St. Jean, 
C.) — 887. 

CARVIN (P.-de-i 

Książki : 1. Emilia STANOWSKA, 34, rue 
Paul-Bert, BOULOGNE (Seine) — 503; 2. 
Michał ŁUSZCZYK, 4, rue Picardy, 
BRUAY-EN-ARTOIS (P.-de-C.) — 600; 3. 
Sarah WASILEWSKA, 10, bid. Pepi-
niere, NANCY (M.-et-M.) — 722; 4. An-
toni GAWRON, 10, Grande-Rue, Cite Bay-
ard par BRASSAC-LES-MINES (P.-de-D.) 
820; 5. Franciszek STĘZEWSKI , 2, rue 
Centrale, PONT DE C.HERUY (Isere) — 
718; 6. .Meksander G1B.\S, Rue I.iber-
court C.C.O.P., CARVIN (P.-de-C.) — 
794; 7. Stefan OLEJNICZAK, 4, rue du 
Pont des Comines, L ILLE (Nord) — 882; 
8. Marian KNUREK, 46, rue Oscar Fa-
nyau, HELI.EMMES-LILf.E (Nord) — 635; 
9. Janina MANIUS, Bellevue du Nord, 
AWR.\CQ (.\rdennes) — 574. 

Talerze ceramiczne': 1. Wadyslaw R.AROG, 
BELLIGNIES (Nord) — 789; 2. PRAWUC-
KI, 7, rue Desaix, L ILLE (Nord) — 957; 
3. Józef ZMUDA, Rue du Fort, Curgies 
par VALENCIENNES (Nord) — 478; 4. 
Maria F I U S T , 7, rue Gaston Dourdln, 
ST. DENIS (Seine) — 977. 

Broszka : 1. B. MALARA', Les 3 Arcades, 
HAUTMONT (Nord) — 899; 2. A. PIJDZ.I-
W IATR , 30, rue Pasteur, LOI!RCHES 
(Nord) — 637; 3. Stefan MI .Onz lSSKI , 
153, Cite Cornuault, EVIN-MALMAISON 
(P.-de-C.) — 798. 

Futerał ik do okularów : 1. Albert SWIST, 
175, Cite Villers, FLERS-EN OSCRE-
BIEUX (Nord) — 644; 2. Ludwik HOFF-
M.4NN, 18. rue Pierre Mathieu, Arenberg 
par WALLERS (Nord) — 934. 

U W A G A ! L O T E R I A T R W A . W L O S O W A N I U B I E R Z E U D Z I A Ł K A Ż D Y N O W Y P R E N U M E R A T O R I K A Ż D Y C Z Y T E L N I K , 
Z C L A S Z A I Ą C Y N O W E G O P R E N U M E R A T O R A „ T Y G O D N I K A P O L S K I E G O " . 



TYDZIEŃ WE FRANUI 
OC Z E K I W A N A z wielkim napięciem 

deklaracja algierska generala de 
Gaulle'a, której treść do ostatnie] 

cliwili była utrzymana w tajemnicy, 
stała się głównym przedmiotem zainte-
resowania całe] opinii francuskie], 
przysłaniającym wszystkie inne sprawy. 
Prawo samostanowienia dane Algier-
czykom wraz z wyborem między trzema 
możliwościami: franklzacją czyli zrów-
naniem Algierii z Francją, oddzielnym 
rządem w federacji z Francją 1 niepo-
dległością nazwaną w deklaracji sece-
sją — jest nowym elementem w roz-
woju problemu algierskiego. 

„Algier ia nie Jest więc Francją 1 Jak 
wszystkie ludy, lud algierski ma pra-
wo sam decydować o swym losie, to 
znaczy wybrać, jeżeli ,,zecïice drogę 
niepodległości" — pisze tygodnik pa-
ryski ,,France-Observateur". 

Co prawda generał de Gaulle odma-
lował te ewentualną niepodległość w 
najczarnlejszycłi barwacłi i nie wierzy, 
by Algierczycy ją wybrali. Poza tym nie 
Jest to niepodległość bez zastrzeżeń, 
gdyż w razie je j wyboru przewidywany 
byłby podział Algierii na rejony za-
mieszkałe przez tycłi Algierczyków, któ-
rzy by cłiclell być Francuzami, rejony 
zabezpieczające swobodny dostęp do Sa-
łiary. Ale w każdym razie prawo sa-
mostanowienia w stosunku do Algierii 
zostało postawione w deklaracji gene-
rała de Gaulle'a po raz pierwszy. Pra-
wo to zostałoby wprowadzone w życie 
w cztery lata po pacyfikacji Algierii. 
Wojna trwa nadal, nie ma mowy o ro-
kowaniacłi z F L N i tymczasowym rzą-
dem algierskim, powstańcy — jak oś-
wiadczył generał de Gaułłe — mogą 
tyłko złożyć broń i żadna krzywda im 
się nié stanie. 

Wśród głosów aprobaty i dezaproba-
ty. Jakie nastąpiły po deklaracji gene-
rała de Gaulle'a, fakt odrzucenia ro-
kowań z F L N wywołał najwięcej za-
strzeżeń. Dziennik „ Ł e Monde" pisał 
w związku z t y m : „Zawieszenie broni 
wydaje się warunkiem podstawowym, 
od którego zależy cała reszta. Dlaczego 
więc użycza mu się tak mało uwagi? 
Dlaczego zadowala się zwykłą aluzją do 
uregulowania ,,z władzami" 1 do „po-
koju dziełnycłi"? Czyż przeciwnik mo-
że nie pomyśleć o owej „b ia łe j cłio-
rągwi" . która była przyczyną — czy 
pretekstem — pierwszej odmowy? Tak 
czy owak nowa odmowa doprowadziła-
by nas do wałki do ostateczności 1 do 
polityki stawiającej na wszystko i 
nic..." 

Na to samo zwraca Jeszcze mocniej 
uwagę oświadczenie Biura Politycznego 
Francuskiej Partii Komimistycznej, 
która poza tym odrzuca w całości de-
klarację generała de Gaulle'a uważa-
jąc, że odrzucenie rokowań równa się 
kontynuacji wojny. W tym ducłiu zło-
żył też oświadczenie radlpwe Jacques 
Duclos, mówiąc między innymi : , ,Po 
kategorycznej odmowie wszełklcłi roko-
wań połltycznycii z Algierczykami, z 
którymi trwa walka, generał de Gaulle 
zamyka drzwi przed zawarciem poko-
ju... Obietnica samostanowienia w czte-
ry lata po skończeniu wojny, z której 
zresztą nie widać wyjścia, wydaje się 
po prostu manewrem obliczonym na 
zyskanie czasu, na zmylenie ONZ i na 
próbę uzyskania przez podstęp, zamie-
szanie 1 korupcję tego, co nie może być 
narzucone s i łą" . 

Z krytyką deklaracji generała de 
Gaulle wystąpiły także ugrupowania le-

wicy demokratycznej Jak Union de 
Gauche Socialiste czy U.F.D., podkre-
ślając wartość prawa samostanowienia 
ale krytykując odrzucenie rokowań. 

Z całkiem innych przyczyn odrzucili 
deklarację „aktywiśc i " 1 deputowani z 
Algieru. Ci podkreślają właśnie z za-
dowoleniem fakt kontynuowania wojny 
aż do końca ale oburzają się na moż-
liwość secesji Algierii od Francji . De-
putowany de Serlgny oświadczył z obu-
rzeniem : Szef państwa, dopuszcza-
jąc zasadę samostanowienia dla części 
narodu, nie tylko popełnił akt zdolny 
złamać Jedność samej metropolii, ale 
Jeszcze dał satysfakcję FLN, który od 
lat stara się by ta zasada zatriumfo-
wała przed instancjami O N Z " . Zapal-
czywy Integracjonlsta, G. Bidault, po-
wtórzył raz Jeszcze : ,,Jest tylko Jedno 
Jedyne rozwiązanie : Algieria francus-
ka " . 

Inne partie z mniejszym łub więk-
szym entuzjazmem zaaprobowały sta-
nowisko generała de Gaulle'a. MRP , 
tak zwana lewica gaułllstowska, rady-
kałowie opowiedzieli się za nim całko-
wicie, socjaliści z pewnymi łagodnymi 
zastrzeżeniami. Niezależni dość opornie 
ałe uznali jednak generała de Gaulle'a 
za arbitra w sprawie algierskiej. Ko-
mitet Centralny U N R zaaprobował de-
klarację generała de Gaulle'a, Jednak-
że Jedna trzecia członków tego komite-
tu Jest je j przeciwna i stoi na stano-
wisku integracji. Deputowany Delbec-
que wystąpił w tym duchu z oświadcze-
niem publicznym 1 dla swego stanowi-
ska uzyskał już poparcie federacji 
U N R w departamencie Nord. 

Grupa malkontentów z różnych par-
tii stojąca na stanowisku Integracji Al-
gierii zorganizowała się w ,,Rassemble-
ment pour Algerie Française". W skład 
tego zgrupowania wchodzą tacy znani 
integracjoniścl jak Bidault, Duchet, 
Thomazo, Biaggl 1 deputowani z Al-
gierii. Jacques Soustelle znajduje się 
obecnie w podróży po Oceanii ale przed 
wyjazdem oświadczył, że Integracja po-
zostaje dla niego nadal jedyną drogą 
rozwiązania sprawy algierskiej. Te roz-
łamy polityczne w łonie partii zapowia-
dają zmianę układu większości prorzą-
dowej w parlamencie. Gdyby zmiany te 
poszły zbyt daleko nie wykluczone by-
łoby rozwiązanie parlamentu i rozpi-
sanie nowych wyborów. 

Jeśli idzie o reakcję na deklarację 
generała de Gaulle'a w Algierii to ar-
mia milczy, aktywiści występują ze 
sprzeciwami i szykują się do ostrzej-
szych wystąpień. Ludność muzułmań-
ska czeka na dalszy rozwój wypadków, 
a wałki toczą się dalej. 

Deklaracja generała de Gaulle'a wy-
wołała żywe echo za granicą. Prezy-
dent Eisenhower od razu wystąpił z JeJ 
aprobatą, co zresztą było Już ustalone 
w czasie jego wizyty w Paryżu. Poparli 
Francję także inni JeJ sojusznicy. Pod 
tym względem jedno z zadań tej de-
klaracji : wpłynięcie na stanowisko róż-
nych państw w ONZ wobec problemu 
algierskiego zostało w jjewne] mierze o-
slągnlęte. Wprawdzie głosowanie nad 
sprawą algierską w ONZ jeszcze się nie 
odbyło, wprawdzie grupa państw afro-
azjatyckich wysuwająca sprawę algier-
ską na forum ONZ w dalszym ciągu 
trwa w swym zamiarze, a stanowisko 
państw neutralnych nie jest jeszcze 
znane, ałe Istnieje możliwość, że wnio-
sek algierski w ONZ nie uzyska więk-
szości. 
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« K R Z Y Z A C Y » 
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I.IST X KRAJV 
Mtłv mćll zane z muzyką s<ł jué wy-

z że istnieia wiek- czerpane, tym bardziej, ze 
z, ze istnieją wtąK ^^ wybierałem sią na wie-

czorowy koncert w ramach 
..Warszawskiej Jesieni". — 

Ty wiesz, 
Si znawcy muzyki ode mnie, 
i chociaż ją lubię, nie uwa-
żam - jak grono zaprzyj ^^^^^ j^^^^^rto-

Niemniej od czasu do czasu f . ^ S f 
bywam na koncertach. zdecydowinie mniej 

Na bardZo szczęśliwy po- sympatyczne od pierwszego, 
mysi wpadł wydział kultu- ' wracałem wieczorem 
ry Stołecznej Rady Nar odo- centralnymi ulicami War-
wej. organizując co niedziel- g^awy do domu. dobiegło 
ne poranki koncertowe u ^„¿g nagle jakieś wycie, ja-
stóp Jamnika Szopena w krzyki z naprzeciwka. 
Łazienkach. Byłem wczoraj ^yj^ f^ ¿„^ nieoczekiwane, 
z synkiem na takim porań- wiedziony naturalną ludz-
ku. Wszystko tu sprzyja ciekawością, podobnie, 
wytworzeniu wspaniałego stosunkowo 
nastroju do słuchania mu- nieliczni przechodnie (ju-
zyki. Otoczenie starego par- ^^^^^ pracy), pośpieszy-
ku. z którym wiąże się ka-
wał historii Polski, piękna, 
ale nie upalna jesienna po-
goda. no i sam Szopen, wiel 
ki, wykuty z kamienia, a 
jednak delikatny, jakby skła 
niający głową ku pianiście 
i nadsłuchujący własnych, 
jakże swojskich dźwięków. 
Gra się tu tylko Szopena, a 
melodie roznoszą się szero-
ko, płyną nad niedzielnie 
odpoczywającą stolicą; gra-
ją wybitni pianiści. I mu-
szą ci powiedzieć, że nieocze-
kiwany raczej akompania-
ment, świergot ptaków, by-
najmniej nie przeszkadza. A 
nawet warkot samolotu od-
rzutowego. który chybnął 
po niebie akurat w momen-
cie potężnego, niskiego a-
kordu, nie stanowił zgrzytu. 

Nic dziwnego, że na nie-
dzielne poranki do Łazienek 
(wstąp jest oczywiście wol-
ny) przychodzą tłumy, a 
tłumy ludzi. O miejscu na 
ławce trudno jest nawet 
marzyć, ale ludzie obsiada-
ją trawniki, młodzi j starzy, 
gęstymi szpalerami i chłoną 
muzykę. Dużo i dzieci, któ-
re jednak n>e przeszkadzają. 

naprzeciw. Ujrzałem 

tyści, uczestniczący w War-
szawskiej Jesieni — zade-
monstrować na ulicach sto-
licy w ten przedziwny spo-
sób swoje umiłowanie dżez-
zu. A jak mi opowiadała 
córka moich przyjaciół, któ-
ra była na tym koncercie 
dżezzówym, na sali wyglą-
dało to mniej wiącej tak 
samo. Wycia, krzyki, a na-
wet próby streap - teasu 
przez jakiegoś rozochocone-
go t pijanego młodzieńca. 

Milicja położyła kres te-
mu pochodowi półpijanych 
kretynów. Miała rację. Lu-
dzie pracy w Warszawie 
iocześnie kładą się spać nie 
trzeba im przeszkadzać, nie 
trzeba też straszyć dzieci. 

Otóż — jak widzisz, jest 
muzyka ł muzyka. Może 
działać uszlachetniająco i 

f o m n i k Szopena w warszawskicti Łazienkach. 

Te łazienkowskie koncerty 
szopenows):ie można, jeśli 
chodzi 'o nastrój, porównać 
tylko z szopenowskimi kon-
certami w Żelazowej Woli, 
w szopenowskim dworku, 
gdzie mieści się muzeum 
wielkiego twórcy i gdzie 
wiosną kwitną najpiękniej-
sze bzy w całej Polsce, któ-
rych mocny zapach oszała-
mia tak samo, jak płynąca 
przez otwarte drzwi i okna 
dWorku szopenowska muzy-
ka. Myślę, że Szopen w ta-
kiej oprawie, Szopen z Ła-
zienek czy Żelazowej Woli 
jest bardziej szopenowski od 
Szopena z najwspanialszych 
nawet, marmurowych sal 
koncertowych. 

Było to bardzo piękne 
przedpołudnie w Łazien-
kach. 

Zdawało mi się, żc na ten 
dzień moje przeżycia, zwią-

tłum wyrostków, w wieku, 
bo ja wiem. 16 do 20 Lat, 
idący ulicą i wznoszący ja-
kieś niezrozumiałe okrzyki. 
Niektórzy wywijali marynar 
kami. niektórzy byli nieo-
strzy żeni. Rozdziawione gę-
by. jakieś dzikie błyski w 
oku. niechlujstwo — oto. 
co rzucało stę w oczy. 

Z domów, które mijali, 
wyglądali przestraszeni lu-
dzie. 

— Co oni krzyczą? — za-
pytał mnie starszy pan. 
który zatrzymał się koło 
mnie. 

Wzruszyłem ramionami. 
Dopiero, kiedy mijali nas. 
można było zrozumieć o-
krzyki. 

Brzmiały one: — Dżezz! 
Dżezz! Niech żyje Presley! 
Sto lat! Sto lat! 

Okazało się, że byli to mło-
dzi ludzie, którzy postano-
wili po koncercie dżezzówym 
— odbywał się on na innej 
sali, w tzw. Stodole w tym 
samym czasie, kiedy w Fil-
harjTionii koncertowali ar-

odwrotnie. Nie jestem tak. 
jak niektórzy ludzie wro-
giem dżezzu, aczkolwiek, jak 
na mój gust, jest zbyt krzy-
kliwy. Natomiast rozwydrzo-
ne wyrostki, w których wy-
zwalają się pod wpływem 
tei kategorii muzyki jakieś 
dzikie instynkty, są dla 
mnie nie do zniesienia. Go-
rzej, że są oni tak głośni 
i tak narzucający się, choć 
jest ich stosunkowo niedu-
żo, że wielu ludzi, obserwu-
jąc ich wyczyny i słuchając 
ich wrzasków, skłonnych 
jest do uogólniania ich po-
stawy na całą młodzież. I 
potem rozlegają się woła-
nia. że młodzież jest zepsu-
ta. bezideowa. rwie się sza-
ty na strzępy itd. 

A to wcale nieprawda. 
Młodzież nasza w ogromnej 
większości jest dobra, pra-
cowita, bierze serdeczny u-
dział w wielkich pracach, 
jakie przypadły naszemu 
pokoleniu. 

Pozdrawiam Cię serdecz-
nie. 

M A R I A N 

POMNIK KU CZCI POLSKICH ŻOŁNIERZY 

( wg. HenryKa SIENKIEWICZA 
I 
I F I LM R Y S U N K O W Y 

|juź wkrólce w «TYGODNIKU POLSKIM»| 
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Polacy w Belgii ! Pod wysokim pro-
tektoratem p. P. Struye, Przewodniczą-
cego Senatu, p. M. Kronacker, Przewod-
niczącego Izby Reprezentantów; p. O. 
Vanaudenhove, Ministra Robót Publicz-
nych; p. R. Motz, Ministra Stanu, Sena-
tora; p. L. Cooremans, Deputowanego, 
Burmistrza Brukseli; , p. E. Demuyter, 
Deputowanego, Przewodniczącego Przy-
iażni polsko-belgijskiej- oraz Ambasadora 
P.R.L. w Brukseli, w obecności Delega-
3ji Wojska Polskiego pod kierownictwem 
Oenerała Franciszka Skibińskiego (b. do-
Módcy II I-ej Brygady Strzelców Zmoto-
ryzowanych, Wchodzącej w skład Pierw-
'zej Dywiz j i Pancernej ) 

w niedzielę, 4 PAŹDZIERNIKA 1959 
o godzinie 11-eJ 

odbędzie się ns cmentarzu w Lommel 
roczyste odsłonięcie POMNIKA KU 

CZCI POLSKICH KOŁNIERZY 
POLEGł-YCH NA ZIEMI BELGIJSKIEJ. 

(Pomnik dłuta prof. M. Wnuka) 
Ufundowany wysiłkiem narodu polskie-

go wspólnie z jego wychodźstwem w 
Belgii I wraz ze społeczeństwem belgij-
skim, pomnik jest wyrazem jedności my-
śli 1 uczuć dla tych, którzy poświęcili 
swe życie w walce o wolność Ojczyzny I 

o wolność ziemi, na której spoczywają. 
Krew bohaterskiego żołnierza polskie-

go nie została przelana daremnie. Pol-
ska, o którą walczyli , z iemia od Bugu 
po Odrę i Nysę, od Bałtyku do Karpat, 
tętni dziś wytężoną pracą, którą naród 
nasz wykuwa swą przyszłość i zdoby-
wa pozycję oraz szacunek w świecie. 

Rodacy I W niedzielę, dnia 4 paździer-
nika podążymy wspólnie z naszymi przy-
jaciółmi belgijskimi do Lommel w celu 
wzięcia udziału w uroczystości odsłonię-
cia Pomnika Bohaterów Polskich i za-
manifestujemy zgodnie wdzięczność jaką 
naród polski i jego wychodźstwo w Bel-
gii wraz ze społeczeństwem belgijskim 
żywią dla ofiar poniesionych w walce o 
Wolność przez naszych braci poległych 
na ziemi belgijskiej. 

Staniemy przed pomnikiem w Lommel 
pod polskimi sztandarami, okrytymi 
chwałą wiekowej tradycji walk „ Z a na-
szą i waszą wolność". 

U w a g a : Członkowie Komitetu Organi-
zacyjnego będą przeprowadzać zapisy 1 
udzielać informacj i w sprawie godziny 
oraz miejsca zbiórki. 

Komitet Organizacyjny 
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• Mani festac ja 
na C ó r z e św. A n n y 

Wielki zlot powstańców śląskich 
1 kombatantów I I wojny świato-
we j odbył się na Górze św. Anny 
pod Strzelcami Opolskimi z oka-
zj i czterdziestej rocznicy I Pow-
stania Śląskiego i dwudziestej 
rocznicy najazdu hitlerowskiego 

ukończeniu przez nich 14 lat. O-
becnie sieroty wychowywane będą 
w jednym miejscu od najmłod-
szych lat, aż do pełnoletności. 

^ Studenc i w y ż s z y c h 
ucze ln i w Polsce 

Ponad sto tysięcy studentów 
kształci się na wyższych uczel-

na Polskę. Ponad sto tysięcy osób " 'a^h w Polsce. Największym po-
zgromadziło się w potężnym am-
fiteatrze u stóp pomnika Czynu 
Powstańczego. W manifestacji bra-
li udział mieszkańcy Opolszczyzny 
i Górnego Śląska oraz delegaci 
Związku Bojowników o Wolnośó 1 
Demokrację ze wszystkich woje-
wództw. Po złożeniu wieńca 1 wy-
głoszeniu przemówień zebrani ucz-
cili minutą ciszy pamięć poleg-
łych. 

Na zakończenie uchwalono Jed-
nomyślnie rezolucję, stwierdzającą, 
że manifestacja ,,jest jednocześ-
nie wyrazem zdecydowanej woli 
narodu polskiego utrwalenia po-
koju na całym świecie". 

• Rodzinne 
Domy D z i e c k a 

Troskliwą opiekę 1 • 1—sze samo-
poczucie mają dzieci-sieroty wy-
chowywane w tak zwanych rodzin-
nych Domach Dziecka. Obecnie w 
Polsce istnieje sześć tego rodzaju 
domów. Prowadzą Je małżeństwa, 
w których przynajmniej jedno z 
małżonków musi być z zawodu 
nauczycielem lub wychowawcą. W 
każdym z takich domów przebywa 
12 do 20 dzieci w różnym wieku 
i różnej płci. Dzieci wychowywa-
ne tam będą aż do chwili osiąg-
nięcia pełnoletności. Ministerstwo 
Oświaty przeprowadza również 
reorganizację dotychczasowych du-
żych Domów Dziecka, liczących 
ponad 100 wychowanków, na pla-
cówki znacznie mniejsze, w Któ-
rych przebywać będzie do 50 dzie-
ci. Likwiduje się też tak zwane 
Domy Młodzieży, gdzie kierowano 
wychowanków Domów Dziecka po 

wodzeniem cieszą się Politechniki, 
gdzie studiuje 32 tysiące młodzie-
ży. Na Uniwersytety uczęszcza 22 
tysiące studentów, 23,5 tysiąca mło 
dych ludzi kształci się w Akade-
miach Medycznych, zaś 11 tysięcy 
uczęszcza do Wyższych Szkół Rol-
niczych. Pozostała młodzież stu-
dencka to słuchacze Wyższych 
Szkół Ekonomicznych, Pedagogicz-
nych i Artystycznych. Ponadto na 
studiach wieczorowych i zaocznych 
kształcić się będzie ponad 30 ty-
sięcy pracujących, wśród tegorocz 
nych absolwentów szkół średnich, 
którzy rozpoczynają studia w szko-
łach wyższych, największe powo-
dzenie mają : na Politechnikach — 
wydział architektury, na Uniwer-
sytetach — wydziały prawa, polo-
nistyki, psychologii, biologii i geo-
grafi i . W bieżącym roku szkol-
nym ze stypendiów będzie mogło 
korzystać 60 procent ogółu stu-
dentów. Poprawią się też ich wa-
runki mieszkaniowe dzięki odda-
niu do użytku czterech nowych 
Domów Akademickich (dwa w Poz-
naniu i po jednym w Krakowie 
i Toruniu). 

^ Cenny aparat 
medyczny z Dani i 

Cenny dar od jednej z duńskich 
f i rm otrzymało Lotnicze Pogoto-
wie Ratunkowe w Polsce. Jest to 
aparat do sztucznego oddychania, 
szczególnie przydatny w wypad-
kach ratowania ludzi tonących. 
Może on być jednak wykorzysty-
wany również podczas przewozu 
chorych, którzy mają trudności z 
oddychaniem (przy ostrych zapa-
leniach płuc itp.) . 

^ T e l e w i z j a na Pomorzu 
z inicjatywy społeczeństwa Pp-

morza buduje się w Trzeciewcu 
pod Bydgoszczą pierwszą w tym 
województwie stację telewizyjną. 
Posiadać ona będzie najwyższy w 
Polsce maszt telewizyjny, sięgający 
315 metrów (a więc więcej niż słyn 
na paryska wieia Ei f f la ) 1 przeka-
zywać tjędzie program oBóln'^polski 
w promieniu stu kilometrów. Prze-
Viduje 3ię. że stacja !:c--rocznłe 
pracę pod koniec 1960 roku. 

• Pod W t o c ł a w k i e m 
gorejqce k r z a k i 

Rezerwat niezwykle rzadkich w 
Polsce * roślin znajduje się na 
przestrzeni dziesięciu hektarów 
pod Włocławkiem, między brze-
g iem Wis ły a Górnym Szpetałem. 
Osobliwością wśród nich Jest nig-
dzie indziej nie spotykany w kra-
ju tak zwany ,,gorejący krzak 
Mojżesza", którego łacińska nazwa 
brzmi ,,diptom". Krzak ten wy-
stępuje w Az j i Mniejszej. Przesy-
cony on Jest bardzo silnie olej-
kami eterycznymi, zapalającymi 
się samoczynnie w temperaturze 
ponad 35 stopni Celsjusza, co 
tworzy wysoki. Jasny płomień, u-
noszący się nad krzewami. W na-
grzanym powietrzu krzew ten ko-
łysze się, a drgania występują 
szczególnie mocno przed nadej-
ściem zmroku w upalne, parne 
letnie dni, zwiastując burzę. 

Kopiarka przy pracy. Po prawej wodzik, po fewej frez, wykonu-
jący w metalu kopię modelu. i 

^ Kopalnie i huty 
w Tat rach 

Ciekawa wystawa dawnego ta-
trzańskiego górnictwa i hutnic-
twa otwarta została w Zakopanem 
z okazji X X X I I Zjazdu Polskiego 
Towarzystwa Geolologicznego. Już 
w X V wieku poszukiwano w Ta-
trach miedzi, srebra 1 żelaza. 
Pierwsze wiadomości o hutnic-
twie na tych terenach są nieco 
późniejsze i pochodzą z X V I I I 
wieku. Jednak wysokie i nieopła-
calne koszty eksploatacji spowodo-
wały, że zarówno górnictwo jak i 
hutnictwo zaniknęło w Tatrach w 
X I X wieku. 

W A R S Z A W S K A JESIEŃ 
i rozmowa z Michałem Spisakiem 

W W A R S Z A W I E zakończył się 
20 bm. I I I Międzynarodowy 
Festiwal Muzyki Współ-

czesnej ,.Warszawska Jesień". W 
czasie ośmiu dni trwania Festi-
walu na estradzie Fi lharmonii Na-
rodowe] wystąpiło 12 zespołów, 8 
dyrygentów 1 18 solistów z 24 
krajów. W Festiwalu wzięło rów-
nież udział około 70 zagranicz-
nych krytyków muzycznych, mu-
zykologów i obserwatorów. 

W „Warszawskie j Jesieni" wzię-
ło poza tym udział pięć zespo-
łów zagranicznych : Orkiestra 
Symfoniczna Suisse Romande, 
Orkiestra Symfoniczna Radia 1 
Telewiz j i 
Parrenin 
Beethovena z ZSRR J Kwintet dę-
ty „Gewandhausu" z Lipska. 
Wśród solistów zagranicznych by-
li między innymi Severino Gaz-
zeloni (Wiochy) , Hansheinz Schne-
eberger (Szwajcaria) , Andras Si-
mor (Węg ry ) , Basia Retscliitzka 
(Szwajcaria) . 

JEDYNA W EUROPIE 
kopiuje «na medal» 

Polski przemysł obrabiarkowy ce czy frezarce. Stosuje sią wów-
mjx już na stvym koncie sporo o- czas tzw. kopiarki, 
siągniąć, które przyniosły mu roz- Praca kopiarki polega na tym, 
głos w całym świecie. Miarą te- że jedna jej cząść, zwana wodzi-
go może być wzrastający z roku kiem. przesuwa sią po powierz-
na rok eksport obrabiarek i za- chni modelu, druga zaś wrze-
interesowanie, jakie budzą polskie ciono z narzędziem frezarskim — 
niodele zarówno w krajach wyso- wykonuje jego dokładną kopią w 
ko uprzemysłowionych, jak i wstą- metalu. Normalnie wodzik wądru-
pujących dopiero na drogą indus- jąc po powierzchni modelu ucis-
trializacji. W roku 1958 wyprodu- ka go lekko, cząsto go uszkadza-
kowano w Polsce ogółem 15.000 jąc, zwłaszcza, gdy jest on np. z 
sztuk różnego typu obrabiarek, w gipsu lub plasteliny, z której naj-
roku 1965 ilość ta wzrośnie do łatwiej i najszybciej można wyko-
25.000 sztuk. nać model. 

Nowa polska obrabiarka nigdy 
Jedną z ostatnich ^aprawdą re- nie uszkodzi modelu. albowiem 

welacyjnych nowości przemysłu o- wykonuje ona jego wierną Kopią 
brabiarkowego jest frezarka - ko- wcale go nie dotykając! Dzieje sią 
piarka o sterowaniu elektrono- to z następującego powodu: wo-
wym, „dziecko" Centralnego Biu- azik zasttany jest prądem o wy-
ra Konstrukcyjnego Obrabiarek w sokim napięciu. Pomiędzy wodzU 
Pruszkowie. Jest to jedyna tego j^iem a modelem powstają wyła-
rodzaju nowość produkowana w oowania iskrowe, które dzięki u-
Eu^opie — mc więc dziwnego, że kładowi elektronowemu kierują 
wzbudziła ona ogromne zaintere- ruchami kopiarki. To specjalne u-
sowanie na ostatnich Międzynaro- rządzenie automatycznie reguluje 
dowych Targach w Lipsku t Po- długość iskry podnosząc względnie 
znaniu. opuszczając model, tak, że szcze-

Jeg „póle działania" — to ko- ^ina między nim a wodzikiem jest 
piowa obróbka skomplikowanych zawsze taka sama i wynosi 25 mu 
powierzchni przestrzennych, prze- kronów (0,025 mm). Podczas gdy 
de wszystkim zaś foremników dla wodzik „bada" kształt modelu, 
przemysłu mas plastycznych. Jak równocześnie wirujący frez dokład-
wiemy, przedmioty z tworzyw "»e odtwarza je w metalu, 

są w za-sztucznych produkowane są w za- Model musi być wyKonany M 
sadzie masowo przez maszyny- materiału przewodzącego prąd e-
automaty, wyposażone w formy, lektryczny lub też pokryty warst-
nadające pożądany kształt goto- ' ~~ " 
wemu produktowi. Aby móc spro-
stać zadaniu, formy te powinny 
być wykonane z twardej stali. Je-
śli w grę wchodzi bardziej zróż-
nicowana rzeźba formy, nie uda 
sią jej wykonać na zwykłej tokar-

wą przewodzącą, np. odpowiednią 
farbą. 

Obecnie przystąpiono w fabry-
kach do seryjnej produkcji kopia-
rek o sterowaniu elektronowym. • 

(tk) 
Zdjęcie: B. K R A S I C K I 

1 Eugenia Umińska wykonały sui-
tę na dwoje skrzypiec Spisaka. 
Było to prawykonanie tego ut-
woru. 

Michał Spisak ^est popularną 
Węgierskiej , Kwartet Postacią wśród polskich muzyków 

Paryża, Kwartet im. Jego twórczość Jest wysoko oce-
niana. Skorzystaliśmy więc z je-
go przyjazdu do Warszawy 1 po-
prosiliśmy o kilka słów na temat 
Festiwalu. 

— W e francuskim świecie mu-
zycznym wiele się mówi o ,.War-
szawskiej Jesieni" — powiedział 
kompozytor. Zresztą, Festiwal Mu-
zyki Współczesnej zdobył sobie 
już światowe nazwisko. Ze wzglę-
du na swój zasięg, świadczy on 
chlubnie o muzycznej aktywności 
Polski. Ważne Jest również to, że 
,,Warszawska Jesjeń" Jest Jedy-
nym w świecie festiwalem, poza 
festiwalami Międzynarodowego 
Towarzystwa Muzyki Współczes-

muzycznej. Już zrozumiałych dla 
odbiorcy 1 włączonych do reper-
tuaru światowego. W związku z 
festiwalem warszawskim muszę 
powiedzieć, że polska skromność 
Jest za wielka. Mamy przecież 
wielkie dzieła oraz zespoły 1 solis-
tów na światową miarę... 

Rozmawiał Cz. Chruściński 

W programie Festiwalu wyko-
nano utwory 45 kompozytorów 
wsipółczesnycłi, w tym dziesięciu 
Polaków. 

Z kompozytorów polskiego po-
chodzenia, mieszkających poza 
granicami kraju, wzięl i udział w 
Festiwalu między innymi Roman 

OrlilMtra I chór Filharmonii Narodowe] w Warazawi « . 

Maciejewski z USA, Konstanty Re- nej, bardzo ekskluzywnymi zresz-
gamey z Szwajcar i i i Michał Spl- tą, łączącym bardzo szczęśliwie 
sak z Paryża. Warto tu dodać, że awangardowość z popularyzowa-
w czasie festiwalu, Irena DUbiska niem dzieł współczesnej sztuki 

Prenumeru jąc 

„Tygodnik Polsk i" 

o s z c z ę d z a s z : 

kv^^artalnie 120 fr. 

półrocznie 3 4 0 fr. 

rocznie 7 8 0 fr. 



W I 
N A 

M o w i e o wiośnie jesieni^, 
wyda j e się przedwczesne 
lut)... spóźnione. Niemnie] 

to prawda, nawet wbrew kalen-
darzowi. Zresztą ta wiosna trwa 
już od paru lat. 

Spójrzcie na mapę. Od Górnego 
Śląska, serca polskiego przemy-
słu ciężkiego, poprzez Opolszczyz-
nę, Dolny Śląsk, Ziemię Lubuską, 
Pomorze Zachodnie do Kumorzów 
w Szczecinie płynie Odra. To dru-
ga nasza wielka rzeka po Wiśle. 
Odra pozostawia jednak Wisłę da-
leko w tyle, gdy idzie o stopień 
zagospodarowania. Wisła to rzeka 
Jeszcze dzika, prawie niedostęp-
na nowoczesnej żegludze, Odra to 
świetnie zagospodarowana arteria 
komunikacyjna, sęk w tym, ze 
i oj możliwości elionomiczne nie 
zostały jeszcze przez nas w pełni 
wykorzystane. 

Golni jmy się pamięcią do roku 
1945. Wo jna pozostawiła na Odrze 
zniszczenia straszliwe. Niemal 
•wszystkie budowle hydrotechnicz-
ne były w ruinach, zarówno wiel-
kie zbiorniki magazynujące wodę 
na okres suszy, jak śluzy i jazy. 
Urządzenia w portach, magazyny, 
baseny przeładunkowe były zde-
wastowane niemal kompletnie. Ko-
ryto Odry wypełniały setki wra-
ków holowników rzecznych 1 ba-
rek naj różniej szej wielkości. Na 
domiar szlak wodny przegradzały 
dziesiątki zwalonych konstrukcji 
mostów przerzuconych przez Odrę. 
Naszą gospodarkę na Odrze trze-
ba było rozpocząć niemal od zera. 

Od razu zabrano się do tego z 
wielką energią. W kilka miesięcy 
po .wyzwoleniu Ziem Zachodnich 
przystąpiono do organizowania 
żeglugi na Odrze, do odbudowy 
je ] zniszczonego potencjału. Akcja 
odbudowy postępowała sprawnie, 
państwo przeznaczyło na ten cel 
znaczne środki, sprawa rozwoju 

•żeglugi na Odrze znalazła I jczny 
zastęp •wybitnych fachowców, peł-
nych entuzjazmu dla podejmowa-
nego zadania. Po paru latach że-
gluga na Odrze rozwinęła się już 
znacznie. Odbudowano wszystkie 
urządzenia hydrotechniczne na 
szlaku wodnym, przywrócono do 
dawnych funkcj i porty odrzańskie, 
tabor p ływa jący wzbogacił się o 
Importowane z zagranicy holow-
niki, na stoczniach J warsztatach 
remontowych przywracano do 
służby barki wydobyte z dna rze-
ki. Zarysował się ambitny pro-
gram dalszego rozwoju żeglugi na 
Odrze. 

O S N A 
O D R Z E 

LATA CHUDE I TŁUSTE 
To były tłuste lata żeglugi od-

rzańskiej. Potem przyszło kilka 
lat chudych. Żegluga śródlądowa 
w Polsce, a więc i żegluga na 
Odrze, popadła w niełaskę. Znaj-
dowały wówczas posłuch poglądy, 
że żegluga śródlądowa jest prze-
starzałym środkiem transportu, że 
nie opłaca się inwestować w bu-
dowę nowego taboru przewozowe-
go, w rozbudowę sjeci dróg wod-
nych. 

Gdy po Październll5u zabrano 
się do usunięcia pewnych ano-
mali i 1 dysproporcji gospodar-
czych, narosłych w poprzednim 
okresie, zwrócono uwagę na że-
glugę śródlądową. Siłą rzeczy Od-
ra znalazła się na pierwszym pla-
nie. Na kierownicze stanowiska w 
żegludze śródlądowej wróci l i daw-
ni rzetelni fachowcy, którzy prze-
prowadzi l i uzyskanie niezbędnych 
kredytów, zabrali się do opraco-
wywan ia szerszych programów 
rozwoju odrzańskiej żeglugi. Ich 
działalność wsparli posłowie z 
Sejmowej Komisj i Ziem Zachod-
nich, którzy dołożyl j wie le starań 
aby zamarły chwilowo ekonomicz-
ny potencjał Odry ożywić i roz-
winąć. 

Dwa razy obradowała nad Odrą 
we Wrocławiu, Opolu, Gliwicach, 
Szczecinie Se jmowa Komisja Ziem 
Zachodnich. Zapoznawała się na 
miejscu z sytuacją na Odrze, po-
dejmowała uchwały, które ułatwi-
ły centralnym władzom gospodar-
czym właściwe postawienie spra-
w y alitywizacji Odry. 

Przed rokiem dokonał się akt 
przełomowy. Podjęto po raz pierw-
szy pQ wojn ie wielkoseryjną budo-
wę nowoczesnego motorowego ta-
boru. Pierwsze jednostki zbudowa-
ne według projektu wrocławskich 
konstrulitorów, weszły już do 
służby. Z każdym miesiącem 
zwiększa się ilość nowozbudowa-
nych barek motorowych, zwięk-
szają się możliwości przewozowe 
odrzańskiej f iotyi l i . 

Oczywiście, gdy mowa o aktywi-
zacj i Odryi potrzebne jest spojrze-
nie szersze, potrzebny jest pro-
gram ujmujący cały zespół zagad-
nień, a więc nie tylko sprawy sa-
me j żeglugi ale również i gospo-
darki wodnej, energetylii. zabez-
pieczenia przeciwpowodziowego. 
Taki program opracowano już 
przed rokiem na okres najbliższe-
go dwułecia, ukończono już opra-
cowywanie programu wieloletnie-
go. Bardzo duże znaczenie ma 
działalność powołanej latem tego 

roku specjalnej rządowej komisji 
do spraw zagospodarowania Od-
ry. Otrzymała ona szerokie pełno-
mocnictwa 1 zapewnienie uzyska-
nia wszystkich niezbędnych kre-
dytów 1 środków materialnych, 
tak by potencjał ekonomiczny Od-
ry mógł być już w najbl iższych 
latach wykorzystany w całej peł-
ni, na miarę potrzeb gospodarki 
ogólno-narodowej. 

P IERWSZE ZADANIE 
Pierwsze najpilniejsze zadanie 

to budowa nowego taboru. Do ro-
ku 1965 f lotyl la odrzańska wzboga-
ci się o ponad dwieście nowoczes-
nych barek motorowych, co po-
zwol i je j zwiększyć kilkakrotnie 
usługi przewozowe. Zapotrzebowa-
nie przemysłu, zwłaszcza górno-
śląskiego przemysłu chemicznego, 
węglowego, wzrasta z roku na 
rok, łioleje nie są już w stanie w 
pełni sprostać zadaniom wiązania 
Górnego Śląska z portem Szczeciń-
skim. Xo jest wielka szansa i per-
spektywa Odry. 

Warto po^iyiedzleć zarazem o ry-
sujących się zamierzeniach inwes-
tycy jnych w zakresie dróg wod-
nych w rejonie Gliwic i Kędzie-
rzyna. Studiuje się możliwość 
przedłużenia Kanału Gliwickiego 
w głąb górnośląskiego okręgu 
przemysłowego, przygotowuje się 
rozbudowę sieci wodnych w rejo-
nie wielkich zakładów chemicz-
nych Kędzierzyna. Będzie to miało 
najbardziej praktyczne znaczenie 
dla lepszego powiązania Górnego 
Śląska z portem w Szczecinie, 
oraz lepszego zaopatrzenia rolnlc-

Drogi wodne w Polsce. 

twa nadodrzańskiego w nawozy 
sztuczne produkowane w wieil i im 
kombinacie w Kędzierzynie, 

Bardziej odległe zamierzenia to 
skrócenie drogi z Górnego śląsKa 
do rejonu Poznania, przystępuje 
słę mianowicie do studiów nad 
wybudowaniem kanału łączącego 
Odrę z Wartą krótszą drogą bieg-
nącą spod Głogowa do iSremu pod 
Poznaniem Wreszcie wchodzą w 
końcową fazę przygotowania do 
budowy nowycii zbiorników reten-
cyjnych w rejonie górnej Odry 
oraz Nysy Kłodzkiej. Pozwol i to 
wyel iminować całkowicie letnią 
przerwę nawigacyjną, zdarzającą 
się niemal co roku. 

POŁĄCZENIE Z DUNAJEM 
Z natury rzeczy — wystarczy 

spojrzeć na mapę — Odra jest 
predysponowana do odgrywania 
znacznie poważniejszej roli niż 

i POLSK IE B IURO PRAWNE 
I Jfff. X O N A X U 
• (Istnieje w Paryżu od 1926 r.) 
5 49, Faubourg Saint-Martin, 49 — PARIS (JO) 
• Te l . : NOR 21-00. Metro : Strassbourg-Saint-Denis 
• załatwia szybko wszelkie sprawy -ądowe. ślubne, rodzinne, 
• podróżne, handlowe, wypadkowe, zatargi, kłótnie, natura-
B lizacje. metryki urodzenia, akta śmierci, testamenty, spro-
M wadzenie rodzin, pełnomocnictwa dla dzierżawy, kupna, 
5 darowizny lub sprzedaży nieruchomości spadkowych w 
• K r a j u ; podania 1 skargi do władz oraz tłumaczenia doku-
• mentów we wszystkich językach. • Porady listowne lub oso-
- biste codziennie od godziny 2 do 6 po południu 

tylko arterii komunikacyjne] we-
wnątrz-krajowe]. Odra już dzisiaj 
jest wykorzystywana dla przesy-
łania towarów z Polski na Za-
chód, przede wszystkim do Nie-
mieckiej Republiki Demokratycz-
nej. .lednocześnie rysuje się wido-
ki na rozpoczęcie przewozów to-
\varo\vycli do portów rzecznych 
Europy zachodniej. Po paroletniej 
przerwie powróciła na Odrę ban-
dera czecliosłowacka, zwiększają 
się przewozy towarów dla kra jów 
bałkańskich, wreszcie — to nie 
]ęst już dzisiaj tylko pobożne ży-
czenie — zbliża się moment pod-
jęcia ostatecznych decyzj i w spra-
w ie budowy drogi wodnej Odra-
Dunaj. I 

Rada Wza jemne ] Pomocy Gospo-
darcze] kra jów socjalistycznych 
posiada na swoim stole obrad od-
powiednie studia ekonomiczne 1 
techniczne, uzasadniające ogrom-
ną celowość powiązania Odry z 
Dunajem, Morza Bałtyckiego z 
Morzem Czarnym. Oczywiście leży 
to w interesie nie tyllśo Polski, 
Czechosłowacji 1 Niemieclśie] Re-
publilii Demokratycznej .To także 
Interes Węgier 1 Bułgarii, Austrii 
i Jugosławii, Rumunii, może na-
wet kra jów skandynawskich. j 

Wiosna na Odrze nie jest sło-
wem bez pokrycia. Fakty dowo-
dzą, że właśnie po powrocie Odry 
w granice Polski ta marginesowa 
w ramach państwa niemieckiego 
przed wojną arteria Isomunikacyj-
na, uzyskuje wielkie perspektywy 
naturalnego rozwoju. 

Ignacy Rutkiewicz 

itrmmm 

Z N O T A T N I K A 
W Ę D R O W C A 

YLO to to Wersalu. Nocowa-
M^ liśmy z żoną na campingu. 

Wśród seteh ohazałych na-
miotów i Karawanów nasz mały, 
zielony i śpiczasty namiocik har-
cerski wyglądał dziwnie. I dziw-
nie wyglądały widocznie litery 
,,PL" na samochodzie tak wielu 
bowiem ludzi przyglądało im się 
z zaciekawieniem i z zastanowie-
niem. Zaspakajaliśmy ciekaufość 
każdego kto o to pytał: ,.C'est la 
Pologne". Z Polski przyjechaliś-
my na urlop do Francji, przez 
kilka tygodni włóczyli się po cam-
pingach t trafili — rzecz oczywista 
— także do Wersalu. 

Pewnego ranka, stojąc przy wo-
dociągu i czekając cierpliwie aż 
pewna przyjemna dziewczyna 
skończy mycie nóg (bardito zresz-
tą zgrabnych i... czystych) ujrza-
łem nagle jej uśmiech i usłysza-
łem skierowane do mnie słotoa: 

— Quel primitif ! 

— Oui — odrzekłem grzecznie. 

I I Q U E I L P R I M I T I F 
ł i 

Ale pomyślałem co i nnego. A co 
— zaraz opowiem. 

* 
• * 

lEDY w letnie soboty wra-
m^ cam w Warszawie z pracy 

do .domu suczka moja. Dżi-
na — z rasy seterów irlandzkich 
— wita mnie inaczej niż zwykle. 
Dłużej trwa obskakiwanie, oblizy-
wanie. intensywne merdanie buj-
nym złotym ogonem, a gdy uda 
jej się złapać moją rękę nie pusz-
cza jej prędko. Po uroczystym po-
witaniu nie wraca na swój fotel. 
Towarzyszy mi krok w kro!: opo-
wiadając sufoim popiskiwaniem o 
tym, że szykuje się coś przyjem-
nego. Widziała na własne ślipia, 
źe jej pani t moja żona zapako 
wała namiot, związała wędki, pa-
kowała konserwy. To znaczy, że 
będzie las, rzeka, wspólne z nami 
spanie w namiocie — to wszystko 
co Dżina tak bardzo lubi. I my 
również. 

Kolację — czyli diner — ja-
damy już w gąszczu leśnym, nad 
brzegiem jeziora lub rzeki. 

Quel primitif! — krzyknęłaby 
z przerażeniem moja miła znajo-
ma sprzed wodociągu wersalskie-
go. gdyby nas tam ujrzała. Bo 
rzeczywiście: nie ma ani składa-
nego stołu, ani krzeseł, ani świa-
tła elektrycznego, ani uiodociągu. 
Rozpostarty na łonie matki-ziemi 
koc spełnia tu wszystkie funkcje 
urządzeń, domowych.. Leży na nim 
obrus, stoją garnki, talerze, wszy-
stko z czego spożywamy usmażone 
na ogniu grzybt dopiero co wła-
snoręcznie zebrane lub ryby włas-
noręcznie złouńone. Dookoła ani 
jedne} żywej duszy. Cisza, cisza, 
cisza. Słychać niemal jak gwiaz-
dy szepczą między sobą. 

• 
* • 

GDY wędrowaliśmy po szosach 
doliny Loary, po alpejskich 
szlakach drogi napoleońskiej 

po cudownym Cote d'Azur, szuka-
liśmy nieraz takiego zakątka zie-
mi, na którym moglibyśmy być 
trochę sam na sam z przyrodą. 
Nie znajdywaliśmy. Przed nami 
samochody. Za nami samochody. 

Albo: przed nami oświetlony na-
miot, za nami oświetlony namiot, 
z prawa i z lewa namioty, namio-
ty. Szukaliśmy kawałka ziemi, na 
którym nie słyszelibyśmy i nie 
widzieli niczego co jest wytworem 
cyuńlizacji. Nieraz dostrzegaliśmy 
w dali coś takiego. Odrywaliśmy 
się wtedy od szosy, skręcali w bocz-
ną dróżkę pełni nadziei na wypo-
czynek. Już — już zdawało się, 
znaleźliśmy spokojny brzeg, gdy 
zatrzymała nas tabliczka obwie-
szczająca ..chemin prive". 

Początkowo dziwiliśmy się cam-
pingującym Francuzom, że spoży-
wają śniadania tuż przy ruchli-
wych szosach. Teraz przestaliśmy 
się dziwić. 

* 
« * 

•W W r ostatnich kilku latach 
^ ^ campingowanie stało się w 
^ ' Polsce niesłychanie pow-

szechne — także wśród robotni-
ków. To co czynimy my — ja z 
źtoną — czyni co tydzień kilkadzie-
siąt tysięcy rodzin co najmniej. I 
przez cały czas urlopu. Bo też 

warunki w Polsce są po temu 
idealne. 

Nie spotkasz jak długa Polska 
i szeroka ani jednej tabliczki 
..chemin prive". Lasy, rzeki„ je-
ziora, brzeg morski •— wszystko to 
stoi otworem dla każdego, kto 
pragnie rozbić namiot. I pełno 
też tych namiotów rozsianych jest 
po wszystkich lasach, nad wszyst-
kimi brzegami rzek, jezior i mo-
rza. Gdy wieczorem rozpalamy 
nad samym brzegiem małe ognis-
ko odpowiadają nam rychło ,,do-
bry wieczór" ogniki na pół kilo-
metra, kilometr, dtoa, trzy, na 
przeciwległym brzegu. Ale nie za-
glądamy do siebie nawzajem, nie 
zakłócamy sobie błogiego spokoju 
— chyba, że komuś zabrakło za-
pałek, papierosa, lub zachorował. 

Chłop przechodzący obok rano 
przywita cię tradycyjnym ..Niech 
będzie pochwalony" — przyjmie 
Twoje ..na wieki wieków" i pój-
dzie dalej. Chyba że zapytasz o 
urodzaje. 

R O M A N J U R Y 3 
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B U T E L C E 
STATYSTYKA powiada, że w 

Polsce na każdego obywate-
la przyjiada 3,7 litra czys-

tego alkoholu rocznie. Jeżeli zaś 
specyficzną wymowę statystyki 
przetłumaczymy na język prak-
tyczny, jeżeli ograniczymy ją tyl-
ko do . pijących, a więc Czałóżmy) 
do dorosłych 1 mężczyzn, to na 
jednego obywatela wypadnie śred-
nio 11 litrów alkoholu czystego o 
wysokim 98 stopniowym stężeniu. 

Inaczej mówiąc jeden litr na 
miesiąc, zaś w przeliczeniu na 
wódkę — nawet dwa litry. 

Liczby takie pozornie niewiele 
mówią. Zapytajmy jednak co my-
ślą o tym specjaliści. 

E K O N O M I S T A : 

Wskutzk -pijaństwa gospodar-
ka państwoica traci dziesiątki 
milionów zlot-ych rocznie wsku-
tek absencji chorobowej pra-
cowników, wskutek niedbalości 
w pracy, wypadków przy pra-
cy, zniszczonych surowców i 
maszyn. 

Szczególnie jaskrawy przy-
kład mamy w wypadkach dro-
gowych, z których 40 procent 
wynika z pijaństwa. Tysiące 
zabitych i pokaleczonych, tysią 
ce rozbitych samochodów i wie-
le innych strat — oto parolet-
nie żniwo alkoholu tylko na 
szosach i ulicach kraju. 

L E K A R Z : 

Zrujnowane organizmy, 
zmniejszona odporność na cho-
roby, zle funkcjoriowanie nie-
których narządów, szczególnie 

.żołądka, jelit, wątroby, nerek, 
zaburzenia psychiczne. W dal-
szych skutkach alkoholizmu 
widać ponure skutki dziedzi-
czenia : tysiące upośledzonych 
umysłowo i fizycznie dzieci, 
niedorozwiniętych, albo trud-
nych do wychowania — poten-
cjalnych idiotów, albo przestąp 
ców, którzy stanowić bądą 
groźbą dla społeczeństioa i go-
spodarki. Dla nich to trzeba 
z góry przewidywać budową 
specjalnych szpitali czy miejsc 
odosobnienia, albo budową no-
wych więzień. 

Ogólnie biorąc —• pijaństwo 
to problem degeneracji czło-
wieka. 

SOCJOLOG: 

Dramaty osobiste, rodzinne i 
społeczne to nieuchronne skut-
ki pijaństwa. Alkoholik ła-
mie życie sobie, staje sią wy-
rzutkiem, społeczeństwa, powo-
duje rozbicie rodziny, staje się 
ciężarem społeczności. Zmniej-
sza sią i niknie jego użytecz-
ność dla państwa i narodu 
Alkoholik staje sią rozsądni-' 
kiem zła i wprowadza rozluź-
nienie dyscypliny społecznej. 

P R O B L E M NIE N O W Y , 
ALE CIĄGLE A K T U A L N Y 

• Polacy piją dużo, to niestety ma 
już swoją tradycję. I piją trunki 
przede wszystkim mocne — a więc' 
wódki o mocy powyżej 40 stopni 
alkoholu. P i ją przy każdej okazji 
1 to jest kanonem towarzyskiego 
życia. 

Niepiękną zaś tę tradycję skwa-
pliwie wykorzystał okupant hitle-
rowski, widząc w alkoholu znako-
mity sposób na szybkie zdegenero-
wanie ludności, na pozbawienie| 
je j godności i odporności psychlcz-, 
ne j czy fizycznej. Niemcy meto-, 
dycznie rozpijali Indność wyzna-1 
czając każdemu z pracujących' 
litr czy więcej alkoholu mlesięcz-] 

nie i obniżając ceny alkoholu, 
jednocześnie zaś wydzielając gło-
dowe porcje żywnościowe. Nie 
zwalczali również 1 potajemnego 
wytwarzania alkoholu, znacznie 
gorszego dla zdrowia. W tych wa-
runkach alkohol stawał się łatwo 
dostępną trucizną, dającą szybkie 
zapomnienie koszmarnych prze-
żyć. złudne oderwanie się od rze-
czywistości. 

Jak walczyć z tą plagą. Jakie 
wybrać środki, aby nie powtarzać 
błędów, które, czyniono dotych-
czas na całym świecie? 

Wprowadzić prohibicją. Jak to 
było w Ameryce? Wtedy skutki 
będą nie lepsze niż od samego 
pijaństwa. Rozwinie się potajem-
na, pokątna produkcja domowa 
alkoholu, znacznie groźniejszego 
dla zdrowia niż alkohol z dozoro-
wanych przez państwo wytwórni. 
Rozwinie się jiotajemny handel. 

Zmienić tradycję? Tak. ale Ja-
kim sposołjem. Nie można przecież 
w krótkim czasie zmienić tego, co 
narastało przez wieki całe. 

Takie oto problemy zaprzątają 
umysły w Polsce 1 są przedmiotem 
troski ludzi, patrzących na zło 
obecne i zło, rysujące się w przy-
szłości. 

W każdym razie akcja walki z 
wrogiem w butelce już Jest w to-
ku i choć rozpoczęta przed paro-
ma zaledwie laty, daje pomyślne 
wyniki. 

JAK P O L S K A W A L C Z Y 
Z ALKOHOLIZMEM? 

Podstawą szerokiej akcji prze-
ciwalkoholowej jest ustawa sejmo-
wa z 1956 r. Mówi ona, że należy 
wszelkimi siłami dążyć do zapo-
biegania alkoholizmowi przez o-
graniczenle spożycia alkoholu, u^ 
świadamlanie 1 wychowanie oraz 
przez popieranie ruchu antyalko-
holowego. Mówi dalej, że alkoho-
lizm należy traktować Jako choro-
tię. która wymaga leczenia. 

Czwarty z kolei rok działania 
ustawy można podsumować Już 
znacznymi osiągnięciami. Przede 
wszystkim wprowadzono ogranicze-
nia w sprzedaży alkoholu. W ca-
łym kraju nie wolno sprzedawać 
alkoholu młodzieży poniżej 18 lat, 
nie wolno sprzedawać w ogóle w 
dni wypłat zarobków, a więc każ-
dej soboty, każdego 15 dnia mie-
siąca i każdego ostatniego dnia. 
Oprócz tego władze lokalne wpro-
wadzają ograniczenia na własną 
rękę. 

W całym kraju utrudnia się 
sprzedaż przez koncesjonowanie; 
na sprzedaż mocniejszych trun-
ków potrzebne jest specjalne poz-
wolenie władz. Przemysł państwo-
wy stopniowo przechodzi na pro-
dukcję trunków słabszych; wzra-
sta produkcja 1 Sfjożycle krajo-

wych win owocowych, zmniejsza 
się produkcja wódek, w całym 
kra ju nie wolno reklamować przez 
prasę czy radio wyrobów alkoholo-
wych. Jednocześnie podniesiono 
znacznie cenę ńa trunki mocniej-
sze, a również i na wina. 

Równolegle rozwija się akcja o-
pieki lekarskiej. Wprowadzono le-
czenie alkoholików w specjalnych 
ambulatoriach i szpitalach. W 
całym Kraju Jest już 227 takich 
ambulatoriów. W niektórych więk-
szych miastach wprowadzono tak 
zwane izby wytrzeźwień, które są 
rodzajami aresztów w połączeniu 
z warunkami szpitalnymi. Do in-
stytucji takiej pi jaka przyprowa-
dza milicjant 1 przetrzymuje go 
aż do wytrzeźwienia. 

Należy podkreślić, źe prawo-
dawstwo zajmuje już Inne niż 
dawniej stanowisko wobec alkoho-
lizmu. Pijaństwo 1 popełnione w 
oszołomieniu alkoholowym prze-
stępstwo Jest teraz nie łagodniej, 
a wprost przeciwnie — ostrzej 

traktowane. Prawo przewiduje 
również obronę interesów rodziny 
pijaka, dając je j możność wyłącz-
nego podejmowania całych za-
robków. 

UŚWIADOMIENIE 
NAJWAŻNIEJSZE 

Oczywiście błędem byłoby sądzić, 
że taką plagę społeczną można 
zwalczyć sposobami tylko admini-
stracyjnymi. Dlatego też do walki 
stanęła .cala organizacja społecz-
na, w której zaangażowane są 
czynniki najwyższe, a więc sejm 
1 rząd. Do pomocy staje łm społe-
czeństwo, zorganizowane w komi-
tetach walki z alkoholizmem. Ko-
mitety takie znajdują się już we 
wszystkich miastach, wojewódz-
twach 1 powiatach, obejmując gę-
stą siecią cały kraj. 

Główny Komitet Przeciwalkoho-
lowy współpracuje ze wszystkimi 
większymi organizacjami społecz-
nymi : z Polskim Czerwonym 
Krzyżem, ze Związkami Zawodo-

Jeden z plakatów propagandowych w walce z alkoholizmem. 

KONKURS NA NAJPIĘKNIEJSZA 
POLKĘ WE F R A N C J I 
WARUNKI KONKURSU wybierze trzy laureatki, zdobyw- Trzecie mie jsce: Nagroda wartości 

Każda czytelniczka „Tygodnika czynie pierwszej, drugiej i trzeciej 5.000 franków. 
Polskiego" , Polka lub osoba po- nagrody. Ponadto 7 wyróżnień w postaci 

'chodzenia polskiego, mieszkająca NAGRODY KONKURSOWE: upommków 
we Francji może wziąć udział w Pierwsze mie jsce : Przejazd ll-gą Przysyłajc ie swe fotograf ie 
konkursie. W tym celu należy wy- ł«'®»? »«» 'ei do Polski i z powro- na konkurs I 

tem, lub równowartość pienięż- Uwaga ; Niezależnie od wypeł-
na- nienia kuponu, prosimy podpisać 

Drugie miejsce; Nagroda wartości fotograf ię na odwrocie imieniem i 
10.000 franków. nazwiskiem. 

pełnić załączony kupon 
\ie swą fotografią przesłać do re-
dakcji. Wszystkie fotograf ie na-
dające się do druku będą publi-
kowane na tamach „Tygodn ika" . 
Następnie po ogłoszeniu zdjęć na-

'deslanych na konkurs nasi czytel-
nicy wezmą udział w plebiscycie 
wybierając przy pomocy odpo-
wiednich kart do głosowania, naj-
piękniejszą polkę we Francji. 

Z kolei spośród 10 uczestniczek 
konkursu, na które padnie naj-
większa ilość głosów, jury konkur-

powołane przez redakcję. 

K U P O N K O N K U R S O W Y 
; W Y B O R Y NAJPIĘKNIEJSZEJ POLKI W E FRANCJI 
l lmię i nazwisko 
' Adres 

I Wz ros t 

j W a g a 

wymi. L igą Kobiet, organizacja-
mi młodzieżowymi, organizacjami 
rolniczymi. Dużą pomoc w całej 
akcj i daje Kościół. 

Akcja obejmuje propagandę w 
formie plakatów, broszur, akcji 
odczytowej, artykułów w prasie, 
radio, telewizji i f i lmie oraz współ 
działania z czynnikami władzy 
terenowej w zwalczaniu pijaństwa. 
..Musimy stworzyć nową kulturą 
bezalkoholową, musimy wykl-uczyć 
degeneracją człowieka przez alko-
hol" — wołają działacze przeciw-
alkoholowi. 

Czy akcja przynosi rezultaty? 
Niewątpliwie tak. Statystyka wy-
kazuje Już znaczny spadek spoży-
cia alkoholu. 

Powoli, ale stale zmienia się 
również nastawienie społeczeństwa 
do alkoholizmu. Coraz więcej sły-
szy się głosów przeciw tej pladze 
społecznej, a widok pijaka na u-
licy rzadko Już budzi wesołość, a 
częściej obrzydzenie. 

Czy wyniki akcji są zadowalają-
ce? Niestety, nie. Tradycja pijań-
stwa jest jeszcze mocna, a środ-
ki na prowadzenie skutecznej 
akcji idą w dziesiątki milionów zło 
tych. Sprawa jest więc 1 trudna 
1 kosztowna, a przypuszczenie, że 
załatwi się ją w ciągu Jednego po-
kolenia, byłoby zbyt optymis-
tyczne. 

M A R E K K O R E Y W O 

POEZJA POLSKA 
NA BIENNALE 
W BELGU 

W KnokUe le Zonte (Belgia) za-
kończyły się niedawno obrady IV 
Międzynarodowego Biennale Poe-
z j i poświęcone zagadnieniu „Poe-
z ja a cywi l i zac ja jutra" . W pra-
cach Biennale brali udział przed-
stawiciele literatury 42 krajów, 
między Innymi Roger Caillois 1 
Biret (Francja), Ungaretti (Wio-
chy) , Klrsanow, Michałków J Aba-
szydze (Związek Radziecki), A-
laln Bosquet 1 J.F. Nims (Stany 
Zjednoczone), Wi łem Zawada 
(Czechosłowacja), Oskar Da vico 
(Jugosławia) oraz przedstawiciele 
pisarzy polskich, Artur Między-
rzecki, Julian Przyboś j Aleksan-
der Wat. 

Międzynarodową nagrodę poezji 
(w wysokości 100.000 franków bel-
gi jskich) otrzymał wybitny poeta 
francuslil. St. John Perse. W ju-
ry, jako delegat Polski, zasiadał 
w tym roku ] . Przyboś. Wystąpie-
nia A. Wata 1 A .Międzyrzeckiego 
spotkały się z ogólnym zaintere-
sowaniem. 

Do sukcesów polskich należał 
także pokaz f i lmów o tematj'ce 
poetyckiej. „ W dziedzinie f i lmu — 
stwierdzał sprawozdawca bruksel-
skiego ,,Le So i r " — pokaz pol-
ski zdeklasował wszystkie Inne. 
Wspomnienie o poecie — praca 
młodego reżysera, absolwentki 
szkoły f i lmowe j w ł^odzI, jest od-
powiednikiem pięknych poszuki-
wań formalnych, charakteryzują-
cych dzieło Gałczyńskiego... Zmia-
na warty — pełna dowcipu baśń 
z krainy zapałek — stanowi osiąg-
nięcie o zdumiewającej stylistyce, 
należące do wspaniałej odnowy 
f i lmu w Polsce. 

Fragmenty fi lmu o Gałczyńskim, 
poprzedzone rozmową z Arturem 
Międzyrzeckim na temat współ-
czesnej poezji polskiej, nadała z 
okazji Biennale telewizja belgij-
ska. 

W l v tomie antologii poezj i po-
wszechnej, ukazującej się pod egi-
dą Komitetu Biennale, reprezento-
wana jest między innymi twór-
czość Antoniego Stonimij i iego 1 
Jarosława Iwaszkiewicza. ( r . ) 



strażackie drabiny z powodzeniem zastępowały loże dla publiczności. Podtrzymywana silnymi strumieniami wody piłka zawisła w powietrzu. Napastnicy starają sli 

PRZYGOTOWANIA do meczu wyglądały dość nie-
codziennie. Najpierw wytyczcno palikami i lina- ' 
mi boisko, które rozmiarami 2 pewnością nie odpo. 

wiadałoby przepisom żadnej ze zitanych gier zespoło-
wych. Potem podłączono do hydrantów ogromną ilość 
węży gumowych, jak gdyby chciano przystąpić do 
gaszenia groźnego pożaru. Wreszcie licznie zebranej 
publiczności zaprezentowali się autorzy przyszłego wi-
dowiska. 

Chłopcy obu drużyn wyglądali — trzeba przyznać 
- dziarsko, z tym małym wyjątkiem, że trochę przy-
pominali uczestników karnawałowej maskarady. Poza 
bowiem normalnymi rekwizytami sportowców, a więc 
koszulkami, spodenkami i trampkami, do ich rynsztun-
ku należały jeszcze nasadzone na głowę hełmy stra-
żackie i zwisające z czoła wielkie ochronne okulary. 
Pojawiła się także piłka, wzbudAjąca szacunek swą 
przeszło metrową średnicą. | 

Mecz zakończył się porażką „białych" 3:1. To zrozumiałe — zawodowcy zręczniej potrafią posługiwać się sikawkami. Setki zużytych 
w bojach metrów sześciennych wody zamieniły boisko w bajorko. Broń była obosieczna — gracze wyglądają, jak gdyby spod rynny. 

Można więc było przypuszczaći że będziemy świad-
kami gry w piłkę. Żadną Jednak .niarą nie można tu 

^^ zastosować określenia : nożna, wodna ozy ręczna. NaJ-
" bardziej stosowna będzie nazwa; piłka strażacka. Bo 

to i strażackie utensylia będą w «kcj i i wreszcie sami 
chłopcy — to strażacy. Ci w czerwonych kostiumach 
są członkami Zawodowej Straży Pożarnej z Bielska, 
a „b ia l i " — to słuchacze Oficerskiej Szkoły Straży 
Pożarnej. 

Ostatnie chwile przed rozpoczęciem meczu. Siedmio-
asobowe zespoły wychodzą na pozycje. Bramkarze zaj-
mują miejsca przed swoimi świątyniami, reszta drużyny 
dzieli się na ,,atak" i „pomoc". Każdy „atak" »kłada 
się z trzech napastników, a każdy z nich uzbrojony 
jest w gumowy wąż. Rola pomocników ogranicza się 
do noszenia i przeciągania zwojów węża. 

Oto sędzia daje gwizdkiem sygnał i odtąd jego zega-
/•ek będzie wymierzał czas gry : dwa razy po piętnaście 
•ninut z dziesięciominutową przerwą, przepisy gry są 
tiardzo proste. Gracze obu drużyn podrzucają piłkę w 
górę, a potem strumieniami wody z węży popychają 
tą w stronę bramki przeciwników. Nie wolno piłki do-
ykać ani ręką ani nogą. Szczegóły ambitnej waHii na 

zdjęciach. (tk) 
Zdjęcia: BOGDAN KRASICKI 
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ami wody piHta zawisła w powietrzu. Napastnicy starają się ją przerzucić na teren przeciwniltów. 

« - " o 
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PRZYGOTOWANIA do meczu wyglądały dość nie-
codziennie. Najpierw wytyczcno palikami i lina-
mi boisko, ktćre rozmiarami i pewnością nie odpo-

wiadałoby przepisom żadnej ze znanych gier zespoło-
wych. Potem podłączono do hydrantów ogromną ilość 
węży gumowych, jak gdyby chciano przystąpić do 
gaszenia groźnego pożaru. Wreszcie licznie zebranej 
publiczności zaprezentowali się autorzy przyszłego wi-
dowiska. 

Chłopcy obu drużyn wyglądali — trzeba przyznać 
- dziarsko, z tym małym wyjątkiem, że trochę przy-
pominali uczestników karnawałowej maskarady. Poza 
bowiem normalnymi rekwizytami sportowców, a więc 
koszulkami, spodenkami i trampkami, do ich rynsztun-
ku należały jeszcze nasadzone na głowę hełmy stra-
tuckie i zwisające z czoła wielkie ochronne okulary. 
Pojawiła się także piłka, wzbudAjąca szacunek swą 
przeszło metrową średnicą. | 

Piłka poleciała wysoko — za chwilę zaatakują Ją sikawki. 
• » J 

Można więc było przypuszczaćJ że będziemy świad-
kami gry w piłkę. Żadną jednak .niarą nie można tu 
zastosować określenia: nożna, wodna czy ręczna. Naj-
bardziej stosowna będzie nazwa: piłka strażacka. Bo 
to 1 strażackie utensylia będą w akcji i wreszcie sami 
chłopcy — to strażacy. Ci w czerwonych kostiumach 
są członkami Zawodowej Straży Pożarnej z BielsKa, 
a „b ia l i " — to słuchacze Oficerskiej Szkoły Straży 
Pożai^neJ. 

Ostatnie chwile przed rozpoczęciem meczu. Siedmio-
nsobowe zespoły wychodzą na pozycje. Bramkarze zaj-
mują miejsca przed swoimi świątyniami, reszta drużyny 
dzieli się na „atak" i „pomoc". Każdy „atak" składa 
się z trzech napastników, a każdy z nich uzbrojony 
jest w gumowy wąż. Rola pomocników ogranicza się 
do noszenia i przeciągania zwojów węża. 

Oto sędzia daje gwizdkiem sygnał I odtąd jego zega-
i-ek będzie wymierzał czas gry i dwa razy po piętnaście 
ninut z dziesięciominutową przerwą. Przepisy gry są 
tiardzo proste. Gracze obu drużyn podrzucają piłkę w 
górę, a potem strumieniami wody z węży popychają 
ią w stronę bramki przeciwników. Nie wolno piłki do-
ykać ani ręką ani nogą. Szczegóły ambitnej walki na 

zdjęciach. (tlt) 
Zdjęcia: BOGDAN KRASICKI 

Przezorniejsza publiczność przyglądała się zmaganiom strażaków z odległej trybuny. Ci, którzy niebacznie zanadto zbliżyli się do pola walki, często musieli rato-
wać ucieczką ubranie przed zmoczeniem. Strażacy bowiem wody nie żałowali. 



Teresa Majewska zajmuje małe mieszkanie u) 
domu przy ulicy Bliskiej 36 w Warszawie. Od 
czasu Powstania Warszawskiego, w którym stra-
ciła rodziców i narzeczonego, życie jej upływało 
w zupełnej samotności. Niezwykłe wydarzenia 
wniosą w to życie duże zmiany. W domu na 
Bliskiej 36 zostaje zcCbity Walczak, lokator z IV-go 
piętra. Walczakowa wyznaje, że to ona zabiła 
męża nie mogąc znieść jego pijaHstioa, awantur, 
bicia, upokorzeń doznatoanycłi wc^ec dzieci. Po 
pogrzebie m^ża Walczakowa zgłasza sią sama na 
milicję. Na jej proS^ą dziećmi opiekuje tią Teresa 
Majewska. l-.tóra nie rezygnuje z przyniesienia 
pomocy Walczakowej w jej strasznym położeniu. 
Teresie pomagają w jej poczynaniach adwokat 
Zamorski i doktór Gawra. Z osobą Wiktora Ga-
wry łączy sią w marzeniach Teresy tęsknota za 
szczęściem. 

Wśród całkowitego milczenia wielka bryła 
poczęła się prostować, przybierając kształt 
olbrzyma, któremu najwyższy z obecnych się-
gał do ramienia. Wielka, obrzękła twarz z 
czarnymi brwiami skierowanymi w kierunku 
widza, gniewna i groźna zwróciła się w stronę 
Zamorskiego, który cały czas stał nieporu-
szony. 

— Czy to prawda o tej mil ic j i? Ty , gadaj, 
bo ja cię... — pięść wielka jak młot zawisła 
nad Zamorskim. 

N ie widziałam twarzy mecenasa, stojącego 
do mnie tyłem — ale musiała w tej chwili 
uśmiechać się, bo śmiech czuło się w jego 
głosie : 

— Czy pan oszalał, Leopard? A może by 
pan najpierw przywitał się ze starym zna-
j omym. 

Olbrzym zbliżył si^ do Zamorskiego. W y -
glądało to, jakby yeti, tajemniczy mieszkaniec 
Himala jów, obwąchiwał napotkanego człowie-
ka. Wreszcie pięść rozwarła się w olbrzymią 
dłoń. 

— Niech ja skonam! Przecie to mecenas! 
MÓJ mecenas, tylko źe siwy, a był czarny jak 
kruk! 

Zamorski wziął olbrzyma pod rękę, co wy-
glądało dość zabawnie i podprowadził do na-
szego stolika. 

— Pani pozwol i przedstawić sobie mego 
dawnego klienta. 

Na dalszym planie widziałam jak Wik to r 
pochylał się nad Piorunem, który od uderze-
nia głową o posadzkę stracił przytomność. 
Oczy miał zamknięte, z kącika ust spywała 
strużka krwi. Wik tor wyprostował się i z 
kimś przenosił go na łóżko. Tam znów zajął 
się odprawianiem swoich lekarskich obrząa-
kow: rozpinał mu koszulę, przykładał mokrą 
szmatę na głowę i na serce. Wszystko tonęło 
jakby we mgle tytoniowego dymu. A tu zu-
pełnie przez Zamorskiego oswojony stwór, 
góra ludzka z niezwykłą galanterią całowała 
mnie wielkimi ustami w rękę i grzmiała naj-
głębszym basem: 

— Bardzo panią przepraszam za towarzy-
skie nieporozumienie... Ale cóż, wszędzie się 
jakiś łobuz znajdzie... Już sto razy go zrzu-
całem ze schodów, a on ciągle tu przyłazi. 
I na kogo się porowa! Na mojego mecenasa! 

Olbrzym tkliwie, jakby z miłością, wiernie 
spoglądał w oczy Zamorskiego. Mecenas też 
wydawał się wzruszony: 

— Ile to lat, Leopardzie... 
1'alec grubości i długości średniego wałka 

do ciasta przylgnął pionowo do ust: 
— Ciiiclio, panie mecenasie. Żadnego Leo-

parila już nie ma. Jest tylko Leonard. Leo-
par<l ujnarł, odkitował, kaput. A właściwie 

i)aii go zat)iłt'ś dwadzieścia lat temu. Pozosla-
eni z imieniem ze clu-ztu świętego. Tamte 

Icopardowskie czasy... — tu wylconał nieokre-
ślony ruch ręką, jak gdył>y rozgonić cłiciał 
g^stą clunurę dymu zwisającą nad luimi błę-
kitno-szai-\'m, mglistym roztowisliiem — tam-
to czasy sìvonczyii się. Byli i nie wrócą. Tuk 
jak panu mocen'asowi obiecałem. 

— Dwadzieścia lat, no powiedz Leonardzie, 
dwadzieścia lat! Aleśmy się pt)sunęli, stary, co? 

Olbrzym nie odpowiedział Zamorskiemu, 
bo właśnie Wiktor powracał do stolika, wy-
cierając ręce o chusteczkę. Leonard przedsta-
w i ł mu się i zapytał: 

— N o Jak tam, proszę pana, z tym Pio-
runem? 

— Mocny cios w szczękę — wyjaśnił W ik -
tor -— ale Iłardzo fachowy: żeby ogłuszyć i 
krzywdy nie zrobić. Poza tym głowa trochę 
stłuczona przy gwałtownym upadku. 

Leonard spoglądał na swoje ręce, z których 
każda miała wymiary sporej patelni. Powol i 
skurczył palec, tworząc z dłoni dwa sino-białe 
kamienie. Uśmiechnął się jakby z zażenowa-
niem. 

—• Tego to właśnie pan mecenas mnie nau-
czył. 

Wik tor i ja powiedliśmy wzrokiem raz je-
szcze po łapskach Leonarda, a następnie po 
spokojnej, dobrotl iwej twarzy Zamorskiego, 
po Jego wypielęgnowanej dłoni, spoczywają-
cej niedbale na stole. T o było zabawne. 

— Naprawdę. Pan mecenas nauczył pana 

ne- idącemu wieczorem albo nocą zamożnemu 
panu skakał z tyłu na kark Jakiś olbrzym, 
przewalał, ściskał szy ję tak, że g o ^ nie mógł 
»ni zipnąć, a potem obrabowywał. I tyle go 
widziano. 

Ponieważ wszystko odbywało się błyska-
wicznie — ciągnął swe opowiadanie dawny 
klient Zamorskiego — więc w rezultacie nikt 
nie został uduszony całkowicie. Ty lko wszyscy 
troszeczkę... „Czerwoniak", wtedy wychodziła 
w Warszawie taka gazetka, lubił dęte tytuły, 
takie żeby publikę zaczarować. N o i ten sposob 
atakowania przechodniów nazwał „skokiem 
I.-eoi}arda". Stąd i tego bandytę — Leopardem. 
Dz iwnym trafunkiem poeta, co te tytuły w 
„Czerwoniaku" wymyślał, pomyli ł się co do 
imienia tylko o jedną literę. „Dzisiejszej nocy 
na ulicy "Koziej znów skok Leoparda". „Czio-
wiek-Leopard zaatakował znanego przemy-
słowca na Saskiej Kępie". „Po l ic ja bezsilna 
wobec Leoparda". Takie szłj' tytuły i im po-
dobne. Ho, ho, ho, układał je naprawdę wiel-
ki poèta! Szkoda, że mieszka teraz w No-
w y m Jorku, a nie tu, bo bym mu podzię-
kował... 

Zamorski z uśmiechem, jakby nieobecny, 
patrzył w przestrzeń, w swe dawne czasy. My 
dwoje , nie bez zgrozy spojrzeliśmy na dwie 
spoczywające przed nami na stoliku pięści. 
Olbrzj-m zauważył wyraz naszych oczu. Roz-
winął dłonie i schował je, krzyżując za porę-
czą krzesła. 

— N o i tak trwało kilka miesięcy. Leopard 
Warszawy ośmielał się coraz bardziej, z dżun-
gli niałj-ch, ciemnych uliczek wychodził na o-
swietlone place i tam atakował przechodniów.. 
Aż wreszcie złapali mnie — uśmiechnął się do 
nas z dziecięcym niemal zażenowaniem, ra-
czej niepasującym do tej twarzy i do całej po-
staci. — Bo to, proszę państwa, ja właśnie 
byłem tym Leopardem.... 

— Domyślamy się — szepnęłam. 

robienia takich skoków i zadawania takich cio-
sów? — w głosie Wiktora brzmiało trochę 
złośliwości pod adresem Zamorskiego i wiel-
kie powątpiewanie. 

Mecenas Juź otworzył usta, żeby odpowie-
dzieć zapewne ironią na ironię, ale były Leo-
pard nie dał mu dojść do słowa: 

— Nie, nie, panie mecenasie, dość już się 
pan za mnie nagadał. Jak mnie bronił, to mó-
wi ł pan sześć godzin i to bez przerwy. Ten 
sędzia, co siedział pośrodku, co pół godziny 
zwracał się do pana mecenasa: „^loże sąd za-
rządzi przerwę, panie mecenasie?" A pan nic 
tylko: „Proszę wysoki sąd o nierobienie żad-
nej przerwy — przerwa tylko przeszkodzi 
obronie". I jechał pan dalej, nie patrząc do 
żadnej kartki, a wszyscy na sali siedzieli z po-
otwieranymi gębami. A najwięcej ja sam się 
dziwiłem. N o więc właśnie za tamto gadanie. 
Ja teraz państwu opowiem, jak to było... Opo-
wiem, dobrze, pame mecenasie? — Jali wier-
ny uczeń mistrza, pytał korząc się przed nim 
IKJsłusznie i pokornie. 

— Eh, co tam... A zresztą... — Zamorski 
zrobił dłonią ruch ni to lekceważący, iii to 
przyzwalający. 

Leonard pochylił nad stołem swą olbrzymią 
twarz i raz po raz spoglądając na jednO z nas 
o|>owiadał: . ' 

— T o było, proszę państwa, w Warszawie, 
jakieś dwa, trzy lata przed wojną. W gazetach 
trzęsło się od wiadomości z pow<Klu ulicznych 
napadów bandyckich. Wszystkie byłj- podob-

. — T o 1 dobrze — zauważył z zadowole-
niem. — I wtedy właśnie poznałem naszego 
kochanego mecenasa. Mogę mówić dalej, pa-
nie mecenasie? 

— N o mów, mów — mruknął Zamorski. 
— Na Daniłowiczowskiei siedziałem w se-

paratce. Raz otworzyli salę i sprowadzili na 
dół, do pustego pokoju, gdzie stał tylko stół 
i dwa krzesła. Dwa j klawisze... 

— T o znaczy strażnicy więzienni — objaś-
nił mecenas. 

— Pan wszystko wie — mówi ł dalej Leo-
nard — Więc stanęli sobie ci strażnicy za mną, 
A mecenas macha im ręką, żeby wyszli. Oni 
nie mają prawa być przy rozmowie z adwoka-
tem. Więc jeden z nich, oddziałowy, to było 
ścierwo, bardzo panią jirzepraszain za ostre 
słowo, nachyla się i naszemu mecenasowi do 
ucha coś szepcze. A mecenas odiKiwiada gło-
śno: „Idźcie, idźcie, ja się nie bo)ę, dam sobie 
z mm radę". Zawsze taki, jak dziś z Pioru-
nem. Byka za rogi. Więc oni zasalutowali. Od-
działowy powiedział Jeszcze: „Xa pańska od-
powiedzialność, panie mecenasie". Wyszli źli 
.)ak cłirzan. Bo bronić chcieli niby mecenasa 
przede mną, ale i wykapować |>rzv lej okazji 
cos także. No nie? Wszystko prawdę ' gadam, 
mfr ' iMi 'Hiw 9 ^ • 
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Głos ma Michalinka 

U Ś M I E C H 
PR Z E C Z Y T A Ł A M nieda-

wno pewien reportaż, 
któr>; zwróc i ł mo j ą 

uwagę. Mianowicie o tym, 
źe ludzie w codziennym ży-
ciu są zbyt poważni, że na 
ulicach widzi się najczęś-
ciej twarze zatroskane, za-
dumane lub ponure —- a 
przecież jakże inaczej w y -
filądałoby wszystko, gdyby-
śmy częściej uśrniechali się. 
do siebie! 

Wyda ło mi się to bardzo 
słuszne. Przecież uśmiech 
nic nie kosztuje, a tak ułat-
wia on wzajemnie życie. P o 
stanowiłam więc spróbo-
wać... 

Kiedy mąż m ó j wróci ł do 
domu na obiad, nie skoczy-
łam nań od razu z wyrzuta-
mi, że się spóźnił, nie zaczę-
łam gderać o przypalonym 
mięsie, o drożyżnie i tros-
kach domowych, ale przy-
wi ta łam go promiennym u-
śmiechem. 

Spojrzał na mnie podejrz-
liwie. 

— Cóż ci tak wesoło? 
— Naturalnie, jak mnie 

nie ma w domu, to humo-
rek u żony jest. Co się kry-
je za tym uśmieszkiem, hę? 

— K\eż nic! 
— Nic? Już ja sobie w y -

obrażam. Mamy tyle kłopo-
tów, tak ciężko pracuję, a 
tobie się dobrze śmiać. No , 
no, już wiem, co O tym my-
śleć... 

Mói uśmiech od razu roz-
płynął się w z imnej zupie. 
Ale niemniej to mnie nie 
zniechęciło. Kiedy po połud-
niu spotkałam na ulicy mo-
ją koleżankę Genię, powita-
łam ją uśmiechając się sze-
roko. 

— T y się pewnie śmiejesz 
z moich utlenionych wło-
sów? Co? Zły kolor... 

— Gdzie tam, jesteś ślicz-
nie uczesana. 

— Akurat. Zaraz pozna-
łam po two im uśmieszku, 
że drwisz sobie ze mnie. 
No trudno, nie stać mnie 
na f ryz j e ra , ale to nie po-

Coś dla gospodyń 
P R A N I E JEDWABNEJ 

S U K I E N K I 

Naturalny jedwab należy prać 
w mydlinach o temperaturze 40 
do 45 stopni. Jeżeli kolor puszcza, 
ufoda powinna mieć temperaturą 
30 stopni (łagodne mydło marsyl-
skie należy rozpuścić w wodzie 
gotowanej a potem ją ostudzić). 

Tkaniny nie wolno w żadnym 
wypadku namydlać ani trzeć pod-
czas prania. Należy ją lekko wy-
ciskać. 

Po wypraniu wypłukać suknią 
w ciepłej wodzie, najlepiej w prze-
gotowanej, drugi raz w zimnej z 
dodatkiem octu (1 łyżka stołowa 
octu na 1 litr wody). Po wypłu-
kaniu nie wykrącać! Aby nie pow-
stały zacieki, szybko wycisnąć 
suknią w suchym ręczniku, powie-
sić na wieszaku i podsuszyć w 
miarą możliwości na wolnym po-
wietrzu. Gdy bądzie jeszcze wilgot-
na, uprasować po lewej stronie 
niezbyt gorącym żelazkiem. 

D. DOWOJNA-BIENAIME 
TłumaczKa przysięgła przy 
wyższych Sądach w Paryżu 
Tłumaczenia urzędowe waż-
ne w całej Francji, 23, quai 
de la Tournelle, Paris (5) 

Metro : Pont-Marle. 
Telefon : ODEon 41-17. 

wód, b^ się naśmiewać. Czy 

i"a się śmie ję z' two je i jas-
krawej bluzki, co? A lbo z 

k r zywo uszminkowanych o-
czu? Albo... 

_ N ie słuchałam dłużej i u-
ciekłam. A l e wciąż jeszcze 
nie dałam za wygrai ią. By-
łam i jmówiona w kawiarni 
z Basią i j e j mężem i przy-
szłam na spotkanie pełna o-
żywionego uśmiechu. Mąż 
Basi przywita ł mnie serdecz-
nie i był bardzo miły , ale 
ona szepnęła mi kwaśno: 

— Od kiedy jesteś taka 
żywa i pełna humoru? Bę-
dąc z tobą sama, zawsze cię 
widzę poważną. Zapewne 
mężczyźni tak na ciebie 
działają. Ale jeśli chodzi o 
mego męża, tb radzę ci nie 
zadawać sobie trudu... 

Humor m ó j od razu przy 
gasł. N iemnie j zrobi łam je-
szcze jeden wysiłek w tym 
dniu, 1 spotkawszy w auto-
busie mego sąsiada Klocia, 
podbiegłam do niego śmie-
jąc się radośnie. Zmieszał 
się zażenowany. 

— Trochę umiaru, droga 
pani — rzekł. — Moja teś-
ciowa dziś umarła. Nie mo-
żna się śmiać tak otwarcie... 

Teraz już m ó j uśmiech 
znikł na dobre. Wraca łam 
do domu z nosem głęboko 
ipuszczonym 
{le wpadł na 
,Tygodnika". 

-— Czemu jesteś taka po-
nura? Trzeba mieć trochę 
humoru w życiu. Właśnie 
chciałem zamówić u ciebie 
fel ieton na temat tego, że 
każdy z nas powinien nosić 
z sobą uśmiech na co dzień. 

— Aha!.. 
-— N o co? Napiszesz taki 

fel ieton? 
— Jeszcze jak ! Właśnie 

już jest nawet gotowy. 
( Ty lko pytanie, czy mi 

za niego zapłacą?...) 

spuszczonym na kwintę. Na-
gle wpadł na mnie recfaktor 

PALCE L I Z A Ć 

ZUPA OWOCOWA 

300 gramów jabłek, 300 gramów 
gruszek, COO gramów śliwek, cu-
kier do smaku, 3 łyżki śmietany. 

Opłukane owoce w skórkach 
krajemy na ćwiartki, za lewamy w 
garnku wodą i rozgotowujemy. 
Następnie przecieramy przez sitko 
lub przez młynek, dodajemy tro-
chę wody, cukier do smaku i za-
gotowujemy. Przed samym poda-
niem mieszamy z trzema łyżkami 
śmietany. 

Podawać z ryżem, kluskami lub 
ziemniakami. 

MÓZG CIELĘCY PO POLSKU 
1 móżdżek cielęcy, 60 gramów 

masła, 1 cebula, 3 łyżki octu, 2 ja-
ja, sól, pieprz, 1 łyżeczkę sieka-
nego persil. 

Zagotować 1 litr wody, osolić, 
dodać ocet, mózg opłukać, obrać 
z błon, włożyć do wrzącej, osolo-
nej wody z octem i obgotować 3 
do 5 minut. Wy jąć ostrożnie łyżką 
cedzakową, osączyć, ochłodzić. Ce-
bulę obrać, pokrajać w drobną 
kostkę, zasmażyć na maśle na Jas-
no-złoty kolor. Ostudzony mózg 
pokrajać w grubą kostkę, połączyć 
z cebulą, wbić 2 żółtka, wymie-
szać, osolić, dodać pieprzu, posy-
pać siekanym persil. Zamiast żół-
tek można dodać całe Jaja, ale 
wówczas smażyć mózg. z Jajami 
kilka minut, póki się nie zetną. 

Droga pani Anno I Mo je położe-
nie Jest tragiczne. On odszedł, nie 
zostawiając adresu, a Ja przeko-
nałam się teraz, że jestem w 
ciąży. W domu nic nie wiedzą i 
przecież im nie powiem, bo mnie 
nie bgdą chcieli znać. Mam 19 lat, 
pracuję, zarabiam niewiele: Jak 
sobie poradzę, co mam robić. Jes-
tem bliska samobójstwa. Czekam 
na Pani radę z niecierpliwością. 

Nieszczęśliwa 

Moja droga ! O samobójstwie 
nie ma co myśleć. To bez sensu. 
Należy natomiast myśleć o życiu, 
i to nie tylko własnym. Uważam, 
że powinna Pani powiedzieć ro-
dzicom o wszystkim i starać się 
ich przekonać, że powinni Pani 
pomóc i że w dzisiejszych czasach 
nie jest już hańbą ani wstydem 
mleć dziecko jako panna. Jeżeli 
rodzice nie zdołają zrozumieć tej 
prostej prawdy, że należy pomóc 
swej córce w potrzebie, będzie 
musiała Pani starać się urządzić 
sobie życie samodzielnie. Może 
warto w tym celu poradzić się As-
sistante sociale. Istnieją we Fran-
cji domy dla matek samotnych, w 
których można się zatrzymać w 
najtrudniejszym okresie, to zna-
czy przed porodem 1 jakiś czas po 
urodzeniu dziecka. 

Najważniejsze Jest Jednak to, 
by Pani nie załamywała się na 
skutek trudności 1, nie przeczę, 
ciężkiej sytuacji. Zobaczy Pani, 
że wszystko się ułoży; jest wielu 
życz l iwych ludzi ria świecie któ-
rzy Pani przyjdą z pomocą, a 
pozatem jest Pani młoda, zarad-
na, ma Pani pracę i zobaczy Pa-
ni ile jeszcze radości przyniesie 
Pani to dziecko. Głowa do. góry I 

ANNA 

Z A R Ę C Z Y N O W A 
S T A T Y S T Y K A 

Pewien angielski urzędnik 
Itanu cywi lnego przeprowadził 
na własną rękę ankietę wśród 
nowożeńców, którzy stawali 
jrzed jego obliczem. Pytał 
n ianowic ie o okoliczności za-
ręczyn. Z opracowanej przez 
ciekawego urzędnika statysty-
ki Wynrka, że słowa ,,czy 
chcesz być moją żoną " padają 
najczęściej na spacerach lub 
zamiejskich wycieczkach. Naj-
częstszą porą zaręczyn jest 
wiosna i wczesne lato. 

Sukienka tfwu-
częściowa w stylu sze-
mizjerki z jasnej sza-
rej f lanel i . 

Kołnierzyk Claudi-
ne. Pasek na wysoko-
ści bioder zapinany 
z tyłu. Na wykonanie 
potrzeba (rozmiar 44) 
2 m. 45 f laneli , szer. 
140 Cm. 

WIADOMOŚCI Z Ż Y C I A SZKOLNEGO 
w związku z ogromnym przy-

rostem ludności w latach powo-
jennych, ilość dzieci szkolnych 
wzrasta 1 wzrastać będzie w dal-
szym ciągu do roku 1970. Począw-
szy od tej daty przewiduje się 
spadek ilości uczniów 1 uczennic 
w szkołach podstawowych i przed-
szkolach. 

W dniu 15 września rozpoczął 

się nowy rok szkolny we wszyst-
kich przedszkolach, szkołach pod-
stawowych 1 w większości zakła-
dów średnich (z wy jątk iem klas 
maturalnych). W niektórych li-
ceach początek nauki został od-
roczony do 1 października z po-
wodu trudności lokalowych. 

ZAMAWIAJCIE NA ZIMĘ 
WSZELKIE MATERIAŁY 

WEŁNIANE 
MĘSKIE I DAMSKIE 

Próbki oraz ceny przesyłamy 
na żądanie. — P isać : 

AU BON GOUT 
18, Route de Bondy, 

Aulnay-sous-Bois (S.-et-O.) 
DOSTARCZANE BEZPŁATNIE 

N-\ CAŁĄ FRANCJĘ 

W szkołach podstawowych brak 
w tym roku około 7.400 nauczycie-
li. W szkołach średnicłi brak 
szczególnie nauczycieli nauk ścis-
łych, nauk humanistycznych 1 ję-
zyka angielskiego. 

Szkoły techniczne przyjmą w ro-
ku bieżącym 129.000 uczniów i 
uczennic, czyli o 40.000 więcej niż 
w roku ubiegłym. Liczba złożo-
nych podań przewyższa pięcio-
krotnie ilość wolnycli miejsc. 

184 D N I S Z K O L N E 
N A 3 6 5 

W bieżącym roku szkolnym 
ucząca się młodzież będzie kO' 
rzystała z feri i w następują-
cych okresach : 

Na Wszystkich Świętych — 
od 31 października po lekcjach 
do G listopada rano. 

Boże Narodzenie — od 23 
grudnia wieczorem do 4 stycz-
nia rano. 

Tłusty Wtorek — tradycyjne 
święto zastąpią w roku bieżą-
cym ferie od 17 do 21 lutego. 

Wielkanoc — od 2 kwietnia 
po lekcjach do 19 kwietnia r. 

Zielone Święta — poniedzia-
łek świąteczny. 

Wakacje letnie — od 2 lipca 
po lekcjach do 12. 9. rano. 

W sumie — 184 dni szkoły na 
36S i 30 godzin lekcji tygod-
niowo. 



C Z Y T E L N I C Y P I S Z Ą C Z Y T E L N I C Y P I S Z Ą C Z Y T E L N I C Y P I S Z Ą C Z Y T E L N I C Y P 

CO W I D Z I E l l i M Y W K R A J U ? 
Tego lata więcej, niż fciedyltotiwiek, przedstawicieli Polonii dym kraju. Jak v każdej rodzinie teresującycli się losami ojczyzny, 

francuskiej odwiedziło Polskę, kierując się najbardziej światłą i naj- — mówi — są sprawy czysto we- osobiście konfrontuje swoją wie-
sprawiedliwszą zasaA| I spbaczyć na własne oczy i wyrobić sobie wn<itrzne. Intymne, nie na pokaz dzę o P o l s c e przedwojennej i po-
sprawieimwszą ^ i ocena no kilku tvaod ^ obcycłi. Polska sama sobie da wojennej z obecną rzeczywistością, 
własny sąd o zyciu w kraju. Oczywiście, ocena po kilku tygod- ^ ^ ^ ^ ^ jeszcze można za- tym poważniejsze i głębsze odbywa 
niach pobytu nie n>oze byc na2n^<} wszechstronna, za mało na jj^^y^ ¿o cieni, a my. patrioci na ją się rozmowy 1 dyskusje w gro-
to czaaw. Mimo to nie brakuje c iekawych uwag, którymi powraca- „bczyźnie. dość mamy powodów, nte rodaków, obserwujących k ra j 
jący z kraju chcieliby się ¡»odzielić z najwiękf.zą ilością rodaków żeby szc^cić się blaskiem j e j z rozmaitych nieraz punktów wi-
wśród Połonii . ~ pięknych 1 prawdziwych osiągnięć, dzenla. Świadectwo prawdy Jednak 

Ze wzruszeniem słuchałam tych zawsze pomaga skrystalizować pe-
Kledy bez żadnej zapowiedzi, łych miasteczkach. Dawniej, przed słów mądrego, doświadczonego wne poięcia. pomaga zawsze do-

najzupełniej niespodziewanie, zja- wojną Jeszcze, centrum za jmo^^i człowieka, bo identyczne zdanie brej sprawie, a nigdy złej, i dlate-
wlłam się u p. Lucjana Kleniew- przeważnie nleclilujny targ, po wjppwiedzial zarówno p. Kleniew- go dobrze, że możemy dziś dysku-
skiego w Lyonie — St. Georges — którym wiecznie walała się sło- ^ Lyonie, jak i p. Mieczysław tować z coraz większą liczbą na-
zastałam jego troje dzieci nad ma, odpadki i śmieci. Teraz cen- proch z Troyes (Aube). P . Proch ocznych świadków tego, co dzieje 
polskim elementarzem 1 polskimi trum powiatowego miasteczka sta- przypomniał stare polskie przy- się w Polsce. 
podręcznikami — choć to były je- nowi prawie wszędzie bardzo sta- s łowie: z ły to ptak, co własne . _ _ 
szcze wakacje 1 pora odpoczynku rannie I ładnie utrzymany skwer gniazdo kala. Z ły to patiriota, kt6-

obiedzie. Ten widok Ijył jak z klombami kwiatów, wieczorami ' 

N A STYPENDIUM 
1000-LECIA POLSKI 

Na Fundusz Stypen-
dium 1000-lecia Polski 
p. Ignacy Niedzielak z 
Corbeil - Essones (Seine 
et Oise) wpłacił sumę 
1.000 franków. 

Dalsze wpłaty kiero-
wać na konfo Liceum 
Polskiego w Banku PKO 
w Paryżu nr. 786. 

l y z relacji rodaków po w i ^ e i e . 
pierwszą, najbardziej do- na ławkach zbierają się tu chętni ^ kra ju zatrzymuje w pamięci i 

po 
gdyby , .. - . _ _ - . 
bitną odpowiedzią na pytanie, ta- na pogwarki. Bazary przeniesiono rozgłasza dalej wyłącznie uwagi 

krytyczne. Obiektywny sąd polega, 
oczywiście, na porównaniu dolyrych 
I 2aych stron, a więc nieobkietyw-
ne I nieuczciwe jest wyłączne wy-
chwalanie, ale i nieuczciwe i roz-
bieżne z prawdą jest znowu prze-
sadne potępianie. 

P . Proch twierdzi: zauważyłem. 

kie wrażenia przywiósa pan Kle- na uljoeze. 
niewski ze swej podróży w lipcu 1 Także i p. Jan Delura z La 
sierpniu po Polsce. Otóż właśnie Grand'Comt>e w Gard nie poprze-
talŁłe, że dzieci powinny pogłębić stał na odwiedzeniu stolicy, ale 
znajomość języka polskiego; zre- spośród 45 dni pobytu w Polsce — 
sztą rodzina p. Klenlewskiego być aż 20 dni sjiędzlł na wsi, jeżdżąc 
może powróci na stałe do kraju, od gminy do gminy furmankami. 

P . Kleniewski l>ył w kra ju w T o była skrupulatność godna pod-
1956 r. 1 teraz ostatnio po raz kreślenia. A ogólna opinia, przy- że w Polsce życie z roku na rok 
drugi — tyra lepiej mógł zaobser- wieziona do Francji, brzmi: do- wyraźnie sią poprawia, ludzie co-
wować. co i czy się tam zmienia, brze, ładnie żyć w Polsce. Jako raz lepiej jedzą, ubierają sią, mie-
Jego zdaniem, najbardziej uderza- widome dowody — państwo Delu- szkają 1, co najważniejsze, mają 
jąca jest poprawa w zaopatrzeniu rowie pokazują sąsiadom i znajo- pewność, że za rok będzis lepiej, 
rynku we wszelkie towary, więk- mym piękne rzeczy przywiezione 
szy wybór, lepsza jakość, lepsza z k ra ju : kryształy, serwisy porce-
organizacja handlu, niż 3 lata łanowe, kil imy z czystej wełny, 
temu. Czy to znaczy, że p. Delura nie 

Niestety, w sierpniu jedna dzie- widział nie, co mu się nie podoba? 
dżina zaopatrzenia stanowiła przy Widział , I to, niestety, dużo przy-
kry wyjątek, mianowicie zaopa- krych spraw, zawstydzających, 
trzenie w mięso. Widział przykłady chuligaństwa. 

Dziedzina, w ktdrej pan Kle- pijaństwa, marnotrawstwa, lenl-
niewski zauważył n a j w i ę k s z e stwa, od których .ściskało mu się 
zmiany na lepsze — to wielko- serce. Ale tak zupełnie szczerze pomnijmy sobie straszne zniszeze-
miejskie życie Warszawy. Wzmógł sobie powiedzmy, czy podobne przy nia, jakie w Polsce poczyniła woj-
się ruch, przybyło bardzo dużo kłady można spotkać tylko i je- na. Od tego czasu minęło dopterc 
samochodów. Tramwaje wyraźnie dynie w Polsce? Natomiast fak- 1 5 lat. ,,Ze tu. w » Francji, nam 
stają się zawalidrogami na jezdni, tera jest, że właśnie w Polsce po- dobrze — mówi p. Proch — to 
problem udoskonalenia 1 reorga- winno być ich mniej, bo naszemu przypomnijmy sobie, jak przez 
nizacjl komunikacji stał się może krajowi szczególnie potrzeba pra- - -
równie ważny, jak problem budo- cy, ładu, rozsądku, 
wy coraz nowych dzielnic stolicy. P. Delura zresztą szeroko roz-
Najladniejsze dzielnice mieszkanio wodzi się nad tym, eo mu się w 
we powstały na Mokotowie, Bie- Polsce podobało — bo też pozy-
lanach. Pradze, tak ł>ardzo daw- tywne zdanie zdecydowanie prze-
nie j zaniedbanej. waża — a minusów nie chce ^ y t 

Imponująca rozbudowa przed- szczegółowo roztrząsać. W każ-
mieść nasuwa Jednak przykre u-
wagi co do zbyt powolnego tempa 
ostatecznego ukończenia odbudo-
wy samego centrum 

Bardzo mocno podkreśla p. Kle-
niewski zmiany na lepsze w ma-

dwa — znowu Jeszcze lepiej. 
Cl, którzy oijowiadają. że Pol-

ska nigdy nie ctorówna Zachodo-
wi — mówi p. Proch — wykazują 
nie tylko brak godności osobistej 
i narodowej, ale także brak po-
czucia rzeczywistości. Bo Polska 
Jest przecież krajem bogatym w 
zasoby naturalne i żyzną ziemię, 
nasz naród jest zdolny. Ale przy-

10-15 lat było nam ciężko, bośmy 
przyjechali z niczym, tylko ze 
zdrowymi rękami do pracy. W 
kraju też 15 lat jeszcze nie wy-
starczyło. żeby dojść do bogactwa. 
Bądźmy sprawiedliwi". 

Im więcej Polaków, zamieszka-
łych na Zachodzie, ale szczerze in-

I N Ż Y N I E R O W I E 
I T E C H N I C Y Z i > O L S K I 
B A W I L I W E F R A N C } I 

Dwoma autobusami przybyła z 
Polski 72-osobow3 grupa inżynie-
rów na Szóstą Eurt^ j&ką Wysta-
w ę Obrabiarek, która otwarta by-
ła w dniacli 12-21 września w 
gmachu CNłT fCenrtre National 
des Industries et des Tecłinląues) 
w Paryżu. Wycieczkę zorganizowa-
ło , Stowarzyszenie Inżynierów 
Mechaników Polskich aby umożli-
w ić pracownikom przemysłu ob-
rabiarkowego i narzędziowego za-
poznanie się z osiągnięciami tych 
producentów, lUórzy z zasady nie 
Łlorą udziału w innych targach 
międzynarodowych (talifcli np. 
jak w Poznaniu lub Lipsku). Wy -
stawę urząidza co dwa lata komi-
tet złożony z przedstawicieli dzie-
więciu państw: Angli i , .AHStrij, 
Belgii, Francji , Holandii, NRF, 
Szwecji , Szwajcari i i Włoch, ko-
lejno w każdym z nich. 

Pracownicy polscy reprezentują 
60 fabryk znajdujących się na te-
renie kraju. Prócz wystawy zwie-
dzili montownię samochodów Re-
nault i szereg fabryk przemysłu 
obrabiarkowego 1 narzędziowego 
w rejonie Paryża. 

K O M U N I K A T 

W sobotę, dnia 26 września o 
godz. 20,30 w Cafe Borios, P lace 
du capitole w TULUZłE odbędzie 
się zebranie Stowarzyszenia Po-
laków w Tuluzie z referatem p. 
Wiesława Kaczmarl<łewicza pt. 
Wrażenia z Polski. Po referacie 
dyskusja. 

Obrazy J. R. Onyszkiewicza 
wyróżnione w Vicliy 

u POLSKIEGO MERA 
W L O N G L A V I L L E 

Codziennie o godzinie trzeciej 
po południu idzie w stronę mero-
stwa ulicami Longlavil le mężczyz-
na w Średnim wieku, o sportowych 
rucłiach t jasnym spojrzeniu. Czę-
sto bywa zatrzymywany po dro-
dze przez przechodniów: rozma-
wia z. nimi po polsku lub po fran-

glmi — kopalnie, huty i fabryki, 
i — jedne za drugimi —- miasta 
rołjotnicze. 

Mer Bogdan Politański cieszy 
się z wizyty wysłannika ..Tygodni 
ka Polskiego", Opowiada, że Pola-
ków Jest w tej osadzie kUkudzie-

cusku. CSassm wstępuje do do- f i ^ « - ? POlscy i f r a n c u z y m i^ z -
mów. Przyjmowany serdecznie, spo 
tykany z uśmiechem, budzi życz-
liwość 1 poważanie wśród wszyst-
kich mieszkańców. 

K im jest ten człowiek? Skąd 
ma tylu znajomych? 

Jest to mer miasteczka Long-
lavllle, Polak z pochodzenia. Ro-

Na wystawie malarskiej Grand „Depeche", „Tr ibune" , „L 'Espo i r " 
Pr ix International de Peinture w . Obecnie Onyszkiewicz przygoto-

Viohy obrazy polskiego malarza wuje się de wy jazdu z wystawą 
z Paryża , Jana Ryszarda Onysz- swych prac do Stanów Zjedno-
kiewicza uzyskały wyróżnienie ozonych, Meksyku, Kanady a mo 
I stopnia. Wkrótce po wystawie w że i do Japonii. 
Vichy Onyszkiewicz wystawił swe Na zdjęciu J.R. Onyszkiewicz 
prace w Bourbon rArchambault. przy pracy nad pejzażem „Targ 

O sukcesach n a s z ł o rodaka p f m kwiatowy przy- Madeleine w Pary 
ły dzie«nHii centralnej F raac j I : tm". 

Bogdan Politański przy pracy. 

dzlce Jego przybyli tutaj z Polski 
w 1922 r. Ma zaledwie lat 33, lecz 
zdąźyl łnż zdobyć wiele doświad-
czenia w pracy zawodowej i spo-
łecznej. Jest robotnikiem, tak jak 
ojciec. Przez pewien czas praco-
wał w zakładach „Lorraine-Es-
caut", potem był ślusarzem, po-
tem urzędnikiem w merostwle w 
Tłłil oraz sekretarzem Stowarzy-
szenia OtoTony Granic nad Odrą, 
i Nysą. Przed sześciu laty wrócił 
do fabryki 1 od wczesnych godzin 
rannych pracuje w Longwy przy 
metalizacji zużytych części ma-
szyn. Po południu urzęduje w me-
rostwie. 

Nazywa się Bogdan Politański. 
Merem wybrany został w marcu 
1959 roku. 

Longlavllle. które liczy 4 tysią-
ce mieszkańców, jest miasteczkiem 
przygranicznym. Leży w kotlinie, 
w północnej części dei^iartamentu 
Meurtł»e-et-Moselle, Z najbliższych 
wzg6rz widać światła Luksembur-

kańcy Longlaville piozn^i go do-
brze w ciągu ostatnich sześciu lat. 
gdy był radnymC On z kolei poz-
nał potrzeby swego rodzinnego 
miasta. Mówi o nich z przeję-
ciem bez względu na to, czy są 
to sprawy doniosłe czy drobne 1 
błahe. Zaczyna opowiadać o szko-
le i mieszkaniach, kończy na... 
ślubnym koszyczku. 

Przede wszystkim nowe plany 
inwestycyjne: rada miejska <w 
której zasiada jeszcze jeden Po-
lak. p. Weichmann), odda do u-
żytku w ciągu 6 lat 300-500 miesz-
kań oraz gmach szkolny w Woge-
zacłi, aby dzieci mogły przez 1 
miesiąc uczyć się na świeżym po-
wietrzu. Mieszkania staną w no-
we j dzielnicy; miasto zostanie u-
porządkowane, domy odnowione, 
ulice oświetlone. Longla*l l le chce 
zapewnić wygody swym miesz-
kańcom. W przyszłości będzie ot-
warta świetlica dla starców, świet-
lica i hala sportowa dla młodzie-
ży. biblioteka miejska. Do dorocz-
nych obchodów święta tego mia-
sta, 15 sierpnia, włączy sią, wszy-
stkie starofrancuskie tradycje : wy-
stęjKDwać łjędą zespoły folklorycz-
ne francuskie 1 polskie. 

Stała jest troska mera o star-
ców. W roku bieżącym przydzielił 
im drzewo na zimę, wkrótce roz-
dzieli węgiel. W przyszłym roku 
zmniejszy opłaty za wodę. Rok 
rocznie będzie urządzany dla nich 
obiad, a specjalne przyjęcie or-
ganizowane będzie dla par, które 
święcić bądą „złote gody" . Za 
miesiąc, wśród kilku takich par 
znajdą się Polacy, pp. Marko-
wie, którym mer-Polak wręczy 
pamiątkowy talerz z fajansu — 
typowy wyrób dla północnej 
Lotaryngii. W lecie urządzono 
starcom dziesięć dni wakacji. 
Wyjechało na nie przeszło dwa ra-
zy więcej osób niż w roku ubieg-
łym. 

Przy końcu rozmowy mer poka-
zał dużą salę obrad, a także salę, 
w której odbywają się uroczystoś-
ci ślułjne. ?ła stole zwraca uwa-
gę biały koszyk z dużą wstążką, 
iDzdobiony kwiatami. Czyżby za-
poTOtrlany przez ostatnich nowo-
żeńców? N i e ! T o także pomysł 
mera : zastąpił nim brzydką bla-
szaną puszkę, do której, według 

Ruch drogowy Jest duży: zwyczaju, gośele weselni składają 
prócz, ciężarówek 1 autobusów — datki. Najczęściej dla starców 
przejeżdżają stale samochody tu- I jeszcze Jedna nowość- każdej 
rystów zagranicznych. Longlayllle uroczystości ślubnej towarzyszy 
nie posiada zabytków historycz- muzyka. Urzędnik nastawia pły-
nych (Jedyną pamiątkę stanowi ^ą w przyległym pokoju. Są tam 
na cmentarzu wspólny grób żoł- między Innymi utwory Beethove-
nłerzy, w którym — Jak głosi na- na. Brahmsa, Liszta, ale oczywiś-
pte — s p o c ^ a 4 Francuzów i 57 cle 1 Chc^ina: „Fantaisie-Im-
Niemcńw zabitych w czasie I woj- promptu" oraz 14 walców 
ny światowej w walkach o tę zle-

rudy lełazneJi tm obsaarze, m 
którym ciągną « i ę — jedne za dru irr . 



u POLAKÓW LUKSEMBURSKICH 

JAK SIĘ ŻYJE JAROSZKOM ! 
Spotkałem pana Jaroszka na Ałzette, na teren Luksemburga, mioteki. Na sscześcłe korzystam-y 

głównej ulicy niewielkiego luk- który stał się dla niego drugą oj- , ^^nlskirh k-^it-k nrn^ nism fc/rf. 
semburskiego miasta Escb-sur- czyzną. N l W ^ t a ł już wielu Po- P^^^ti książek oraz pism, ftfo-
Alzette, łjędącego centrum p r ^ laków, którzy w pierwszycłi mie- ® "Os pracujących w 
mysłu hutniczego wielkiego księ- siącach po wojnie powrócUl do kopalniach francushich zakupuje 
®twa. kraju. Z 5-tysięcznej PolonU w na terenie Francji. Dobrze nam 

Pan Jan Jaroszek przyjechał do Luksemburgu pozostało już dziś t f^rm ftnr 
Luksemburga z Polski w 1926 r. tylko 1.500 osćb^ Istnieją w Luk- ^ i ® " 

dztej, ze stosuneJc władz do nas 
„starych Luksemburczyków", jest 
jak najbardziej przychylny. Nie 
ma wśrćd Polonii luksemburskiej 
waśni pditycznycti, mimo istnie-
nia kilku orffanizacji. My Polacy, 
żyjemy ze sobą dobrze, pamięta-
jąc zawsze o naszej ojczyźnie, 
którą zostawiliśmy przed laty e-
migrując za chlebem i dlatego 
większość z nas była juz po woj-
nie kilka razy w kraju. Do kra-
ju staramy sią również wysyłać 
nasze dzieci. 

— Muszę stwierdzić, że mimo 
dobrobytu panującego w Luksem-
burgu dz'eci nasze wyrioszą z 
kraju z krótkich letnich pobytów 
jck najlepsze wrażenie. 

— Bardzo sią cieszę, ze ,,Ty-
godnik Polski" dotarł do nas w 
LuTcserriburgu. Wierzą, że stanie 
sią on pismem, które jeszcze bar-
dziej zbliży nas do kraju. 

(e. Ul.) 

I 
SZKOŁACH, 
ZGODZIE 

NAUCZYCIELE 

KOLONIACH 
RADZILI 
W LILLE 

Ogólny widok Esch-sur-Alzette. 

Zostawił w kraju swoją biedną 
kielecką wieś. w której rodzice nie 
mogli zapewnić mu chleba. Osiadł 
w Luksemburgu, gdzie zaczął pra-
cować w kopalni rudy ucząc siQ 
nowego zawodu górniczego. W 
1931 r. w czasie wielkiego kryzysu 
w Luksemburgu powraca do Pol-
ski 1 w ciągu 6 lat pracuje jako 
górnik w kopalni węgla ..Saturn" 
w Czeladzi. W 1937 r. fala bezro-
łHjcia wyrzuca go na bruk. Wra-
ca pan Jaroszek znów do Luk-
semburga i zaczyna pracować we 
francuskiej kopalni po stronie 
luksemburskiej granicy Mont-
rouge, na której pracuje do dnia 
dzisiejszego. 

Minęły czarne lata okupacji, 
podczas której zginęło wielu Po-
laków, a pan Jaroszek z rodziną 
ocalał tylko dlatego, że ewakuo-
wał się do południowej Francji. 
Ody rozgromione zostały hitlerow-
skie Niemcy powrócił nasz zna-
jomy znów na teren Esch-sur-

semburgu dwie organizacje sku-
piające wokół siebie ludność pol-
ską : Zjednoczenie Polaków w Luk-
semburgu (do którego należy pan 
Jaroszek) z siedzibą w ośrodku 
rootniczym. jakim jest Esch-sur-
Alzette oraz organizacja katolicka 
mieszcząca się w mieście Luksem-
burgu. 

Był pan Jaroszek po wpjnlę dwa 
razy w kraju. K r a j wywarł ńa 
nim duże wrażenie, jako były 
feezrsbotny mógł się, ostibiścle 
przekorlsć o zmianach jakie za-
szły w Polsce. 

Zjednoczenie Polaków w Cc!ę-
semburgu założone zostało dwa 
lata temu. Wokół Zjednoczenia 
kwitnie życie kulturalne i towa-
rzyskie. Wskutek braku młodzie-
ży nie ma życia świetlicowego. 

— Nam starszym — powiedział 
pan Jaroszek — bardzo dotkliwie 
daje się odczuć brak polskiej bi-

Konferencja nauczycieli polskich 
z okręgu konsularnego Lil le, któ-
ra odbyła się w dniu 18 września, 
dała okazję do wielkiej dyskusji 
nad podstawowymi zagadnienia-
mi pracy polskiej szkoły oraz or-
ganizacj i kolonii letnich we 
Francj i i w Polsce. 

Zebrani stwierdzili jeszcze raz, że 
troska o atrakcyjność w nauce ję-
zyka polskiego dzieci, istóre obcią-
żone są całotygodniową pracą w 
szkole francuskiej, konieczność za-
interesowania dziecka, wzbudze-
nie w nim chęci uczęszczania do 
polskiej szkoły, jednym słowem 
wypracowanie nowycli metod na-
uczania, odpowiadających specy-
f icznej sytuacji szkoły emigra-
cyjnej , to ważne zadania stojące 
przed polskim nauczycielem. Jed-
nym z oryginalnych sposobów 
wiązania nauki z zabawą, jest sto-
sowanie na lekcjach tak zwanj-ch 
rzutniltów {aparatów do przezro-
czy) — nowość, która w praktyce 
zdała doskonale egzamin. Takich 
sposobów ożywienia, uatrakcyj-
nienia nauki szukać należy w 
dalszym "ciągu. Również i napi-
sanie podręczników do nauki ję-
zyka polskiego w szkołach we 
Francji, to praca, której dokonać 

mogą Jedynie nauczyciele mie j -
scowi. 

DUŻO uwagi poświęcono spra-
wom kolonii letnich. Dyskusja 
stawała sję konfrontacją wyników 
osiągniętych w tegorocznej akcji 
koloni jnej z planem wypracowa-
nym podczas wiosennej konferen-
cj i wycł iowawców i kierowników 
kolonii, która odbyła się w 
Ouezy. Zapadło wiele istotnych 
decyzj i ' w Presłes odbędzie się 
w tym roku znów I<urs połączony 
z zajęciami praktycznymi; opraco-
wywane będą nadal zasady gier 1 
zabaw, które pozwolą na pracę z 
dziećmi na koloniach w sposób 
nie-szkolny. 

Podczas lionferencji powtarzało 
się często stwierdzenie, że praca 
nauczycieli, jakkolwiek trudna i 
często niewdzięczna, jest piękna i 
warto je j życie poświęcić. Pod-
kreślano także chęć zgody i goto-
wość współpracy ze wszystkimi 
nauczycielami polskimi, którym 
los dziecka polskiego, mowy pol-
skiej leży na sercu. 

W konferencji wzięli udział bar-
dzo liczni nauczyciele, przedsta-
wiciele konsulatów polskich we 
Francji oraz radca Amla.sady 
połskiej w Paryżu, p. Stefan Wen-
gierow. 

Z ŻYCIA POLONII W N.A.F. 
ZESPÓL PIEŚNI I TAÑCA 

ROZPOCZĄŁ PRÚBY 
W zjeździe udział biorą wszyst-

kie polskie chóry śpiewacze z 
West fa l i i i Nadrenii — oraz chór 

Od 30. 8. trwają w Reckling- zbiorowy, który odniósł niedawno 
hausen intensywne prace przygo- temu (18-19. 7.) w Poznaniu tak 
towawcze do uroczystości jubileu- piękne sukcesy, 
szu 10-lecia zespołu młodzieżowego 
pieśni i tańca. Przy l icznym u-
dziale młodzieży prowadzone są 
próby imprez kulturalno-oświato-
wych zespołu Uroczystość jubileu-
szowa odbędzie się dnia 4 paź-
dziernika w Hernes id ingen, zaś 
pierwsza impreza projektowana 
jest na 8 listopada w Watten-
scheid. 

Pierwsza próba zespołu była 
jednocześnie zebraniem organiza-
cy jnym. Po zagajeniu referatu 
młodzieżowego p. Leona Nagór-
skiego, omawiano sprawy bieżące 
oraz ustalono termin wspólnej wy-
cieczki autobusowej do Wester-
wald. 

Z kursu świetl icowego w Polsce 
przywiozła młodzież nowe mate-
riały, które obecnie są wykorzy-
stywane. Do pracy odnosi się mło-
dzież z entuzjazmem i pierwsza 
próba wypadła bardzo pomyślnie. 

ZJAZD CHÖRÖW 
W WATTENSCHEID 

Tegoroczny zjazd chórów śpie-
waczych odbędzie się w ' niedzie-
lę, dnia 11. 10. w miejscowości 
Wattenscheid. 

P. Marian P ITAS , Piekary 
Śląskie, .UHca Bytomska 177. — 

„Bardzo bym chciał prowa-
dzić korespondencję z rodaka-
mi z zachodnich krajów. Mam 
lat 17. Interesuję się geografią, 
muzyitą, kolekcjonerstwem 
znaczków, nalepek na zapał-
ki, widokówek i czasopism. 
Znam Język niemiecki, fran-
cuski i angielski" . 

P. Łucja KUCZYŃSKA, Gdy 
nia. Ulica Świętojańska 139 m. 
115. — „Jestem samotna, »po-
koj na, pracowita, dobrego ser-
ca. Mam lat 44. Pragnę poznać 
uczciwego człowieka. Wiek, 
narodowoM — obojętna". 

N A « U L I C Y S A L O N Ó W » 
Jf » Ł / C A Krucza to Warszawie pytu zlikwidowane zostały kłopo-
i J to „ulica Salonów". Tu bo- ty dręczące jeszcze kiUca miesięcy 
W wiem mieszczą sią wiellcie amatorów motoryzacji i o-

r dVZZtr^'j^'^swTe » - -
wyroby warszawskie zakłady prze- specjalne talony itp. ograniczenia, 
mysłowe. Tu między innymi ot- z wielkim uznaniem spotkało sią 
warto w ostatnich dwóch latach urucKomienie przez WFM 

vroaukcji skuterów . . O » " . P o U . , 
one ogromnym powoSzenięni. Zaj- sAuter przeszedł pomy^Me wszy-
rzyjmy zresztą do jednego z «»cft. st.ne próby i zdobył sobie z miej-
Oto salon motocyklowy Warszaw- offr-nmTią popularność i uzna-
skiej Fabryki Motocykli produku- użyikCivmików. Prosty, 
jącej najpopularniejsze w Polsce ^ 
motory WFM-ki a ostatnio rów- ekonomiczny i estetyczny Vr.ijm-
nież skutery ,,Osa". Zarówno w je wielu chętnych nabywców, 
dziale skuterów jak i motocykli 
zawsze pełno kupujących. Zaku- prawdą jest, że niezbyt wielu 
py odbywają sią za gotówką lub _ _ 
jak kto woli — na raty. Tutaj też ^ P^^ "»ose śobie pozwo-
prowadzi sią sprzedaż części za- lić na zakup samochodu „War-
miennych i udziela fachowych po- szawa" czy ^.Syrena". Na razie 
rad początkującym amatorom mo- marzenia o „zmotoryzowaniu się" 
toryzacji. , . . . 

spełniają się poprzez kupno mo-
ostatnio pro- ««ci/Ma czy skutera, które stają 
wzrosła tak masowym środkiem lokomocji. 

Warto dodać, że 
dukcja rrlotocykli 
szybko, że pomimo wielkiego po- i ł w. ) 

Najpopularniejsze w Polsce 

motocykle WFM-ki. 

Polskie skutery „Osa" . 



ŚMIERĆ JEGO BYŁA 
DLA NICH TAJEMNICA 

w zbiorze opowiadań wydań ych w serii ..Złota Podkowa" 
przez wydawnictwo ..Śląsk", ukazała się nowa nowela parys-
kiego korespondenta ..Sztandaru Młodych" i ..Sportu", red. M. 
Derbienia. z którą ze względu na to. że akcja jej rozgrywa się 
we Francji w latach trzydziestych — pragniemy zapoznać naszych 
Czytelników interesujących się sportem. 

BYŁO to dawno, ćwlerd wie-
ku temu, dokładnie w 
sierpniu 1930 roku. W ma-
leńkim bistro przy ulicy 

Grenelle w Paryżu, przy tej sa-
mej ulicy, gdzie mieścił się słynny 
Welodrom Zimowy, spotkałem się 
późnym wieczorem z prawdziwym 
magnatem francuskiego sportu 
zawodowego. Był nim Jeff Dick-
son, który życie swoje spędził 
częściowo w Kanadzie, częściowo 
w Stanacłi Zjednoczonycli, mówił 
po francusku Jak Francuz, myślał 
jak i rancuz, mało Jak Francuz — 
jak prawdziwy stuproncentowy pa-
ryżanin. Mówił nawet paryskim 
żargonem, tak trudnym do przy-
swojenia sobie przez cudzoziemca. 

On to wprowadził do Europy 
zawodowy liokej na lodzie 1 orga-
nizował najgłośniejsze spotkania 
bokserskie. Potężny, bryłowaty, 
rozsiewał wokół siebie ową wspa-
niałą aurę męskiej siły, potęgi 
muskułów, cłioó sam przecież pra-
cował mózgiem. Zielona marynar-
ka nieco kuso przylegała dó jego 
piersi, ale nienagannie wypraso-
wany kołnierzyk 1 modny krawat 
niemal w stylu dandysa tworzyły 
przyjemny 7. nią kontrast. 

Zastygał w powietrzu nieznośny 
sierpniowy upał. Powietrze było 
lepkie. Ciągnęliśmy przez słomkę 
zielony absynt. Jef i palił papiero-
sa po papierosie. 

— Dam cl świetną wiadomość 
— mówił. — Będziesz pierwszym 
dziennikarzem, który sprzeda Ją 
światu... Zmontowałem drużynę 
łiokejową, drużynę prawdziwych 
hokeistów, wiesz, tych znad On-
tario i Winnipeg. Zobaszycz jak 
grają. Nie hokeiści, lecz wirtuozi. 
Drużyna Paganinich 1 

Była to prawdziwa bomba dzien-
nikarska, wiadomość, która poru-
szyć miała cały ówczesny świat 
sportowy. Nie zastanawiałem się 
nawet nad tym, dlaczego Dlckson 
mnie pierwszemu zdradził swoją 
tajemnicę, dlaczego powierzył Ją 
mnie, cudzoziemcowi, który na te-
renie Paryża nie mógł mu zrobić 
wielkiej reklamy. Wiedziałem, że 
jest pijany, instynktownie czułem, 
że musi się przed kimś wygadać, 
że to, co stworzył, jest w jego po-
jęciu wielkie, iż nie potrafi tego 
dłużej utrzymać w tajemnicy. 

Rosła góra niedopałków, usłuż-
ny właściciel maleńkiego baru sta 
wlał przed nami piątą czy szóstą 
szklankę absyntu, dochodziła pół-
noc. Byliśmy sami. 

— Przywiozłem ich wszystkich 
piętnastu z Kanady, a wraz z ni-
mi obrońcę — tu wstrzymał głos 
1 ryknął — samego Jacques de la 
Motte ! 

Zamieniłem się w słuch. To na-
zwisko spotykałem na szpaltach 
pism spoza oceanu, czytałem ar-
tykuły sprawozdawców sportowych 
o tym, że de la Motte to naj-
wspanialszy gracz zawodowej ligi 
kanadyjskiej. 

— Czy wiesz co to za chłop? 
Wychowywał się daleko na Alas-
ce, urodził się nad Yukonem. Je-
go ojciec woził pocztę gdzieś z 
Dawson City do Fortu Czterdzies-
tej Mili. Chłopiec urodził się z 
łyżwami na nogach... — 1 po 
chwili dodał ciszej : — Kupiłem 
go, rozumiesz... Kupiłem, bo mu-
siał się sprzedać. 

Tu Dlckson zaczął ciągnąć ja-
kąś zawiłą opowieść o przedziw-
nych perypetiach wielkiego hokel-. 
Sty, który wpadł w sidła bez-

względnych menażerów, zaciągnął 
olrzymie pożyczki, a znalazłszy 
się w sytuacji bez wyjścia sprze-
dał się Dicksonowi. 

— Wierz mi — kończył — ja je-
stem inny, dla mnie na pierw-
szym miejscu jest sport, a później 
dopiero biznes. Ja mu krzywdy 
nie zrobię, ja mu pomogę, zoba-
czysz ! 

Owej sierpniowej nocy w bistro 
przy ulicy Grenelle, dzięki chao-
tycznemu opowiadaniu wielkiego 
menażera, stałem się świadkiem 
narodzin nowej ery w europejs-
kim hokeju na lodzie 1 początku 
tragedii znakomitego hokeisty Jac-
ques de la Motte. 

Za, pokrytymi kurzem oknami 
budził się już szary świt. Świty 
paryskie przynoszą trudną, mimo 
zmęczenia, do przezwyciężenia ra-
dość, że oto znowu jest dzień, u-
roczy dzień Paryża, miasta dyna-
micznego ruchu, cudownego tar-
gowiska rozkoszy i rozczarowań. 
Właściciel drzemał za barem. Do-
pijaliśmy którąś tam dalszą szklan 
kę absyntu i dopalaliśmy któregoś 
następnego tam papierosa. 

Dlckson wyczarował przede wszy 
stkim wspaniałą wizję wielkich 
spotkań w hokeju na lodzie, w 
których Jego chłopcy walczyć bę-
dą z mistrzami świata i będą ich 
zwyciężać. Padały nazwiska, które 
w kilka tygodni później były na 
ustach całej sportowej Europy : 
Besson, Ramsay, Mac Ire... 

I oto Juź zaczęła się wlelkp gra. 
Paryż bębnił wielkie nazwiska, 
dzień po dniu rosła sława chłop-
ców Dicksona. 

Mi ja ły miesiące. Co tydzień do 
Welodromu Zimowego ciągnęły 
pielgrzymki paryżarl, by podzi-
wiać wspaniałych chłopców Jef fa 
Dicksona, występujących pod f ir-
mą paryskiego Racingu 1 łojących 
skórą wszystkim bez wyjątku dru-

żynom europejskim. Europa zo-
baczyła raz jeszcze fantastyczny 
hokej, o jakim marzyć nawet nie 
mogła, przy którym bladły wystę-
py olimpijskich drużyn kanadyj-
skich, występujących w latach 
Igrzysk na lodowiskach Europy. 

Wiosną 1932 roku Jeff Dlckson, 
który zdążył tymczasem zorgani-
zować dwie zawodowe drużyny 
hokejowe w Anglii, składające się 
również z Kanadyjczyków, dopro-
wadził do spotkania swoich pa-
ryskich Kanadyjczyków z mis-
trzem olimpijskim — reprezentac-
ją Kanady. 

Welodrom Zimowy wypełniony 
był do ostatniego miejsca. Za sto-
jące miejsca na galerii trzeciego 
czy czwartego piętra płacono ba-
jońskie jak no owe czasy sumy — 
500 franków. 

Rysował Mieczysław Piotrowski 

Siedziałem w loży prasowej 1 
obserwowałem Dicksona. Zdawał 
się być dziwnie spokojny, a prze-
cież dzisiejszy wieczór był jego 
największym triumfem organiza-
torskim 1 miał być największym 
triumfem sportowym. Rozległ się 
gwizdek sędziego. 

W potężnej hall mieszczącej 
dziesiątki tysięcy widzów zgasły 
światła. Pokładły się reflektory 
nad lodową taflą. Rozpoczęło się 
spotkanie. Znieruchomieli widzo-
wie. Było tak cicho, że zgrzyt 
łyżew 1 uderzenia kijów o gumo-
wy krążek słychać było w naj-
odleglejszych miejscach ogromnej 
hali. Na tafl i działy się rzeczy. 
Jakich europejska publiczność do-
tychczas nie oglądała. 

(Dokończenie nastąpi) 

USŁUGI PRAKTYCZNE 
A4Ał.E WIERZYTELNOŚCI 

HANDLOWE 
Pan Franciszek Hałas, Saint 

Germain (S. et O.). — Ponieważ 
pańska wierzytelność wynosi 220 
tysięcy franków i jest natury han-
dlowej, gdyż dłużnik nie uiścił 
należności wekslowej, może Pan 
skorzystać ze specjalnej proce-
dury przewidzianej ustawą z 4 
lipca 1957. 

W tym celu należy złożyć w Są-
dzie Uani l lowym w miejscu za-
mieszkania dłużnika, prośbę (re-
quete) zawierającą nazwisko, 
imię, miejsce zamieszkania prze-
ciwnika, wysokość żądanej sumy, 
załączając równocześnie zaprotes-
towany weksel. Gotowe formula-
rze można nabyć w Sądzie lub u 
komornika. Prezes Sądu wyda j e 
wówczas tak zwany nakaz płat-
ności ,,injonction de payer" , któ-
ry należy przesłać przeciwnikowi 
aktem komornika. Dłużnik ma 
prawo zaoponować przeciwko na-
kazowi, formułując sprzeciw ,,con-
tredit", przez zwykły list skiero-
wany do Gref fe du Tribunal de 
Commerce. Sekretariat (Greffe) 
zwołuje listem poleconym w cią-
gu ośmiu dni obie strony, Jeśli za-
mieszkują ten sam departament, 
lub 15 dni Jeśli Jedna ze stron 
zamieszkuje inny departament. 
Po próbie pojednania, sąd wyda je 
wyrok, który w wypadku odrzuce-
nia „contredit" staje się prawo-
mocny. Od ,,lnJonction de payer " 
nawet Jeśli nie było sprzeciwu 
nie ma ani opozycji, ani apelacji. 

CZY PO PORODZIE MOŻNA 
PRZEDŁUŻYĆ OKRES ODPO-
CZYNKU PONAD 2 MIESIĄCE, 
BEZ NARA2ENIA SIĘ NA TRUD-

NOŚCI W PRACY 

Pani Stefania Janisz, Lyon, — 
Na wypadek choroby zaświadczo-
nej przez lekarza, kobieta po po-
rodzie może przedłużyć swoją nie-
obecność w pracy. Art. 29 Kodek-
su Pracy przyznaje w danym wy-
padku dodatkowe 3 tygodnie w 
ciągu których pracodawca nie ma 
prawa zwolnić chorej osoby z 
pracy. 

Pan D. P., Bruay-en-Artois. -
Dotąd dopóki Pan nie weźmie 
rozwodu nie wolno zawrzeć nowe-
go związku małżeńskiego, nawet 
w razie wyjazdu do Kraju. Biga-
mia podlega sankcji karnej tak 
we Francji Jak 1 w Polsce. P o 
powrocie do Polski radzimy 
wnieść sprawę o rozwód, gdyż są-
dy polskie są właściwe do wyda-
nia wyroku w tej sprawie, mi-
mo że Jeden z małżonków pozo-
staje zagranicą. 

P. WidugiershI z Paryża-10. — 
Prośbę Pana o wystawienie za-
świadczenia stwierdzającego, Iż 
w latach 1936-1939 był Pan zare-
jestrowany w cechu rzeżnlclsim 1 
opłacał Pan podatki w tym okre-
sie. skierowaliśmy do Izby Skar-
bowej w Suwałkach, wo j . Biało-
stockie. Po otrzymanju odpowie-
dzi natychmiast Pana zawiado-
mimy. 

Dziś otwarcie nowej rubryki 

J A K Z M I E N I Ć B E Z P I E C Z N I K ? 

1) Wyłączyć prąd przy liczniku. 
2) Wyciągnąć przykrywkę bezpiecznika (rys. 1). 
3) Odkręcić śrubki I wy j ą ć spalony drucik ołowiany. 

n a f o Amperó'w «"-""ości 8/10 milimetra Jeżeli licznik Jest na 5 Amperów, 11/10 mm. jeżeli 

6) Owinąć drut Jeden raz w kierunku przykręcania śrubki, pod Jej podkładka (rys 2) 
Dobrzo p r zykro i ć , aby zapobiec wytwarzaniu się Iskierek, które zb i e g i em czasu mogłyby stopió 

bezpiecznik lub też spowodować niepotrzebne trzaski w odblornK.j radiowym. U w a ż L J^nocześ-
nie aby nie naciągać drutu, gdyż zmniejszy to Jego grubość. jeanoczes 

6) Postępując identycznie, przykręcamy wolny konleo drutu do drugioj śrubki. 

Piszcie CO myślicie o tej rubryce. Jakie rady uważacie za najpotrzebniejsze. 



Smutny dzień polskiej lekkoatletyki 

NIESPODZIEWANA PORAŻKA 
N. R. F. - POLSKA 111-101 

W Y N I K I NA POZIOMIE Ś W I A T O W Y M 
(OD NASZEGO WYSŁANNIKA ) 

IColonia. — Oezeklursny m«cz sezonu, Polska-Niemcy Zachodnie, 
rozegrany w Kolonii zakończył się niespodziewaną porażką leMie-
atletów p»ls.lMCłi 1t1 Jest to pierwsza przegrana Polski w tym 
r&ku w Ewop ie . 

Dziesiątki tysięcy widzów przyl^tyci i z różnych stron Niemiec, 
z Francji , Holandii , ! Belgii (w tym dużo Połaków) byto świadka-
mi wspaniałego meczu fekhoattetycznego, r z » l k o kiedy oglądane-
go na stadionach etiropejsklch. Padł stary rekord EG«ropy sławnego 
Harbiga na 409 metrów, padły rekordy Niemieo i Piytski na ^O 
metr&w.. Wreszcie rekord Polski w sztafecie 100 mełrów oraz wie-
le rekordów inctywidualnych. 

Zwycięstwo Niemców Jest zu-
pełnie zasłużone. Gospodarze w 
wielu konkurencjach przeszli sa-
mych siebie. Bili Polaków w ,,ich 
konkurencjach". Polacy nie po-
traf i l i skontrować furii Niem-
ców, którzy za wszelką cenę 
chcieli wygrać ze sławnymi Pola-
kami. Porażka skoczków w dal 
w pierwszym dniu zawodów głów 
nie przyczyniła się do ostatecz-
nego zwycięstwa Niemców. A do 
tego trzeba dodać, że Polakom 
nic nie wychodziło. 

Naj lepie j określi.! to wiceprezes 
P Z L Witold Gierutto. 

— Stół doskonały, atmosfera 
Idealna. Gracze na najwyższym 
poziomie tylko... słaba karta 
szła Polakom. 

&PRIMTY 
Na 100 i 200 m. wygrał zgodnie 

z przewidywaniami, mistrz Euro-
py Germaj . Piętonle się spisai 
na tych dystansach Marian Foik, 
który dwukrotnie rozdzielił Niem 
ców. Na setkę Gampera a na 200 
m. samego świeżo upieczonego 
rekordzistę Europy na 400 m. 
Kaufmanna. Na 200 ra. Foik wy-
startował jak strzała, prowadził 
bieg przez 180 m. dopóki nie do-
szedł go Germar,, który na koń-
cówce okazał się lepiszy. 

Na 400 m. rekord Europy Har-
biga i Ignatiewa (46") został po-
prawiony przez młodego Kauf-
manna, Jeśli Niemiec wpisał się 
na listę rekordzistów Europy na 
tym dystansie, to przede wszyst-
kim dzięki Swatowskiemu, który 
bardzo ostro wystartował, nadając 
ton i rytm Niemcowi, który na 
ostatnich 100 m. dosłownie fruwał 
po 2™!ycięslrwo i po rekord. 

T E L E F O N E HI 

Z K R A J U 
Szczególnie przyHra była u-i 

'liiiegła niedziela dla. polskiej'y 
I y'.elihoatletyHi. Próez nieoczeki-Y 
,'wanei -porażki w Kolonii —J 

s-potkalo nas niemile rozczaro-
ixmix w Szczecinie. Spotkanie 
młodzieżowych reprezentacji' . 
VKF i Polski zakończyło sią'' 
zwycięstwem NieTnców w sto-^ 
sunku 110—91. Na 19 konku, 
rencji 13 tvygrali Niemcy. Nat 
zawodach -padły dwa rekordy 
Polski juniorów. Na 1.500 m.' 
z przeszkodami Donar ski u-^ 
zyskał czas 4-12"S, na 400 m., 

. \ Kluczek tS-3. ; 

W Bydgoszczy kobieca re-, 
prezentacya NRD pokonała' 
Polską 111-94. Podczas spotka-
nia pobito dwa rekordy Polski." 
Jóźwiakowska uzyskała w sko-

ku wzwyż 167 cm., Klimajo-
' • wa w rzucie kolą 14,94- mi. 
, • W rozgrywkach ligowych pa-
, '(Iły następujące wyniki: 
I Górnik (Zabrze) — ŁKS 2:1.', i 
< ',Cegia — Górnik (Radlin) 3.-2:,' 
' '"Uwardia — Cracovia 1:0-, Le-, 
[••fia — Wisła 1:0: Pogo-ń —< 
.'Szczecin — Ruch. 1:1. PbLonw 
! \ Bytom — Polania Bydgoszcz 
' ,3:1. 
', W tabeli ligowej zdecydowa-
I tnie prowadzi Górnik Zabrze. 

W sztafiscie 4 x 100 m. Niemcy 
uzyskali 39"8, Polacy natomiast w 
czasie 40" poprawili rekord Polski 
0 4 dziesiąte sekundy. Czas szta-
fety polskiej jest czwartym czasem 
w historii lekkiej atletyki świa-
towej. 

W sztafecie 4 x 400 m.. Niemcy 
byli również bezkonkurencyjni 1 
wygrali w czasie 3*{i7"8. 

B łEe i &REDNIE I Dt.UGtE 
W biegach średnich i długich 

Polacy zdobyli wszystkie pierwsze 
miejsca za wyjątkiem 800 »n. 

Na 800 m. by wygrać z Niem-
cami na finiszu Pfeilacy musieU 
przebiec 400 pierwszych metrów 
w czasie 53-54 sek. Doskonale to 
zrobi! Makomaskt, który przebieg 
pierwszą połowę dystansu w zna-
komitym czasie Pt> tym' na 
prowadzenie wysunął się Lewan-
dowski, który ,,ciągnął" Niem-
ców. Makomaski po 600 m. nie 
wchodził już w rachuBę na zwy-
cięstwo. Tempo biegu wspaniałe, 
Lewandowski ciągle prowadzi, a-
tarkuje go Adam. Polak odpiera 
atak Adama odsuwając się Jednak 
lekko od bandy, wykorzystuje to 
Schmidt okoto 60 m. przed metą 
1 jako pierwszy mija metę. Czas 
Schmidta 1'46"2 Jest nowym re-
kordem Niemiec, który przed tym 
należał do Harbiga. Lewandowski 
poprawił również rekord Polski o 
I dziesiątą sekundy należący do 
Makomaskiego. 

Na 1.500 m. Lewandowski wy-
grał bez trudu, jedynie Orywał 
słabo wypadł w tym biegu zdoby-
wając dopiero 4 miejsce. Krzysz-
kowiak w biegu na 3000 m, z 
przeszkodami by ! klasą dla sietńe 
wygrywając w czasie 8'4a"4. T u 
znowu wypadł bardzo słabo Zbi-
kowski, który podobnie jak Ory-
wał zdoby! 4i miejsce. 

Na 5.000 m. i lO.OOił m. (na tym 
dystansie startował po raz pierw-
szy w swej karierze) Zimny dwu-
krotnie wygrał zdobywając tym 
samym naiwięeej punktów dła 
Polski — 10. Jochman, na 5-.00a 
m. zajął drugie miejsce ale Ożóg 
na 10 km. był ostatni. Zresztą 
Polacy w Koloni i (i to sławne na-
zwiska) zajęli dużo o s t a t n i c h 
miejsc. Tak, że po meczu kapitan 
zespołu polskiego Janusz Sidfo, 
nie tracąc humoru założył klub 
nazywając go dowcipnie ,,klubem 
czwartaków". 

B4.EGI PRZEZ PŁOTKI! 
Można by tti nazwać podwójne 

zwycięstwa Niemców festiwalem 
Lauera. Znakomity ten plotkarz 
na 110 m. uzyskał świetny czas 
13"6 a na 400 m. z plotkaiiii spa-
cerując uzyska! ten sam czas co 
zwycięzca Janz 51 "6. 

SM OK l' 
4-te miejsca Ożoga, Orywała i 

Żbikowskiego w biegach oraz du-
żo straconych punktów właśnie w 
silnych konkurencjach Połsuków — 
w skokach — wystarczyło by 
Niemcy wygrali cale spotkanie. 

W skoku wzwyż dułjlet niemiec-
ki przewidywaliśmy w poprzednim 
numerze ,,Tygodnika Polskiego". 
Ale porażki tyczkarzy i skoczków 
w dal nie mogliśmy przewldzieć. 

W skoku o tyczce Niemcy po-
bili rekordy życiowe. Gronowski 
wprawdzie mial tyle co zwycięzca 
4 m. 40 ale oddał jeden skok wię-
cej niż Lehnertz. Tymczasem Krze-
siński dołączył się do „kluDu 
czwartaków" osiągając zaledwie 
4 metry. 

W skoku w dal ¡Stetntjach z 
miejsca uzyskuje 7 m. 74 bijąc re-
kord życiowy o 11 cm. Polacy zde-
nerwowani tym świetnym skokiem 
Niemca, nie mogą traf ić na belkę, 
spalając większość .skoków. Słyn-
ny Grabowski z wynikiem 7 m. 44 
l>yl dopiero czwarty a więc jeszcze 
Jeden, niespodziewany ,,czwartak". 

W trójskoku nie było już nie-
spodzianki — dublet polski. Zwy-
cięzca, mistrz Europy. Schmidt 
trzy razy przekroczył odległość 
16 m.. uzyskując w najlepszym 
skoku 16 m. 19. 

RZOTY 
Tylko w rzutach Polacy wypa-

dli lepiej niż można było przewi-
dywać, Na 32 punkty możliwe do 
zdobycia Polacy zdobyli 31. Jedy-
ny Begier trzeci w rzucie dyskiem 
stracił jeden punkt. 

W rzucie młotem para polska 
Rut — Ciepły uzyskała wyniki 
światowe 65 m. 47 i 64 m. 12. 
Niemcy byli w te j konkurencji 
tylko statystami dla Polaków. 

W rzucie oszczepem — Sidło 
81 m. 7« oczywiście wygrał 
kto może z nim zwyciężyć? Ład-
nie się w te j dyscyplinie spisa! 
drugi polski oszczepnik Badziwo-
nowicz, który wyprzedził Niemców 
wyrównując własny rekord' życio-
wy 77 ra. 

W rzucie dyskiem rekordzista 
świata Piątkowski wygrał nie Bę 
dąc nigdy zagrożony. Begier dłu 
go utrzymywał stę na drugim 
miejscu lecz w ostatniej kolejce 
Niemiec Buhrle go wyprzedził. 

W rzucie kulą — wielka niespo-
dzianka — nieprzewidziany polski 
dublet. Niemcy zostali wytrąceni 
od razu z pierwszych miejsc, po-
nieważ Sosgómik — 17 m. 43 I 
Kwiatkowski — 17 m. 36 byli w 
tym dniu świetnie usposobieni. 

Pierwsza porażka leskoatletów 
polskich nie umniejsza bynaj-
mnie j ich wartości. Trudno było 
wygrać w jaskini Iwa. Trzeba jed-
nak ze smutkiem stwierdzić, że w 
biegach średnich i długich mimo 
pięknej postawy naszych, biegaczy 
coś się. nie klei. Czwarte miejsca 
Ożoga. ZłHkowsfciego 1 Orywala są 
tego sygnałami. Niespodziewana 
Ijorażfca tyczkarzy i skoczków w 
dal była przede wszystkim głów-
ną przyczyną porażki Polaki, — 
szczególnie, że na świetnym sta-
dionie Miingersdorf publiczność 
niemiecka dopingowała swoich ile 
się dalo. 

L. K U C H A R S K I 

MISTRZOSTWA ŚWIATA 
W PODNOSZENIU CI|ŻARÓW 

«Mr. UNIVERSUM» 
Warszawie w 

W e wtorek, 29 września, rotzpo-
czynają stę w Warszawie mistrzo-
stwa świata w podnoszeniu cięża-
rów. Do stoljcy Polski zjechali 
się przedstawiciele 22 państw w 
tym sztangiści USA, ZSRR, Ira-
nu 1 Francji. 

TURNIEJ 
3 KONTYNENTÓW 
• Turniej trzech kontjmentćw za-

kończył się. Zasłuż-one zwycięstwo 
odniósł zespół ZSRR, który w de-
cydującym spotkaniu pokonał mi-
strza świata Czechosłowację 3:2. 
Związek Radziecki podczas całego 
turnieju wyraźnie górował nad 
innymi drużynami nie ponosząc 
ani jednej porażki. Czechosłowa-
cja natomiast dwa razy przegrała: 
ż Rumunią 1 ZSRR. 

Drużyna polska zajęła ostatecz-
nie piąte mlejsee. Jest to zgodne 
z przewidywaniami, chociaż mo-
głob-y być lepiej,, gdyby nie przy-
kra porażte z Węgrami. Polacy 
w tyra spotkaniu prowadzil i 8:0, 
w trzecim secie również zdecydo-
wanie mieli przewagę prowa-
dząc 11 :4. Niestety ni-e tylko, że 
się nie udało wygrać do zera, ale 
Polacy przegrali ten mecz 3:2. 
Była to niemiła niespodzianka dla 
naszych barw Po tej porażce siat-
karze polscy pod wpływem Rut-
kowskiego, Sierszulsktego 1 Ko-
sińskiego wygral i ostatnie trzy 
spotkania z Brazyliff i Francją po 
3 ; O a z wicemistrzem świata Ru-
munią 3:1. 

W tym ostatnim spotkaniu Po-
lacy zagrali bardzo dobrze. Po-
ziom meczu był bardzo wysoki. 
Doskonale usposobiona w tym 
spotkaniu szóstka polska była cią-
gle nagradzana licznymi oklaska-
mi. Gdyby nie przykra porażka z 
Węgrami, Polacy zajęl iby trzecie 
miejsce wraz z Bułgarią 1 Rumu-
nią.. 

Ostateezna klasyfikacja: 1) ZSRR 
16. punktów; 2) CSR, 14; 3) Buł-
garia, 13; * ) Rumtinia, 13; 5) 

i P o 1 s k a, 12; ft) Węgry , 11; 7) 
: Francja, 11; 8) Chiny, 10; 9) Bra-
i zyl ia, 8 punktów. 

ROZRYWKI UMYSŁOWE 

Do podanej f igury wpisać jed-
rrym ciągiem 13 wyrazów o poniż-
szych znaczeniach w ten spos.ib, 
aby ostatnia litera jednego wyra-
zu była zarazem pierwszą literą 
następnego wyrazu. Litery, które 
znajdą się w polach oznaczonych 
kropką (pierwszy i ostatni rząd 
poziomy), czytane od lewej do 
prawej, dadzą rozwiązanie. 

Znaczienie wyrazów : 
r-2) bastion, 2-3) określona szyb-

kość ruchu, 3-4) budynek dla by-
dła, 4-5) jeden Z ,,Trzech muszkie-
terów", 5-6) czynność rolnika, 6-7) 

W podnoszeniu ciężarów od 
długich lat g łówną rolę odgrywa-
ją sztangiści USA i ZSRR. Dalej 
idą Iran, Polsłia i Włocłiy. Pola-
cy poczynili duże postępy od 1955 
roku. Pierwszy większy sukces 
odniósł w 1956 roku w Melbourne 
Zieliński, który zdobył brązowy 
medal. W 1957 rokti Białas został 
mistrzem Europy. W 1958 roku po 
raz pierwszy Zieliński wpisuje 
nazwlsłio Polaka na listę rekor-
dzistów świata. Inni reprezentan-
ci PolsI<i, którzy zdobyli miejsca 
w pierwszej szóstce to : Beck, Bo-
chenek, Czepułkowskl, Pałiński 1 
Janłiowski. 

Polsł<a reprezentacja w Warsza 
wie przy własnej publiczności ma 
wszelkie szanse wywalczyć trzecie 
miejsce w klasyfikacji drużyno-
we j a nawet i drugie, gdyż USA 
wysłały do Warszawy tylko czte-
rech. zawodnlłiów, mając trudno-
ści z wystawieniem sztangistów 
wag lekkich. Francja zgłosiła pię-
cia zawodnikó-w : Gerber (waga. 
lekka), Maler (waga średnia). Pa-
terni (ciężka), I>ebuf (półciężka) 
oraz Vincent (waga lekko-ciężka), 

• 

Przed mistrzostwami 28 wrześ-
nia odbędzie się w Warszawie 
Kongres Międzynarodowej Fede-
racji w Podnoszeniu Ciężarów. P o 
mistrzostwach Warszawa będzie 
świadkiem wielkiej imprezy kon-
kuEsu na najpięI\niejszego atletę 
,,Mister Universum". Francja na 
ten konkurs zgłosiła zawodnika 
pochodzenia polskiego Miezuka. 

jednostka mocy elektrycznej, 7-8) 
as, 8-9) bałagan. rozgardiasz, 
9-10) bon, odcinek, 10-11) nacisk, 
11-12) komplet czasopism z Jedne-
go roku, 12-13) upięty zwój wło-
sów, 13-14) kobiałka, 14-15) cenny 
ząb słonia. 

Rozwiązania należy nadsyłać w 
terminie 15-dniowym od daty u-
kazania się numeru pod adresem 
redakcji z dopiskiem na kopercie 
,,Rozrywki umysłowe". — Wśród 
Czytelników, którzy nadeślą pra-
widłowe rozwiązania, rozlosowane 
zostaną nagrody książkowe. 

R O Z M A I T O k i 
SPORTOWE 

Polska-Szkocja 12:8. Rozegra-
ny w Glasgow mecz bokserski 
między Szkocją a Polską zakoń-
czył się zwycięstwem Polaków 
12 :8. 
Moser pierwszy w Grand Prix 
des Nations. Mistrz świata Ri-
v iere doznał srogiej porażki z 
młodym Włochem Moserem w 
wyścigu kolarskim na czas. 

Koszykarhi w Paryżu. W paź-
dzierniku przyjedzie reprezen-
tacja Polski B kośzyUarek, liy 
rozegrać trzy spotkania w e 
Francj i : w Gennevllllers, De-
nain 1 NUvange. 

Polscy piłkarze w czołówce. Se-
zon piłkarski we Francji led-
w i e się rozpoczął a po ośmiu 
kolejkach rozgrywek w tabeli 
najlepszych strzelców wysunęl i 
sję piłkarze pochodzenia pol-
skiego. Oto klasyfikacja • 1) Ci-
sowski 1 Fontalne, 8 bramek; 
2) Tokpa, 7; 3) GrochulslU ł 
Skiba, 7 bramek. 

U W A G A , UCZESTNICY 
KONKURSU 

N A FOTOGRAFIĘ 
AMATORSKĄ 

Prosimy o podanie do-| 
kJadnych adresów, celem! 
przesłania nagród p. Lud-
wikę Żurek i p. Krzywo-^ 
Stanka. , 

Przypominamy wszyst-' 
k im czytelnikom, że nale-^ 
ży na odwrocie nadsyła-i 
nego zdjęcia napisać swój; 
doKładny adres. 



Après la visite 
à Varsovie 

de M. Otto Krag 
ministre danois 

des Affaires 
étrangères 

Après un séjour de près d'une semaine 
en Pologne. M. Jens Otto Krag, ministre 
danois des Affaires étrangères, a regagné 
Copenhague. Outre la oatipale, l'homme 
d'Etat Scandinave a visité Cracovie, 
Ostviecim (Auschwitz), Gdansk, Gdynia 
et Sopot. Il a eu d'importants entretiens 
avec son collègue polonais, M. Rapacki, 
entretiens auxquels ont participé les col-
laborateurs des deux ministres. 

Le communiqué publié a l'issue des 
Conversations souligne que les deux mi-
nistres ont accordé la plus grande atten-
tion au développement de la collabora-
tion entre pays de régime différent, col-
laboration qui ne peut être qu'utile à la 
Pologne et au Danemark, et contribuer 
à l'am-élioration de la situation interna-
tionale. La diminution de la tension poli-
tique en Europe est un objectif commun 
aux deux pays. 

Les deux ministres considèrent que 
l'intérêt de la paix mondiale exige que 
soient soutenus les efforts en faveur du 
désarmement et de la coexistence paci-
fique entrp les nations. Ils appuient l'un 
et l'autrp les pricipes sur lesquels est 
fondée la Charte des Nations Unies. Ils 
souhaitent un plein succès aux entretiens 
en cours entre le président Eisenhoiœr et 
M. Khrouchtchev. 

Les Conversations ont permis une meil-
leure compréhension réciproque des 
points de vue de chacune des deux par-
ties sur certaines questions. 

Les deux ministres ont décidé d'ouvrir 
a bref délai par voie diplomatique des 
pourparlers en vue d'uri accord culturel 
et d'une convention de navigation 
aérienne. 

• M. Krag a invité M. Rapacki d se 
rendre prochainement au Danemark. M. 
Rapacki a accepté, cette invitation. 

Au cours de la conférence de presse 
qu'il a donnée avant son départ, M. Krag 
a exprimé le plaisir que lui avait causé 
sa visite en Pologne et sa recommaissance 
pour l'accueil qu'il a reçu. « Au cours 
de mes entretiens avec M. Rapacki, a-t-il 
déclaré en substance, nous n'avons pas 
fait mystère de la différence de nos points 
de vue sur une série de problèmes. Nos 
deux pays appartiennent à deux camps 
différents. Du côté polonais, un a exprimé 
l'appréhension que cause l'Allemagne (la 
République Fédérale). Ce que j'ai vu au 
cours de mon voyage en Pologne m'a 
permis de mieux comprendre la base psy-
chologique de ce sentiment. » 

M. Krag a confirmé la prochaine ouver-
ture de pourparlers culturels : « La 
science, l'art, le cinéma polonais inté-
ressent les Danois. En octobre s'ouvrira 
à Copenhague une exposition de l'art 
polonais contemporain. Peut-être les 
ballets danois viendront-ils donner des 
représentations & Varsovie et ù Cracovie.» 

Au cours de son périple en Pologne, le 
ministre danois a été particulièrement 
intéressé par la reconstruction de la ca-
pitale et par celle du port de Gdansk, 
à laquelle, a-t-il rappelé, des techniciens 
danois ont coopéré. 

EN DIX ANS LES CHANTIERS DE LA BALTIQUE 
ONT LANCÉ 462 NAVIRES ( 1 million de tonneaux) 
Il y a dix ans les chantiers de Gdansk livraient à l'exploitation leur premier 

navire de haute mer construit depuis la Libération. Le Soldek Jaugeait Î.S40 
tx. Cet anniversaire coïncide avec un événement important pour l'industrie 
navale polonaise«: la „sor t i e " du mill ionième tonneau. Le bilan de cette indus-
trie, depuis dix ans, se solde dono par les deux chif fres suivants : 462 unités 
lancées, d'un tonnage total de 1 mill ion. 

Dans les quatre grands chantiers na-
vals de la Baltique, les fêtes célébrant 
l 'événement seront marquées par le lan-
cement de plusieurs nouvelles imités. 

Les chantiers de Gdansk lanceront 
leur seizième navire de 16.000 tx. Ce sera 
leur 266' unité depuis la Libération, avec 
im tonnage total de 738.000 tx. A Szcze-
cin, les chantiers Warskl mettront & 
l'eau, ce même Joiu-, leur premier bateau 
de 10.000 tx. Les chantiers « Commune-
de-Paris » , à Gdynia, lanceront leur nou-
veau navire de pêche à la drague, destiné 
â. un armateur français. 

Complètement détruite pendant la 
guerre, l'industrie navale polonaise s'est 
relevée en un temps record et elle occupe 
aujourd'hui la onzième place dans lo 
monde. Les années 1959 à 1965 seront 
marquées par un accroissement annuel 
de la production de 14 %. L « tonnage 
total construit durant cette période doit 

atteindre 2 millions 248.000 tx. I l portera 
sur une vingtaine de types d'imités 
modernes à Diesel, destinées à des usages 
spéciaux. Le tonnage moyen des unités 
construites passera de 5900 tx en 1959 
à 10.000 tx en 1965. Outre les modèles 
déjà en cours (navires de 10.000 tx, de 
navires-bases de pêche, de dragueurs, de 
navires-usines à poisson et de transpor-
teurs de bois), les chantiers polonais 
construiront des caboteurs de 12.500 tx et 
des tankers de 18.000 et 35.000 tx. 

Durant cette période la Hotte de pêche 
et la f lotte marchande polonaise rece-
vront, sur les unités lancées par les chan-
tiers de la Baltique, un tonnage de 
640.000 tx, qui satisfera leurs besoins. Le 
reste de la production est destiné à 
l 'URSS (principal acheteur), à la Chine, 
l'Indonésie, la R,A,U., le Brésil, la 
France, la Grande-Bretagne, la Tchéco-
slovaquie et l 'Albanie. 

A l'occasion du 4 » anniversaire de la fondation de la Société polonaise de Chi 
mie, plus d'un millier de savant» et de travailleurs de l'industrie chimique se 
sont réunis & Varsovie pendant trois Jours. On voit ici la séance d'ouverture de 
ce gongrès, auquel ont assisté plusieurs- scientifiques venus de l'étrangers, et qui 
a apporté un témoignage du développement en Pologne de la science chimique, 
étroitement liée au développement économique du pays. La plupart des rapports 
présentés au congrès ont porté sur les résultats scientifiques les plus récents et 
leurs applications pratiques : recherches sur les processus en chaine, sur la ca-
talyse, sur le magnétisme j nouvelles méthodes de séparations des substances. 

LE CHATEAU DES CHEVALIERS TEUTONIQUES 
A MALBORK RAVAGÉ PAR UN INCENDIE 

Un grave incendie a partiellement dé-
truit le chateau historique de Malbork, 
ancienne résidence du Grand Maître des 
Chevaliers Teutonlques, qui abrite main-
tenant un musée. Le sinistre, dont on 
Ignore la cause, a éclaté à 1 heure du 
matin dans un grenier et a gagné rapide-
ment tous les toits de l'édifice. Peu après 
on a entendu trois détonations, provo-
quées probablement par des obus de la 
dernière guerre, ijendant laquellle le 
château avait déjà été sérieusement en-
dommagé. 

Les pompiers de Malbork sont arrivés 
aussitôt sur les lieux et ont reçu le ren-
fort des pompiers de Gdynia, de Gdansk 

et d'autres villes. La hauteur des murs 
rendait la lutte contre l'Incendie très 
difficile. Une partie des toits est détruite. 
Le grand réfectoire, appelé populairement 
« Salle des Chevaliers » est menacé. Cette 
salle de 30 mètres sur 15 a une grande 
voûte appuyée sur 3 colonnes, d'un 
dessin et d'une forme extrêmement riche». 
Grâce à ses parois ignifuges, le musée lui-
même a été sauvé. 

Le laboratoire de conservation des mo-
numents historiques de Gdansk a aussi-
tôt entrepris des travaux pour préserver 
ce qui subsiste des parties incendiées. 
Un crédit de 1 million de zlotys a été 
affecté aux travaux les plus urgents. 

ATLAS ROUTIER 
C O M P L E T 

DE LA POLOGNE 
Renseignements utiles 

Belle présentation 
Prix 1.450 francs. 

Envoi contre remboursemen 
KSIĄŻKA POLSKA 

W E FRANCJI 
LIVRE POLONAIS EN FRANCE 

29. rue Jean-Goujon, Paris-8. 

Le Gérant; M. Banaszklewicz. 

IMPR IMERIE J.E.P., 
7, rue Caceü, Paris OO. 

La réalisation de ce programme est 
liée à d'importants Investissements dans 
les chantiers, notamment la construction 
d'une cale sèche à Gdynia. 

UNE LIGNE POLONAISE 
ENTRE ISRAËL ET LA MER NOIRR 

Le pavillon de la flotte marchande po-
lonaise a été hissé sur le motor-ship 
Olixoa, dans le port de Gandsk. Cette 
unité moderne, qui atteint 15 nœuds, 
desservira une nouvelle ligne polonaise 
ouverte entre Israël et les ports de la 
mer Noire : Constantza, Bourgas et 
Varna. 

GDANSK FABRIQUERA DES MOTEURS 
SOUS LICENCE DANOISE 

La centrale polonaise du commerce 
extérieur Centromor vient d'acheter à la 
f irme danoise Burmeister et Wain une 
licence de fabrication de moteurs Diesel 
pour la navigation. L'accord est valable 
pour une période de dix ans. 

LE GRAND RASSEMBLEMENT DES CHIMISTES 

Des aigles dans les forêts 
près d 'Olsz tyn 

Les terroires pittoresques de la 
voïvodie d'Olsztyn sont connus par 
le grand nombre d'oiseaux qu'ils 
abritent. On y trouve des cormorans, 
des hérons, des canards noirs. Depuis 
peu on remarque des nids d'aigles, 
espèce devenue rare en Europe. La 
chasse en est sévèrement interdite. 

M A C H I N E S - O U T I L S 
P O I D S - P L U M E 

Les ingénieurs de l'usine . de construc-. 
tiòn de machines-outils pour le travail du 
bois, à Bydgoszcz, qui travaille beaucoup 
pour l'exportation, vlQianent de mettre au 
point plusieurs types de machines carac-
térisés par leur haut rendement et leur 
poids très faible. A ' Cel égard plusieurs 
de leurs créations surpassent les pro-
ductions similaires de firmes étrangères 
connues. 

Le prototype de la raboteuse ultra-
moderne SGA-80, mise au point par l 'in-
génieur Zawadzki, constitue une révéla-
tion. Cette machine-outil, qui rabote des 
pièces de bois sur une largeur de 0,80 m. 
est entièrement mécanisée. Elle ne pèse 
que 1700 kg, soit 400 kg de moins que 
les machines de même type construites à 
l'étranger. 

Autre nouveauté : une scie mécanique 
pour couper des éléments de bols de petit 
diamètre, construite par l'ingénieur Ba-
turo. La machine est équipée de leviers 
hydrauliques faciles à manœuvrer. 

Douze touristes échappent 
à la mort dans les rapides 

du Dunajec 
Douze touristes ont échappé de peu 

à la mort, leur barque ayant fait nau-
frage dans les rapides du Dunajec. L'acci-
dent s'est produit à l'endroit dit « Trois 
Couronnes » , où deux touristes se 
noyèrent il y a quelques années. Une 
vague soudaine renversa la barque, que 
le courant rapide fracassa contre les 
rochers. De la rive, des touristes tchèques, 
témoins du naufrage, portèrent secours 
aux Polonais, qui regagnèrent la rive 
quelque jjeu meurtris et ayant perdu 
leurs vêtements et leur argent, restés 
dans le fleuve, car. comme il faisait 
chaud, ils s'étaient tous mis en costume 
de bain.... 

PLUS DE 10 MILLIARDS 
DANS LES CAISSES 

D 'EPARGNE 
A la date du 31 août, le montant des 

dépôts dans les caisses d'épargne polo-
naises était de 10 milliards 403 millions 
de zlotys, soit une augmentation de 2 
milliards 227 millions pour l 'année en 
cours. 

NOUVELLES ECLAIR 
• Près de Bydgoszcz, la télévision polo, 

naise inaugure un émetteur dont la 
hauteur bat la tour Eiffel : 315 mètres. 

• L'industrie polonaise des conserves ali-
mentaires va produire plusieurs sortes 
de sauces pour pûtes et du café so-
lubie. 

• Le célèbre ténor Tito Schipa s'est fait 
entendre en septembre ù Cracovie. d 
Łódz et a Wrocław. 

• Les ingénieurs polondis vont Construire 
plusieurs installations industrielles au 
Ghana. 



I 
I N Ż Y N I E R 

DRAPIEŻNIKI 
PRZY takim hobby — gasną wszystkie 

inne. Jeden lubi stolarnę, drugi zbiera-
nie znaczków pocztowych, trzeci piecze-

nie czekoladowego tortu, a inżynier iadeusz 
ToAiaski kocha Iwy, pumy i brunatne 
niedźwiedzie. 

Aż się z imno robi patrząc na te „ i g ras zk i " 
z lwicą Binią i to w zasięgu tapy wie lk iego 
niedźwiedzia Ryka, który ma już na swoim 
sumieniu kilka krwawych ran błyskawicznie 
zadanych zbyt c i ekawym i nieostrożnym 
Widzom w ZOO. Oo kto lubi. Jak widać naj-
lepiej na fotograf iach wspólną zabawę luni 
i inżynier i lwica. 

Niecodzienny konik inżyniera Towaskiego 
rozwinął się w również niecodziennym miej-
scu, bo w małym pow ia towym miasteczku 
Płocku. Jeszcze niedawno Płook słynął z 
pięknego położenia na wiś lane j skarpie i 
cennych zabytków dawne j architektury. 
Obecnie przynosi mu s ławę drugi po Zamoś-
ciu Ogród Zoolog iczny, zorgan izowany w 
niewie lkim mieście (poza miastami woje-
wódzk imi ) , staraniem i z in i c ja tywy jego 
mieszkańców. Zaczęło się wszystko barozo 
n iewinnie w 1947 roku, od wys tawy rolni-
cze j . Prócz wielu eksponatów jacyś miłośni-
cy zwierząt przynieśl i również jeża i wie-
wiórkę. Wys tawę po kilku tygodniach zwi-
nięto, zwierzątka pozostały i w ten sposób 
zrodzi ła się myśl zorganizowania ogrodu. 

Dziś płockie ZOO posiada już 600 okazów, 
przedstawiciel i 250 gatunków zarówno fauny 
rodz imej jak w całym tego słowa znaczeniu 
egzotycznej . 

Płockie ZOO Jest nie tyłko chlubą miesz-
kańców zabytkowego grodu, ale zyskuje so-
bie sławę w świecie naukowym zarówno w 
lu-aju jak i zagranicą, inżynier Towaski , dy-
rektor ogrodu, nie ty lko pasjonuje się wy-
chowaniem drapieżników, ale przeprowadza 
również niezmiernie c iekawe eksperymenty 
zoologiczne. 

Za ogrodzeniem bryka sobie wesoły ciela-
czek. Dla laika nic interesującego, dla 
znawcy bydła okaz c i ekawe j budowy, dłu-
gich nóg i mocnego kośćca, dla zoo logów 
p rawdz iwa sensacja. Niewinnie wyg ląda jący 
cielak jest, bowiem jedyną na świecie krży-
żówłtą polskiego żubra z a frykańską krową 
Watusi. Skrzyżowanie tym ważnie jsze, że 
niezmieri|«e odległe kl imatycznie. PÓ tacie 
żubrze odziedziczyło dziecię silną budowę i 
wielł<ą żywotność i w pewnym sensie budo-
wę rogów, mama obdarzyła Je cechami swe-
go zewnętrznego wyg lądu . 

Płocki i ogród ma specja lne szczęście do 
krzyżówek. Tu wyk lu ły się z jajika prawdzi-
we dz iwbiąg i (ed roku naukowcy napróżno 
starają i i ę określić ich płeć) — pokłosie 
Sikrzyżowania zwyk ł e j kury z pięknym ba-
żantem. Doskonale r o zw i j a się również inny 
cielak — syn polskiej krowy i byka Zebu. W 
pełnym toku są próby skrzyżowania owcy 
g rzywias te j z ikozą domową. (Olb.) 

W Y B I E R A M Y 

NAJPIĘKNIEJSZA 

POLKI we Francji 

OTO DALSZE 
FOTOGRAFIE 
K A N D Y D A T E K 

Szczegółowe warunki konkur-
su, kupon konkursowy na str. 9. 

Lwica Binia czasem nawet mruczy gniewnie , ale swemu przy jac ie lowi pozwala na wszystko. Foto : M. Łopieński. 

Po zabawie Binia zabiera się do smacznego obiadu : królik na z imno. Pyton nie należy najbardzie j tK>warzyskich. 

ROSETTE JARCZYK A L I N E P Y R K O W S K A JEANINE D Ą B R O W S K A 



^Jo/je^m/mciia Tti^tinajrma 
Na pokładzie statku ..Pensylwania" zmierzającego do 

portu w Neapolu, znajduje się Polak zamieszkały stale w 
Anglii — adwokat Stanisław Lipski. Uwagę adwokata zwra-
ca dziwna para: śliczna dziewczyna w towarzystwie star-
szego pana. Po przybyciu ..Pensylwanii" do portu, niezna-
joma 'odjeżdża ze swoim towarzyszem w nieznanym kierun-
ku. Nie chcąc tracić z oczu ślicznej dziewczyny Stan Lipski 
postanawia jechać za nią wynajętą taksówką. Z dalszej 
akcji wynika, że nieznajoma jest córką włoskiego milione-
ra doktora Albertiego i nazywa się Krystyna Divoli. Pod-
stępnie zwabiona do zamku przez szajkę bandytów, którzy 
w ten sposób, drogą szantażu, pragną wymusić na dokto-
rze Albertim wyśoką sumę pieniężną. Pod groźbą użycia 
broni Krystyna telefonuje do ojca. Wyznaczone zostaje 
spotkanie w oberży ..Pod Trzema Oliwkami". Tymczasem 
Stan, który pozostał na zewnątrz zamku, podejrzewając 
dziwną aferę i wiedziony ciekawością — postanawia zajrzeć 
do środka. Zorientowawszy się, że dziewczynie grozi nie-
bezpeczeństwo — przychodzi jej z pomocą. Niestety ucieczka 
nie udaje się. Stan zostaje schwytany. 

K r y s t y n a w y r w a ł a się z rąk A r t u r a i objęła kurczowo 
Stana , „ C o w y chcec ie z n im z r o b i ć ? On jesł n i e w i n n y ! " 
„Już my w i e m y czy on jest w i n n y , czy n i e ! " lord Pio-
truś położył s w o j e ł a p s k a na r a m i o n a c h K r y s t y n y . , ,Dżen-
te lmeni to w y nie j e s t e ś c i e ! " — powiedz ia ł Stan, , ,Po-
t raf ic ie j e d y n i e pastwić się nad bezbronnymi . Przes tańc ie 
znęcać się nad d z i e w c z y n ą . B i j c ie m n i e ! " Tor reador 
z w r ó c i ł się do K r y s t y n y ; , ,Da le j m a ł a ! Dosyć tych piesz-
czot ! P r z e r w i j rozkosz !" 

, ,Nigdzie z w a m i nie pójdę ! iVlożecie s t rze lać" — k r z y k n ę ł a 
K r y s t y n a . ,,Nie jesteśmy tacy ped l i " powiedzia ł lord 
P iotruś i s zarpnął K r y s t y n ę za rękę. Artur pchnął j ą / 
tyłu i oderwał od Stana. D z i e w c z y n a z rozpaczą spoj-
rza ła na a d w c k a t a . ,,Nie bój s i ę ! Oni tylko tak straszą. 
Nic mi nie zrobią , z o b a c z y s z ! Spotkamy się n i e d ł u g o ! " 
powiedz ia ł Stan. K r y s t y n a z n i k n ę ł a z a d r z w i a m i . Z a nią 
wyszed ł Tor reador , Artur i Szef-Staruszek. 

Stan pozostał pod opieką lorda P iotrus ia . W i d z i a ł przez 
okno jak Szef-Staruszek p rowadz i ł K r y s t y n ę do samocho-
du. Za n imi ws ied l i Tor reador i Artur . Wóz ruszy ł . Po 
j a k i m ś czas ie z g a r a ż u w y j e c h a ł drug i wóz, do którego 
w s i a d ł ogrodnik i j a k i ś typ. , , P l a n i k c a c y ! P r z y n a j m n i e j 
będziesz w niebie ze s w o j ą u k o c h a n ą ! Szef m a g ł o w ę ! 
W e ź m i e pieniąi ize od tatus ia , a późnie j sprzą tn ie tatus ia 
w r a z z c ó r e c z k ą ! " P iotruś w y b u c h n ą ł ś m i e c h e m . Stan 
z a m a r ł z p rzerażen ia . 

Artur us iadł obok K r y s t y n y na t y l n y m s iedzeniu i prć. 
bował j ą objąć. D z i e w c z y n a odepchnęła go z c a ł y c h sil . 
„ B y d l ę !" w y c e d z i ł a z n i e n a w i ś c i ą , , , W y b a c z mi , K ry -
styno, a le j a n a p r a w d ę nie mia łem innego w y j ś c i a ! " -
powiedzia ł Artur , Szef-Staruszek roześmia ł się, , ,Baranek ! 
Jak zobaczy tylko ł a d n ą d z i e w c z y n ę , to z a r a z robi się 
Hamletem, Nie z a k ł a m u j się, Ar turku . Gotów jestem 
u w i e r z y ć , że jesteś n i e w i n n y i czysty j ak l i l i a , " S ły sząc 
te s łowa Artur roześmia ł się. 

T y m c z a s e m taksówkarz , który śmierte ln ie nuaz i ł się wy-
czeku jąc na Stana , postanowił rozerwać się trochę i sko-
c z y ć sobie na jednego do oberży. Z a m ó w i ł trzy koniak i , 
jeden w y p i ł przy bufecie, a d w o m a poczęstował sympa-
tyczne d z i e w c z y n k i , które przy okaz j i obściskał gdzie się 
dało. Następnie postanowił pojechać znów pod zamek , 
odszukać swo j rgo z w a r i o w a n e g o klientka i u regulować z 
n im racżiunek, , ,2arty ża r tami , a l i czn ik pracu je . Cotow 
mi facet nie z a p ł a c i ć ! " 

To m ó w i ą c ipodjechał pod g ł ó w n ą bramę z a m k u . Nac isnął 
na dzwonek. Nikt nie wychodz i ł . T a k s ó w k a r z objecł iał za-
mek dookoła i zadzwon i ł ponownie . Nac isnął d w a razy . 
Nerwowo, krótko. ,,Do d iabła ! Przec ież nie mógł mi uciec. 
Szkoda k u r s u ! T a k i kawał drogi. Na pewno j e s t ! Nie 
s łyszy ! Z a k o c h a n i są głusi jak pień !" Nagle z małego 
domku, który stał obok z a m k u dały się s łyszeć jak ieś 
odgłosy. ,,No, idzie nareszc ie !" westchnął z u lgą szofer. 

A było to tak, P iotruś zobaczył przez ckno reflektory skie-
r o w a n e na bramę. Potem us łysza ł d w a dzwonk i w krótkiej 
odległości . (To był u m ó w i o n y z n a k ) . , ,Czyżby w r a c a l i ? " 

pomyśla ł . Na wsze lk i wypadek zarepetował pistolet i 
postanowi ł w y j ś ć na podwórze. , ,Mam nadzie ję , że jesteś 
dobrze p r z y w i ą z a n y , p r z y j a c i e l u ? " ipowiedział do Sta-
na, s p r a w d z a j ą c jeszcze raz czy s z n u r y t r z y m a j ą dobrze. 
Następnie wyszedł z pokoju k ie ru jąc się do bramy . 

Ref lektory oślepi ły go nieco gdy bl iżył się do bramy. 
, ,Zgaśc ie świat ła , do cholery , ś w i e c i c i e prosto w oczy ." 
T a k s ó w k a r z w y ł ą c z y ł reflektory i podszedł bl iżej . ,,Nie 
w idz ia ł pan mojego k l i e n t a ? Przed godz iną przywioz łem 
go do z a m k u " . , ,Nikogo oprócz mnie tutaj nie ma. To cłiy-
ba Jakieś n ieporozumien ie" — odpowiedział spokojnie lord 
Piotruś . , ,Niech pan nie robi ze mnie war ia ta . W i e m 
gdzie p rzywioz łem k l i e n t a ! " — zawoła ł z d e n e r w o w a n y 
taksówkarz . 

Stan pozostawiony s a m w pokoju postanowił skorzystać 
z okaz j i . Adwokat przewróc i ł się na podłogę i w r a z z 
krzesłem zaczą ł się czołgać do d r z w i komnaty . T u t a j , tuż 
przy progu z n a j d o w a ł się ostry występ utworzony z za-
giętej b lachy, Stan z rozpaczą skazanego na śmierć za-
czą ł w a l c z y ć o życ ie , Z nad ludzką energią pocierał l iny 
o ostry występ. Po j a k i m ś czas ie uczuł pewne rozluźnie-
nie więzów. Jeszcze moment i s z n u r y puśc i ły . Po c h w i l i 
adwokat w y z w o l i ł ręce. B y ł wolny . 

T e r a z nie było c z a s u do st racenia . L i p s k i wyskoczy ł z 
domku i popędził do g łówne j b ramy . Lord P iotruś właś-
nie postanowił przec iąć p ięśc ią p rzec iąga jącą się d y s k u s j ę 
z taksówkarzem. Nie z d ą ż y ł jednak. Nim się zor ientował 
Stan rozłożył go na z iemi i k r z y k n ą ł do zaskoczonego 
t a k s ó w k a r z a : , , Z w i ą z a ć b y d l a k a mocno i do w o z u ! Szyb-
ko ! Nie ma czasu !" T a m t e n ś w i s n ą ł tylko przez zęby i 
popędził do wozu. Po c h w i l i powrćc i ł ze s z n u r k i e m , 
którym skrępował lorda P iotrus ia , , ,Widz isz , kochas iu ! 
Role się z m i e n i ł y ! " powiedz ia ł do niego Stan, 

Gdy związanego lorda P iot rus ia rzuc i l i na ty lne siedzenie 
taksówkarz nie w y t r z y m a ł i powiedz ia ł do S t a n a : 

, , Lepszy typ. Zda je mi się, że nieźle p a n a przedtem urzą-
d z i ł ! " Stan prze-wał mu p y t a n i e m : ,,Jedż do oberży 
, ,Pod T r z e m a O l i w k a m i " ! Wiesz gdzie to j e s t ? " ,,IVla się 
rozumieć . Około dwudziestu ki lometrów stąd. Za raz za 
miasteczk iem L i w o r i n o " . , ,Aha. Przedtem z a t r z y m a j przed 
p ie rwszą lepszą kab iną telefoniczną. iviuszę zadzwon ić na 
po l i c ję . " 

(.\r 6 — d.c.n.) 


